
HENRYK JABŁOŃSKI

przyjął
ambasadora Gwinei

WARSZAWA (PAP)
Przewodniczący Rady

Państwa Henryk Jabłoński
przyjął 28 bm. na audiencji
w Belwederze ambasadora

nadzwyczajnego i pełno
mocnego Republiki Gwinei
Zakariaou Toure, który
złożył listy uwierzytelnia
jące.

Emil Wojtaszek
złoży

wizytę w NRD

WARSZAWA (PAP)
Na zaproszenie ministra

spraw zagranicznych NRD
Oskara Fischera w pierw
szej dekadzie lutego br.

złoży wizytę w Niemieckiej
Republice Demokratycznej,
minister spraw zagranicz
nych PRL — Emil Wojta
szek.

Premier P. JAROSZEWICZ

przebywa w Rumunii
Rozmowy plenarne ® Dalsze

rozszerzanie współpracy gospodarczej

Piątek 28 bm. — pierwszy dzień pobytu prezesa Rady
Ministrów PRL Piotra Jaroszewicza w Bukareszcie — wy
pełniły robocze spotkania i rozmowy polsko-rumuńskie.
Poprzedziło je spotkanie premierów obu krajów w siedzi
bie Rady Ministrów SRR.

W godzinach rannych premier
£j. Jaroszewicz, któremu towa
rzyszyli członkowie naszej dele
gacji, złożył wieniec z biało-czer

wonych kwiatów w Mauzoleum
Bohaterów Narodu i Ruchu Re
wolucyjnego.
(DOKOŃCZENIE NA STR 2)

Węgierscy parlamentarzyści

przybyli do Polski
28 bm. przybyła z wizytą do Polski delegacja Zgromadzenia

Narodowego Węgierskiej Republiki Ludowej z przewodniczącym
Zgromadzenia, członkiem Biura Politycznego KC Węgierskiej So
cjalistycznej Partii Robotniczej, Antalem Apro. W trakcie kilku-

(C1ĄG DALSZY NA STR. t)

STEFAN CIEPŁY

W KRAKOWSKIE
LUDWINOWSKIE

TĘSKNOTA ZA ROZMACHEM INWESTY
CYJNYM — JAKI TOWARZYSZYŁ CHOĆ
BY PRZEBUDOWIE CENTRUM KATOWIC,
CZY WYRAZIŁ SIĘ W PRZESTRZENI UR
BANISTYCZNEJ PŁYNNYMI ZAKOLAMI
ŁAZIENKOWSKIEJ TRASY, WISŁOSTRA
DY CZY ESTAKADAMI NAD JEROZOLIM
SKIMI ALEJAMI W WARSZAWIE — JEST
NA PEWNO UDZIAŁEM KRAKOWIAN.
I jest być może częścią uczuć towarzyszących
mieszkańcom Leningradu, Genewy, Turku,
Tyrnowa czy kilku innych miast europejskich,
które historia zdegradowała z funkcji stolic
do pojęcia prowincji.

Ile w tym racjonalnego podłoża, a ile uta
jonego sentymentu do prześwietnej przeszło
ści, która była — dodajmy dla trzeźwości —

udziałem innych pokoleń, nie sposób odpowie
dzieć Czas nie stoi jednak w miejscu. Wiek

dwudziesty na przykład, w historii rozwoju
aglomeracji miejskich charakteryzuje się ros
nącą rangą zagłębi przemysłowych, które wy
suwają się pod względem znaczenia, często
nawet przed stolice. Takie są po prostu pra

wa rozwoju cywilizacji. Zrozumieć je, umieć
określić realnie swoje miejsce, odnaleźć

swój format, nie rezygnując z niczego, a je
dynie realnie planując — oto chyba dla tych
miast jedna ze spraw najtrudniejszych.

Teoretycznie miejsce Krakowa w ogólnej
strategii rozwoju kraju jest znane. Wyznacza
je po pierwsze potencjał intelektualny mia
sta; 21 procent środowisk twórczych i 15 pro
cent naukowych kraju, to wielkości znaczące
dla każdego perspektywicznego planowania
przyszłości całego narodu. Po wtóre tu w Kra
kowie nadal powstaje ponad 50 procent pro
dukcji hutniczej kraju, i tak będzie najpraw
dopodobniej w najbliższym ćwierćwieczu. Po
trzecie — a jest to zjawisko nowe, nie w pełni
zapisane w świadomości społecznej.

(DALSZY CIĄG NA STR. 3, 4 i 5)

Tytuł pochodzi co prawda t prawego brzegu
Wisły, ale nie należy wiązać z tym akcentem
zbyt wiele treści. Istotą jest bowiem tango, a

przymiotnik „ludwinowski" to nieodłączny od
Krakowa „Polish folklor”,
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PROLETARIUSZE WSZYSTKICH KRAJÓW ŁĄCZCIE SIĘI

Południowa
dziennik polskiej zjednoczonej partii robotniczej

Szef dyplomacji Mali
z wizytą w Polsce

28 bm. przybył do Polski z kilkudniową oficjalną wizytą mini
ster spraw zagranicznych Republiki Mali Charles Samba Cis*
lokho.

Na lotnisku Okęcie, w Warszawie, gościa powitał minister
spraw zagranicznych PRL, Emil Wojtaszek.

W wypowiedzi udzielonej dziennikarzom min. Cissokho wyr**
ził zadowolenie z przybycia do Polski.

Tego samego dnia minister spraw zagranicznych Republiki
Mali złożył wieniec na płycie Grobu Nieznanego Żołnierza i da*
konał wpisu do księgi pamiątkowej.

Po południu min. Cissokho złożył wizytę min. E. Wojtaszkowi
Następnie rozpoczęły się polsko-malijskie rozmowy plenarne,
które prowadzili ministrowie spraw zagranicznych obu krajów,
Ze strony polskiej w rozmowach uczestniczyli wiceministrowi*!
spraw zagranicznych Eugeniusz Kułaga oraz handlu zagranicz*
nego i gospodarki morskiej — Ryszard Strzelecki; ze strony ma*

lijskiej osoby towarzyszące min. Cissokho.
z

Sądzą* po markach samochodów 'biali mieszkańcy Rodezji nie mają powodów do narzekań. Jed
nakże lufa karabinu wystająca przez okno tego „peugeota'* wymownie świadczy, jak bardzo na
pięta jest sytuacja w tym kraju. Fot.: CAF — Lehtikuva

Eugenia Kempara
- przewodniczącą KRKP

WARSZAWA (PAP).
Udziałowi kobiet w działalnoś

ci samorządu mieszkańców i rad
narodowych poświęcone było 28
bm. w Warszawie plenarne po
siedzenie Krajowej Rady Kobiet
Polskich.

Plenum przychyliło się do
prośby Marii Milczarek o zwol
nienie jej z funkcji przewodni
czącej . Krajowej Rady Kobiet
Polskich, w związku z powoła
niem jej na stanowisko ministra
administracji, gospodarki tereno
wej i ochrony środowiska.

Nową przewodniczącą KRKP

wybrana została Eugenia Kem
para — członek Rady Państwa,
wiceprzewodnicząca KRKP.

Rolnik nie może być sam
Coraz częściej dziś mówi się o

wsi, rolnictwie, gospodarce ży
wnościowej. Trzy kolejne ple
narne posiedzenia Komitetu
Centralnego Partii, poświęcone
tym problemom wskazują na to,
iż jest to sprawa ważna.

Naczelnicy gmin, prezydenci
miast, wojewodowie poświęcają
jej coraz więcej czasu. Wszyst
kim bowiem zależy na tym, aby
nie było kłopotów z zaopatrze
niem. A przecież zaopatrzenie
sklepów Krakowa, Tarnowa,
Nowego Sącza czy Zakopanego
zależy nie tylko od handlu ale
przede wszystkim od bezpośred
nich producentów-rolników.

I sekretarz KC PZPR Edward

Gierek na VI Zjeździe zwrócił
uwagę na konieczność większe
go doceniania zawodu rolnika.
Polityka w tej dziedzinie, reali
zowana konsekwentnie od 1971
r. wskazuje, że indywidualni
właściciele ziemi mogą liczyć w

dalszym ciągu — jak dotychczas
— na pomoc partii i państwa,
na pomoc przedsiębiorstw i in
stytucji. Idzie jednak o to, aby
przedsięwzięcia te były należy
cie interpretowane — co podkre
ślano na VI Plenum KC Partii.

Oczywiście różnie z tym bywa
w województwach i gminach.
Cieszyć się jednak trzeba z tego,
że chłopi krakowscy, tarnowscy
(DOKOŃCZENIE NA STR. 2)

(Inf. wł.) Czcząe pamięć
poległych o wyzwolenie na
rodowe i społeczne, wczoraj
społeczeństwo Zakopanego
złożyło wieńce pod pomni
kiem Wdzięczności na Placu

Zwycięstwa. Równocześnie
młodzież ZHP przy pomniku
W Kuźnicach chwilą ciszy
uczciła tych, co na Podhalu
oddali życie w walce o wy
zwolenie Ojczyzny.

32 rocznica

wyzwolenia
Zakopanego

W sali teatru „Morskie O-
lco” w Zakopanem uroczystą
akademię z okazji dnia wy
zwolenia Zakopanego otwo
rzył I sekretarz KM PZPR
Stefan Gustek.

W obecności członka Sekre
tariatu KW PZPR, przewod
niczącego WKKP w Nowym
Sączu Jerzego Mardyły wrę
czono szereg odznaczeń za
służonym mieszkańcom mia
sta. M. in.: Krzyżami Kawa
lerskimi Orderu Odrodzenia

Polski udekorowano Józefa

Skrzypnika, Eleonorę Jan
kowską, Rcnryka Toczyskie
go, Jana Kożleckiego oraz

Mieczysława Ryczaja.
Na zakończenie wystąpili z

'koncertem artyści warszaw-

bkich scen i estrady. (AR)

29 bm. — Dniem Pracowników Handlu

Doroczne święto ludzi
spod znaku Merkurego

29 stycznia jest dniem zawodowego święta ponad milionowej rzeszy pracowników han
dlu. Przeszło 70 proc, spośród nich to kobiety; a połowa — ludzie młodzi — w wieku
do’ 30 lat.

Lepsze funkcjonowanie handlu
i gastronomii jest jednym z waż
niejszych elementów poprawy
życia społeczeństwa. Wszyscy
pragnęlibyśmy, aby zakupy były
łatwiejsze, a więc żeby kupno

potrzebnych nam towarów nie
wymagało wędrówek po wielu

sklepach i żebyśmy byli obsługi
wani szybko i sprawnie. Wiado
mo, że spełnienie tych postula
tów zależy w dużej mierze od

ludzi pracujących w handlu. Oni
bowiem mają duży wpływ na

trafne formułowanie zamówień u

producentów, zapobieganie bra
kom, na terminowość dostaw i

(CIĄG DALSZY NA STR. 2)

W Bydgoszczy i Olsztynie

Międzywojewódzkie narady
BYDGOSZCZ, OLSZTYN (PAP)

28 bm. odbyły się dwie dalsze międzywoje
wódzkie narady — w Bydgoszczy i Olsztynie —

na których I sekretarze komitetów gminnych
PZPR i naczelnicy gmin kolejnych 8 województw
omówili różnorodne przedsięwzięcia zmierzają
ce do szybszego, zgodnie z postanowieniami VI
Plenum KC PZPR, rozwoju produkcji rolniczej
i uruchomienia rezerw w gospodarce rolnej w

bieżącym roku.

W międzywojewódzkiej naradzie w Bydgosz
czy wziął udział członek Biura Politycznego, se
kretarz KC PZPR Stefan Olszowski; w Olszty
nie — zastępca członka Biura Politycznego KC
PZPR, min. rolnictwa Kazimierz Barcikowski.

Kolejny polsko-radziecki
protokół wydawniczy
(Inf. wł.) Wczoraj zakończyły się w Krakowi*

kilkudniowe obrady polsko-radzieckiej grupy ro
boczej do spraw wydawniczych. Ze strony pol
skiej — wiceminister kultury i sztuki Aleksan
der Syczewski, ze strony radzieckiej — zastępca
przewodniczącego Państwowego Komitetu Rady
Ministrów ZSRR do Spraw Wydawnictw, Poli
grafii i Księgarstwa Wasilij Słastionienko podpi
sali kolejną umowę w imieniu naszych wydaw
nictw i oficyn radzieckich. Protokół ów określa
dalszy rozwój wymiany wydawnictw, tytułów
edytorskich, ekip redaktorskich, program działań
w dziele wzajemnych przekładów literatury
pięknej, społecznej i naukowej na najbliższe la
ta. Konsulat Generalny ZSRR w Krakowie re
prezentował w czasie podpisania dokumentu kon
sul Anatolij Gołubowicz. (J)

Śmierć głodowa
Palestyńczyków
Według doniesień jaki#

napłynęły do Bejrutu, kilku
Palestyńczyków przebywa
jących w więzieniu izrael
skim w Aszkeloni zmarło
na skutek głodówki, którą
ogłosili 47 dni temu. Władze
izraelskie usiłowały zmusić
więźniów do zaprzestania
głodówki. 70 Palestyńczyków
zostało przeniesionych do in
nych więzień.

Terroryści hiszpańscy
zaatakowali policję

Grupy terrorystów zaata
kowały w piątek policję w

co najmniej 3 punktach Ma
drytu. Użyto bomb oraz bro
ni maszynowej. Zginęło 5 po
licjantów, a 1 policjant zo
stał ranny.

Mrozy w USA
3 dalsze stany — Ohio, No

wy Jork i New Jersey ogło
szone zostały w piątek rejo
nami klęski żywiołowej na

skutek trudności energetycz
nych. Jak pisze Agencja AP,
istnieje groźba zwolnienia z

pracy dalszych 250 tysięcy
osób. Jak dotąd w USA
zwolniono już z pracy ok. 100
tys. osób z powodu trudności
energetycznych. Zakłócenia
w dostawach energii, zwła
szcza gazu naturalnego, wy
stąpiły na skutek wyjątko
wo ostrej zimy. Uważa się,
że tegoroczna zima w USA
jest najmroźniejsza otl około
60 lat.

A
iedotrzymywfnie

słowa zdaje się
być na co dzień
tylko jakimś tam
nietaktem towa

rzyskim. Choć sprawa jest,
rzecz jasna, o wiele bardziej
poważna niż naruszenie re
guł gry potocznego zacho
wania.

Znacznie smutniej przed
stawia się jednak kwestia
niedotrzymywania obietnic
niezupełnie prywatnych.
Tymczasem jakże często
niektóre plany i przyrzecze
nia są traktowane nie ja
ko zadania do wykonania,
ale przejaw dobrych inten
cji czy też wspaniałomyśl
ności ze strony niektórych
ludzi czy nawet kolekty
wów.

W sposób nieuchwytny
znikł z wielu obszarów na
szego życia element naj
prostszej kontroli. Nie mó
wię już o zwykłej odpowie
dzialności za słowa, które
kiedyś ktoś za nas wypowia
dał w imieniu wszystkich.
A przecież bez tej niezbęd
nej ciągłości słów i czynów
nie sposób w oaóle mówić o

jakiejkolwiek koncepcji ży
cia. Więcej, nie można mó
wić o wzajemnym zaufaniu
tych co planują i tych co

wykonują.
W tej sytuacji słowa —

plan, program, koncepcja,
stają się w niektórych dy

skusjach tylko pretekstem
do retorycznego popisu. W

najlepszym zaś razie są
świadomie wykorzystywa
ne do gry taktycznej w da
nym środowisku, zakładzie
pracy, instytucji czy w od
rębnym organizmie gospo
darczym.

Gdy dochodzi do tak zwa
nej roboczej narady, zaczy-

W POt StOWŁ.

rautuje z góry bezpieczeń
stwo — czyli niemożność
konfrontacji.

Ten stan rzeczy sprawia,
że w najmniejszych nawet
środowiskach zawodowych
dochowaliśmy się wirtuo
zów taktycznego bredzenia.
— Czyżby już nie było
wśród nich ludzi popraw
nie myślących?

Maciej Szumowski

Ogon ze słów
na się popis taktycznej
elokwencji, gry znaczeń , i
demagogii. Nikt nie myśli
na serio o tym, co rzeczy
wiście można by zrobić,
każdy myśli o tym jak zmy
lić przeciwnika. A któż w

tym gronie jest przeciwni
kiem? Każdy, kto chciałby
wpaść na szatański pomysł
przymierzania słów do real
nych sytuacji — realnych
sytuacji do czynów. Nie ma

ich tak wielu, więc orator-
stwo kwitnie nad miarę —

a wtedy zazwyczaj myśle
nie zanika.

Szczytem taktycznego
sukcesu jest taki stopień
niekonkretności, który gum-

A kolejność dochodzenia
do dna jest następująca:
najpierw odrealnić słowa
najpiękniejsze . moralnie i
społecznie, potem obracać
nimi długo i bez sensu, na
stępnie zająć się. taktyką
kręcenia wokół własnego
ogona co jest niezwykle
absorbujące, na końcu za
pomnieć w ogóle, że można
chodzić prosto. Jeśli tego
dokonasz — nie musisz już
w życiu szukać celu. Po
prostu go nie masz.

Dzięki tej terapii możesz
żyć długo i szczęśliwie —

chyba, że ktoś mocno tup
nie i obudzi cię raz na za
wsze.

Coraz więcej zwolenników w Europie znajduje sport znany u nas tylko z powie
ści Londona czy Curwooda — wyścigi psich zaprzęgów. Na zdjęciu — trenuje
jeden z najlepszych zaprzęgów z Mittenwald w RFN. Osiąga on szybkość ponad

50 km/godz.
Fot CAF—UPI

W 'Zakopanem — wiosna
W Tatrach i Zakopanem — nadal wiosenna pogoda. 28 bm. pod Giewontem no

towano plus 5 stopni, były. przelotne zachmurzenia i okresy słonecznej pogody.
Śnieg nadal szybko znikał. Do jazdy na nartach nadawały się tylko północne
stoki Gubałówki.

Nieco lepiej było wysoko w górach. Na Kasprowym Wierchu notowano tem
peraturę minus 7 stopni i pokrywę śnieżną grubości 74 cm. Na Hali Gąsienicowej
było 55 cm śniegu.

Bardęo dobre warunki narciarskie panowały więc w Tatrach tylko od wyso
kości- 1500 m niezłe — na Bukowinie Tatrzańskiej i Długiej Polanie w No
wym Targu.

BRUKSELA (PAP)
Stali przedstawiciele krajów

EWG w Brukseli powzięli 28

bm. decyzję w sprawie dra
stycznego ograniczenia połowów
ZSRR, Polski i NRD w 200-mi-

lowej strefie rybołówczej Wspól
nego Rynku. Według nowych u-

staleń EWG, w ciągu najbliż
szych dwóch miesięcy prawo do

połowów w tej strefie będzie

EWG ogranicza
prawa połowowe

Polski, NRD i ZSRR
miało jedynie 38 statków — 27

radzieckich, 6 NRD-owskich i

5 polskich, z tym że równocześ
nie prowadzić połowy będzie
mogło tylko 27 statków — 17

radzieckich i po 5 z NRD i Pol
ski. Już wcześniej EWG ustali
ła limity połowowe na pierwszy
kwartał br., ograniczające poło
wy radzieckie do 38 tys. ton

oraz Polski i NRD do 6 tys ton

łącznie. Jak podaje Agencja
Reutera, równocześnie wprowa
dzono zakaz połowu szprot przez
statki trzech wymienionych wy
żej krajów socjalistycznych.

Po raz czwarty

Munari wygrał RMC

Landsberg i Muszyński
zajęli 13 pozycję

W piątek zakończył się w Monaco 45 samocho
dowy Rajd Monte Carlo. .Pierwsza na mecie
trzeciego etapu zameldowała się włoska załoga’
Sandro Munari — Silvio Maiga, jadąca na lanci,
stratos.

Od początku nocnej próby wyścigowej bardzo
równo jadący Włoch kontrolował przebieg ostat
niego etapu nie pozwalając zmniejszyć dystansu
zajmującym drugą i‘trzecią pozycję kierowcom
„fiatów 131 abarth” — Finowi Malgkku Alenowi
i Andruetowi (Francja). Na pierwszym z dzie
więciu OS najszybszy był jednak Fulvio Bac-
chelli (fiat abarth), drugą pozycję zajął Munari

powiększając przewagę nad Alenem o 5 sek i
nad Andruetem o 9 sek. „Lancia” poniosła w po
czątkowej fazie wyśćigu dużą stratę, już kilka
kilometrów po starcie wypadł z trasy i wycofał

(CIĄG DALSZY NA STR. 2)

Telefon miesiąca
MARNOTRAWSTWO NAS ZUBAZA — ta

ki tytuł nosi kolejny, styczniowy telefon mie
siąca. W poniedziałek w godz. 10—13 nasi
dziennikarze dyżurować będą przy telefonach:
109-65 w Krakowie, 203-34 w Nowym Sączu
1 56-50 w Tarnowie. Prosimy o sygnalizowa
nie nam wszelkich przejawów niegospodarno
ści, z jakimi spotykamy się na co dzień.
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Sekretarz CRZZ

w „Gliniku"
Wczoraj sekretarz CRZZ

Stanisław Szkraba przeby
wał w jednym z najwięk
szych zakładów woj.- nowo
sądeckiego w Fabryce Ma
szyn Wiertniczych i Górni
czych „Glinik” w Gorlicach.
Zwiedzając podstawowe wy
działy zakładu sekretarz S.
Szkraba interesował się prze
de wszystkim warunkami
socjalnymi załogi. Na ręce
dyr, Kazimierza Kotwicy
sekretarz CRZZ wręczył dy
plom uznania dla zołogi
„Glinika” za zaangażowanie
i aktywny udział w realiza
cji czynów dla uczczenia
VIII Kongresu związkowców
oraz przekazał serdeczne po
zdrowienia od przewodni
czącego CRZZ Władysława
Kruczka,

„Gwiazda" w Bagateli
Prapremiera „Gwiazdy”

Helmuta Kajzara, która
miała miejsce w Starej Pro
chowni, była dużym wyda
rzeniem kulturalnym w

Warszawie. Czy i u nas sztu
ka pisarza młodej generacji
spotka się z gorącym przy
jęciem publiczności?

„Gwiazdę” reżyseruje Mie
czysław Górkiewicz. W roli
tytułowej Maria Malicka.
Dziś premiera w Teatrze

„Bagatela”, (tb)

Z dalekopisu

Z prac Prezydium Rządu I Premier P. JAROSZEWICZ SPORT . SPORT • SPORT • SPORT

WARSZAWA (PAP)
Jak informuje rzecznik prasowy rządu 28 sty

cznia br. na swoim kolejnym posiedzeniu Pre
zydium Rządu omówiło kilka spraw dotyczących
działalności inwestycyjnej oraz sposobów, finan
sowania przedsięwzięć inwestycyjnych' w pań
stwowych gospodarstwach rolnych, a także pro
blematyki handlu zagranicznego.

W związku z przewidywanym rozpatrzeniem
przez Biuro Polityczne KC PZPR przebiegu rea
lizacji zarówno w zeszłym jak i w tym roku In
westycji szczególnie ważnych dla gospodarki —

Prezydium Rządu przedyskutowało wstępnie in
formację na ten temat przygotowaną przez Ko
misję Planowania. Zwrócono uwagę na kierun
ki działań, które mają na celu nadrobienie opóź
nień jakie wystąpiły na niektórych placach bu
dowy, a przede wszystkim na sposoby i kierun
ki prac, które zapewniłyby terminowe przeka
zywanie do eksploatacji inwestycji bardzo waż
nych dla gospodarki, a zwłaszcza przedsięwzięć
o dużym znaczeniu dla rozwoju produkcji na

rynek, w tym artykułów żywnościowych.
Prezydium Rządu zapoznało się również ze

sprawozdaniem komisji powołanej przez premie
ra w końcu ubiegłego roku dla ustalenia potrzeb
związanych z inwestycjami i eksploatacją Huty
„Katowice”. W 1977 r. podjęto odpowiednie de
cyzje, których celem jest maksymalne przyspie
szenie uruchomienia w tym wielkim kombinacie
metalurgicznym produkcji bardzo poszukiwa

nych i potrzebnych dla gospodarki wyrobów
walcowanych oraz sprawne przekazywanie do
eksploatacji w przewidzianym czasie pozostałych
obiektów wchodzących w skład I etapu budowy.
Przyjęte przez rząd ustalenia dotyczą także przy
gotowań do realizacji II etapu budowy Huty
„Katowice”.
¥ na posiedzeniu podjęto uchwałę ustalającą

zasady udzielania kredytów bankowych na fi
nansowanie inwestycji w państwowych przed
siębiorstwach gospodarki rolnej. Uchwała ta
stanowi integralną część nowego kompleksowego
systemu ekonomiczno-finansowego jaki obowią
zuje już w tego typu przedsiębiorstwach. Jego
wprowadzenie stanowi realizację ustaleń przyję
tych swego czasu przez Biuro Polityczne KC
PZPR i Prezydium Rządu, w których wskazano
na konieczność unowocześnienia systemu ekono
micznego oraz organizacji i zarządzania tymi
przedsiębiorstwami.

Prezydium Rządu omówiło niektóre aktual
ne problemy handlu zagranicznego. Wskazano
na potrzebę wydatnej aktywizacji eksportu i
racjonalizacji zamierzeń importowych oraz zdy
scyplinowanego i rytmicznego wykonywania za
dań ustalonych w planach.

w ostatnim punkcie porządku dziennego
Prezydium Rządu rozpatrzyło i przedyskuto
wało informację przygotowaną przez Minister
stwo Handlu Zagranicznego 1 Gospodarki Mor
skiej na temat ruchu podróżnych przez granicę
PRL—NRD i PRL—CSRS.

przebywa w Rumunii

• <k) W PIĄTEK zakoń
czyła się w Paryżu czwarta

sesja Międzyrządowej , Ko
misji do spraw Polsko-Fran
cuskiej Współpracy Gospo
darczej. Omówiono m. in.
podstawowe zagadnienia z

zakresu surowców, problemy
kooperacji niektórych gałę
zi przemysłu obu krajów,
a także problemy wymiany
towarów rynkowych. Podpi-
«ano odpowiedni protokół.

$ DYREKTOR generalny
FAO, Edouard Saouma mia
nował w piątek przedstawi
ciela Polski, Arkadiusza La
tonia, dyrektorem pionu
przemysłu rybnego w de
partamencie rybackim FAO.

>WPIĄTEKwKC
KPZR odbyło się spotkanie
sekretarza KC KPZR, Bo
risa Ponomariowa z człon
kiem kierownictwa i Sekre
tariatu WłPK, Giorannim
Cervettim.

0 28 BM. w Warszawie

podpisany został protokół o

współpracy między Stowa
rzyszeniem Dziennikarzy
Polskich i Związkiem Dzien
nikarzy ZSRR na 1977 r.

$ JAK podaje agencja
Reutera, armia izraelska
przeprowadziła na okupowa
nym przez Izrael Półwyspie
Synaj wielkie manewry
wojskowe. Uczestniczyły w

nich czołgi, lotnictwo i arty
leria. Po raz pierwszy wy
próbowano nowe systemy
broni.

0 RZĄD Japonii zatwier
dził w piątek projekt roz
szerzenia wód terytorial
nych państwa z 3 do 12 mil
morskich. Agencje prasowe
przypominają, że już prze
szło 50 państw rozszerzyło
swe wody terytorialne do 12
mil.

• KOMUNISTA — Alber
ta Malagugini został wybra
ny członkiem Trybunału
Konstytucyjnego Włoch. Na

wspólnym posiedzeniu obu
izb parlamentu Włoch za je
go kandydaturą głosowała
absolutna większość depu
towanych i senatorów.

• W CENTRUM Wiednia
eksplodowała w czwartek
bomba powodując śmierć
jednej osoby i ciężkie zra
nienie drugiej. Z dochodze
nia policji wynika, że eks
plozja nastąpiła w momen
cie, kiedy nieznany osobnik
(jego tożsamość jest dopiero
ustalana) otworzył drzwi sa
mochodu osobowego.

I Zjazd
MsKtei OSP
(Inf. wł.) Wczoraj obradował I

Zjazd Krakowskiego Związku
OSP. Na obrady przybyli m. in.
I sekretarz KK PZPR Wit Dra
pich, prezes WK ZSL Władysław
Cabaj, prezydent m. Krakowa
Jerzy Pękala, przewodniczący
RK FSZMP Andrzej Witkowski
i wiceprezes Zarządu Głównego
ZOSP płk Albin Lasoń.

Podsumowano osiągnięcia
Związku w dziedzinie ochrony
przeciwpożarowej, w podejmo
waniu i realizacji inicjatyw o

charakterze gospodarczym do ja
kich zalicza się budowa obiek
tów społecznie użytecznych, wo
dociągów, dróg itp. Mówiono tak
że o brakach i niedociągnięciach
występujących jeszcze w działal
ności Związku. Kulminacyjnym
momentem obrad było przekaza
nie w uznaniu zasług sztandaru
przyznanego Krakowskiemu
Związkowi OSP przez prezydium

I sekretarz KK PZPR Wit Drapich dekoruje Krzyżem Kawa
lerskim Orderu Odrodzenia Polski st. ogniomistrza Janą Kra
marza. Fot. OTTO LINK

Rady Narodowej m. Krakowa.
Zasłużonym działaczom pożar
nictwa wręczone zostały odzna
czenia: Krzyż Kawalerski Orde
ru Odrodzenia Polski otrzymał
Jan Kramarz emerytowany pra
cownik Komendy Straży Pożar
nych w Krakowie. Ponadto wrę
czono Złoty Krzyż Zasługi, od

znaki „Za Zasługi dla Ziemi Kra
kowskiej”, „Odznaki im. Janka
Krasickiego" oraz medale „Za
Zasługi dla Pożarnictwa”.

Zjazd podjął uchwałę. Wybra
no także nowe władze, prezesem
Zarządu został ponownie Zdzi
sław Wojtowicz.

(tor)

POGODA |
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okresami dość silne, z kie- “

guńków zachodnich i połud- TM
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ORIENTACYJNĄ PRO- =

GNOZĄ NA NASTĘPNĄ
“

DOBĘ: Wzrost zachmurzenia ~

ed zachodu i miejscami opa-
TM

Doroczne święto ludzi

spod znaku Merkurego
(CIĄG DALSZY ZE STR. 1)
kulturę obsługi. Jednym słowem
niezbędna jest ich inicjatywa,
operatywność i uprzejmość.

Po odpowiedź na pytanie: jak
oceniamy pracowników handlu?
— wybraliśmy się do krakow
skiego Domu Handlowego „Ju
bilat”. Przypadkowo spotkana w

„Jubilacie” klientka ZOFIA
GRABOWSKA: — Do „Jubilata"
wybieram się na każde większe
zakupy, bo tutaj wszystko można
dostać pod jednym dachem. Czy
sprzedawcy są uprzejmi? Prze
ważnie tak. Ale ja należę do ta
kich klientów, którzy od czasu

do czasu potrafią przyznać się
przed sobą, że często stoją przed
ladą bardzo niezdecydowani co

wybrać...
„Staramy się przede wszyst

kim, aby obsługa sklepu była tak
przeszkolona, by potrafiła dora
dzić klientom wybór odpowied
niego totoaru, podpowiedzieć ten

a nie inny artykuł. Dlatego też
m. in. organizujemy pokazy kon-

fekcji, kosmetyków, sprzętu do
mowego, w tym też celu urucho
miliśmy radiofonię, która nie

tylko nadaje miłe melodie, ale
także od czasu do czasu infor

mację, co i na którym stoisku
można nabyć — mówi MARTA
MARClNSKA, dyrektor Domu

Handlowego „Jubilat”. — Klien
ci, jak i załoga, są z tego bardzo
zadowoleni. Moje życzenie z o-

kazji dnia handlowca? Chciała-
bym, aby uśmiech pojawiał się
po obu stronach lady, by więcej
było sprzedawców, którzy nie

tylko podają towar zza lady i

inkasują należność, lecz potra
fią umiejętnie doradzać. I jeszcze
jedno życzenie: by „Jubilatowi"
udało się nawiązać szersze i ści
ślejsze kontakty bezpośrednie z

producentem.”
Co robić, by lepiej kupowało

się w „Jubilacie”? To pytanie
skierowaliśmy do dyrektora od
działu WSS „Społem” Kraków-
Krowodrza LUDWIKA LEWIKA.

— Niestety, coraz trudniej jest

nam realizować zamierzenie, by
klient wychodził z „Jubilata" za
dowolony. Po prostu jest już za

mały, pęka w szwach. Projekto
wano go na sprzedaż docelową
wartości 250 min zł, a w 1976
sprzedaliśmy towarów za ponad
700 min. Za mało jest miejsca, a

klientela wzrasta. Dlatego sta
ramy się obecnie nieco przepro

filować „Jubilata", wycofywać
stopniowo pewne stoiska jak ga
lanterię, materiały, natomiast w

ich miejsce, wprowadzać więcej
jeszcze stoisk z konfekcją, dzie-
wiarstwem, koszulami, artyku
łami sprzętu domowego — bo
z opinii stałych klientów wyni
ka, że po te właśnie rzeczy przy
chodzi się tu najczęściej. (Ar)

¥
W Krakowskiej Radzie Związ

ków Zawodowych z okazji świę
ta pracowników handlu spotkali
się zasłużeni dla miasta handlo
wcy. Mówiono o zadaniach han
dlu i spółdzielczości w tym ro
ku, możliwościach dalszego roz
woju sieci placówek handlowych
i usługowych, poprawy warun
ków pracy. Wręczono 4 złote od
znaki „Za Pracę Społeczną dla
m. Krakowa”, 3 złote odznaki
KRZZ. Spotkanie prowadził
przewodniczący KRZZ — Anto
ni Dałkowski, a wziął w nim
udział m. in. dyrektor Wydz.
Handlu i Usług Urzędu Miasta
Krakowa — Czesław Stawarz, (el)

Klucz francuski
kontra prasa

Wczoraj gazety dotarły do kio
sków Nowego Sącza dopiero po
południu. Kierowca Przedsię
biorstwa Transportu Samocho

dowego Łączności wyjaśnia nastę
pująco okoliczności całej sprawy:
o godzinie drugiej minut czter
dzieści na szosie pod Bochnią
zdarzył się defekt koła. Narzę
dziami, które posiadał, nie zdo
łał odkręcić śrub. Wozem mili
cyjnym pojechał więc do Urzędu
Pocztowego w Bochni, gdzie
strażnik nie pozwolił mu skorzy-
st. . z telefonu. Następnie wró
cił pieszo do swego samochodu
i pr„j pomocy ludzi z pobliskiej
budowy awarię usunął. Nie po
trafi podać, o której to było go
dzinie, ale faktem pozostaje, że
dotarł do Nowego Sącza dopiero
o wpół do jedenastej, zaś gazety
w kioskach znalazły się po połu
dniu.

Do szefa PTSŁ kierujemy na
stępujące pytanie: Co zamierza
cie zrobić, by w przyszłości wa

si kierowcy potrafili szybciej niż
w sześć godzin usunąć defekt ko
ła? W jaki sposób zabezpieczycie
sobie łączność z transportem pra
sy na 100-kilometrowej trasie?
Kiedy dopracujecie się takiego
systemu funkcjonowania przed-
s:.biórstwa, by spóźnienia z wa
szej winy zostały wyeliminowa
ne?

Kierownika Urzędu Pocztowe
go w Bochni prosimy o wyjaśnie
nie, llaczego pracownik PTSŁ —

a więc z tego samego resortu co

wy — nie mógł u was skorzystać
z telefonu?

Natomiast kierowcę, którego
wyjaśnienia zamieściliśmy wy
żej, informujemy, że samochód

milicyjny zabrał go nie z szosy
pod Bochnią, lecz z ulicy Kazi
mierza w Bochni, że była to go
dzina 4 nad ranem i że nie sko
rzystał on z propozycji podwie
zienia na Komendę MO.

ADAM OGORZAŁEK

WASZYNGTON (PAP)
Amerykański koncern lotniczy

„Boeing” dawał duże łapówki
ministrom i wysokim urzędni
kom egipskim w okresie zawie
rania kontraktu na sprzedaż
Egiptowi samolotów typu „Bo-
eing-707”. Do takiego wniosku
doszła prokuratura egipska pro
wadząca śledztwo w tej sprawie.

Dobry interes »Boeinga«
w Egipcie

Jak pisze kairski korespon
dent dziennika „Washington
Post”, w czasie śledztwa ustalo
no, że w 1972 r. „Boeing” sprze
dał Egiptowi 4 samoloty za su
mę 46 milionów dolarów. Tym
czasem firma ta sprzedawała in
nym klientom zagranicznym ta
kie same samoloty o 6 milionów
dolarów taniej. Łącznie z bar
dzo wysokimi procentami Egipt
faktycznie zapłacił w ramach

tego kontraktu 83 . .liliony do
larów.
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• W sobotnim programie
telewizyjnym zwracamy u-

wagę na amerykańską ko
medię „KWIAT KAKTUSA'
zrealizowaną przez Gene
Sachsa. Treścią filmu są pe
rypetie „sercowe" podstarza
łego dentysty, który mając
kłopoty z młodą przyjaciół
ką szuka pomocy u swej... a-

systentki. Czyli nic nowego.
Ale obsada aktorska jest
wręcz znakomita — zobaczy
my INGRID BERGMAN i
WALTERA MATTHEN. Po-

Sobota i niedziela

przy telewizorze

a»<s•

czątek o godz. 20.30 w pr. I.
Wieczorem, o godz. 22.30

kolorowe widowisko muzy
czno-taneczne poświęcone
budowniczym Huty „Kato
wice”. Wystąpią zespoły:
„MAZOWSZE”, „SLĄSK" i

CENTRALNY ZESPÓŁ AR
TYSTYCZNY WOJSKA
POLSKIEGO.

Nocnym markom polecamy
film Claude’a Chabrola
„PAN DZIDZIUS”. Jest to

opowieść o pewnej wdowie,
która od bogatej rodziny o-

trzyinuje do wykonania róż
ne dziwne zlecenia. Także
pr. I. — o północy.

® Niedzielny program II
stoi pod znakiem teatru. Wy
bieramy dwie pozycje —

„MIESZCZAN” Maksyma
Gorkiego i „RZECZ LISTO
PADOWĄ" Ernesta Brylla.
W pierwszym spektaklu uj
rzymy znanych aktorów w

wybitnych kreacjach — Ma
riusza Dmochowskiego, Ja
dwigę Barańską, Jana En
glerta, Bronisława Pawlika,
Zbigniewa Zapasiewicza, An
nę Senink i Wandę Łuczyc-
ką. Pr. II. godz. 14.15. Dra
mat Brylla natomiast reży
serował dla telewizyjnej sce
ny Bohdan Poręba. Spektakl
prezentowany był przez TV
w listopadzie ubiegłego ro
ku. Polecamy go jednak u-

wadze telewidzów, gdyż nie
sie w sobie olbrzymi ładu
nek treściowy. (Pr. II. godz.
21.05).

(CIĄG DALSZY ZE STR D
Wieczorem premier rządu SRR

Manea Manescu z małżonką wy
dał obiad na cześć P. Jaroszewi
cza 1 jego małżonki. W czasie o-

biadu obaj premierzy wygłosili
przemówienia.

Po zakończeniu pierwszej tury
rozmów plenarnych, którym
przewodniczyli obaj premierzy,
rzecznik prasowy rządu PRL wi-
cemin. Włodzimierz Janiurek,
poinformował PAP, iż koncen
trowały się one na problematy
ce dalszego rozwoju współpracy
między Polską i Rumunią.

Obaj premierzy stwierdzili z

dużym zadowoleniem,. że oparte
na zasadach marksizmu-leniniz-
mu i socjalistycznego internacjo
nalizmu stosunki przyjaźni i

współpracy między PRL i SRR
rozwijają się szybko i coraz

wszechstronniej. Przynosi to wy
mierne korzyści obu krajom i
narodom.

Wyjątkowe znaczenie dla u-

mocnienia tych przyjacielskich
stosunków i wzbogacenia szero
ko pojętej współpracy mają u-

stalenia przyjęte w czasie roz
mów I sekretarza KC PZPR —

Edwarda Gierka i sekretarza ge
neralnego RPK Nicolae Ceauses
cu.

Rozwijana w duchu tych usta
leń współpraca staje się coraz

żywsza. Charakteryzuje ją in
wencja i pokaźna dynamika.
Obaj szefowie rządów ocenili po
zytywnie działalność Polsko-Ru

muńskiej Rządowej Komisji
Współpracy Gospodarczej,, cen
tralnych organów planowania o-

raz współdziałających ze sobą re
sortów.

Istotne znaczenie dla obu kra
jów ma wymiana podstawowych
surowców i materiałów.

Miejsce centralne w rozmo
wach obu premierów zajęły
sprawy związane z kolejnymi
przedsięwzięciami, które zmie
rzają do dalszego rozszerzenia
współpracy w gospodarce, nauce

i technice. Część znajduje się w

fazie rozważań, część z nich zo
stała już w znacznym stopniu
przygotowana.

Systematycznym miernikiem
występujących w naszej współ
pracy tendencji jest przewidywa
ny w obecnym pięcioleciu dwu
i półkrotny wzrost obrotów han
dlowych.

Zgodnie z ustaleniami zawarty
mi w umowie wieloletniej na

bieżące pięciolecie obroty te się
gają 2,8 mld rb.

Są wszelkie warunki po temu,
aby zwiększyć wartość tych o-

brotów ponad założenia umowy
wieloletniej. Ustalono konkretne
przedsięwzięcia które znajdą wy
raz ■ przygotowywanych do
podpisania w czasie obecnej wi
zyty umowach i porozumieniach.

Rozmowy P. Jaroszewicza i M.
Manescu — powiedział rzecznik
prasowy rządu — przebiegają w

duchu wzajemnego zrozumienia
są przyjazne i serdeczne.

wygrai Haiti IMi M
(DOKOŃCZENIE ZE >TR. I)
się z walki zajmujący 4 miej
sce Włoch Rafaele Pinto.

Jadący bardzo dobrze Munari
wygrał dwa kolejne odcinki

specjalne, odpadł natomiast ko
lejny z jego najgroźniejszych ry
wali - Markku Alen. W jego
fiacie nastąpiło zwarcie w insta
lacji elektrycznej, a licznie zgro
madzeni na trasie włoscy kibice

pchali przez blisko dwa kilome
try jego samochód do punktu
serwisowego. Awarię usunięto i
z ponad 12-minutową stratą Alen
wyruszył na trasę. Nie na wiele
się jednak zdała ambicja Fina,
za niezgodną z regulaminem po
moc ze strony widzów i opusz
czenie trasy, Markku Alen zo
stał zdyskwalifikowany. Na dru
gie miejsce awansował więc An-
druet, a na trzecie Bacchelli.

Na kolejnych OS bardzo do
brze spisywał się zajmujący
trzecią pozycję Fulvio Bacchelli,
który jednak na siódmym OS
pojechał zbyt szybko i wypadł
z trasy grzebiąc szanse na zaję
cie dobrego miejsca. Na trzecie
i czwarte miejsce awansowali

natoir.ił.st doskonale jadący kie
rowcy hiszpańskich seatów —•

Zanini i Canellas.
Sandro Munari wyprzedził

drugiego na mecie Jean-Claude
Andrueta o 2,16, Zaniniego o

10,54, Canellasa o 14,32, Francu
za Gerarda Swatona na porsche
o 23,04 i najlepszą ze startują
cych w rajdzie zawodniczek
Christine Dacremont (lancia stra-

tos) o 24,37 min.

Polska załoga Jerzy Land-
sberg _

Marek Muszyński za
jęła w klasyfikacji generalnej
RMC 13 miejsce.

Klasyfikacja generalna 45
RMC: 1. Munari — Maiga (Wło
chy) „lancia stratos" — 6.36,13;
2. Andruet — Biche (Francja)
„fiat 131 abarth” — 6.38,29; 3.
Zanini — Petisco (Hiszpania)
„seat 124" — 6.47,07; 4. Canellas
— Ferrater (Hiszpania) „seat 124”
_ 6.55,03; 5, Swaton — Cordesse
(Francja) „porsche carrera” —

6.59,17; 6. Dacremont — Galii
(Francja) „lancia stratos” —

7.01,10; 13. Landsberg — Muszyń
ski (Polska) „opel kadett” -■
7.12,46.

Powstało Towarzystwo Sportowe »Stomik

Plenum KK Stronnictwa Demokratycznego

Powstał Ośrodek Propagandy
(Inf. wł.) 19 stycznia decyzją

Prezydium Krakowskiego Komi
tetu Stronnictwa Demokratycz
nego został powołany Ośrodek
Propagandy KK SD, który bę
dzie organem wykonawczym kra
kowskiej instancji Stronnictwa
w realizacji zadań propagando-
wo-politycznych.. W programie
tego Ośrodka jest m. in. szkole
nie nowo wstępujących członków
i aktywu oraz opieka nad pracą
klubów SD.

Sprawom doskonalenia pracy
ideowo-wychowawczej poświęco
ne było wczorajsze posiedzenie
plenarne KK SD, któremu prze
wodniczył prezes KK SD Jan
Janowski. W referacie, wygło
szonym przez sekretarza KK SD
Tadeusza Nowińskiego szczególną

uwagę zwrócono na konieczność
wdrożenia postanowień wspólne
go posiedzenia Biura Polityczne
go KC PZPR, Prezydium CK SD
i Prezydium Rządu w1 sprawie
rozwoju usług dla ludności. Pod
kreślono również rolę SD w rea
lizacji zadań gospodarczych bie
żącej pięciolatki. .

W Plenum wziął udział m. In.
sekretarz Centralnego Komitetu
SD Zdzisław Siedlewski.

Miłym momentem było udeko
rowanie 10 uczestników posie
dzenia odznaczeniami Zasłużone
go Członka Stronnictwa Demo
kratycznego, a 26 otrzymało Ho
norowe Odznaki Krakowskiego
Komitetu SD.

(km)

W dębickich Zakładach Opon
Samochodowych „Stomil” od
wielu lat niemało uwagi poświę
ca się sportowi, turystyce i re
kreacji. Aby lepiej koordynować
i wykorzystać bazę oraz stwo
rzyć lepsze warunki dla sportu
masowego, kwalifikowanego i
tworzenia doskonalszych form
wypoczynku po pracy, na wczo
rajszym założycielskim posiedze
niu powołano w Dębicy Towa
rzystwo Sportowe „Stomil”.

W skład nowego towarzystwa,

którego prezesem wybrano z-cę
dyr. d/s technicznych inż. Julia
na Wierusińskiego, wchodzą (na
zasadzie feredącji) następujące
sekcje. kolarstwa szosowego,
siatkówki żeńskiej, lekkoatlety
czna, motorowa, jeździecka, tu
rystyczna, strzelectwa myśliw’-
skiego, wędkarska oraz sportu
masowego i rekreacji. Poza To
warzystwem pozostały tylko sek
cje: zapasów i piłki nożnej, któ
re nadal należą do MZKS „Wit
słoka”. (sad)

Dezinformacja telefoniczna

Węgierscy parlamentarzyści
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)

dniowej wizyty delegacja spotka się z przedstawicielami władz
i przeprowadzi rozmowy w Sejmie.

W skład delegacji wchodzą deputowani do Zgromadzenia Na
rodowego WRL: Ignac Pioker — członek Rady Prezydialnej
WRL, Istvan Kiss, Vilmas Jazbinsek, Istvan Nemeth, Anna Kiss
i Jozsefne Palasti.

Pierwszy dzień pobytu w Polsce węgierscy goście spędzili w

woj. katowickim. Na dworcu kolejowym w stolicy wielkoprze
mysłowej aglomeracji delegację powitali: członek Biura Polity
cznego KC I sekretarz KW PZPR w Katowicach — Zdzisław
Grudzień i marszałek Sejmu Stanisław Gucwa.

Obecny był ambasador WRL w Polsce Jozsef Nemeti.
W czasie spotkania w Katowicach węgierscy goście zapoznani

zostali z najżywotniejszymi problemami regionu, z jego dorob
kiem oraz perspektywami dalszego, dynamicznego jego rozwoju.

Następnie goście udali się do FSM w Tychach, gdzie zapoznali
się z procesem montażu „małych fiatów”.

Z FSM węgierscy parlamentarzyści udali się do kopalni „Le
nin” a na zakończenie swego pobytu na ziemi śląsko-zagłębiow-
skiej delegacja odwiedziła Hutę „Katowice”.

W godzinach wieczornych węgierscy parlamentarzyści udali się
do Warszawy.

W krakowskiej książce tele
fonicznej podano kilkanaście
numerów specjalnych, m. in.
646-60, pod którym można — po
noć — usłyszeć najnowsze infor
macje sportowe. Oto wczorajszy
„serwis" telefonicznych wiado
mości sportowych: „Na turnieju
tenisowym w Filadelfii Borg —

Moore 6:7, 4:6. W drugim dniu
finałowego turnieju gr. „A” I li
gi siatkarek Wisła pokonała po
niezwykle zaciętej walce Czar
nych Słupsk 3:2, 11:15. W dru
gim dniu finałowego turnieju
„B" rozgrywanego w Siemiano
wicach Górnik przegrał z Chełm
cem Wałbrzych 2:3, 15:6”. Oto

dokładny zapis tego, co usłysze
liśmy w słuchawce.

Podano wynik spotkania Borga,
nie podano natomiast, że w deblu
Fibak z Okkerem wygrali swój
pojedynek. Natomiast informacja

z turniejów siatkówki jest nie-
zrozumiała. Podano wynik tyl
ko pierwszego seta, a było ich
przecież pięć. W turnieju gr. „B”
walczyli siatkarze, o czym za
pomniano dodać. A gdzie wynik
spotkania siatkarzy Hutnika?
Poza tym ani słowa o Rajdzie
Monte Carlo? W podobnym sty
lu „redagowane” były wiado
mości w poprzednich dniach.

Zdajemy' sobie sprawę, że te
lefoniczne wiadomości sportowe
nie mogą zawierać pełnego ser
wisu informacyjnego, ale powin
no się uwzględniać przede wszy
stkim wyniki krakowskich ze
społów i najważniejsze wyda
rzenia światowe. Jedno jest
pewne, że osoba przygotowują
ca telefoniczne wiadomości nie
zna się w ogóle na sporcie, a

poza tym traktuje swe obowiąz
ki nierzetelnie. (TG)

Okręty mikton® USA

Po raz pierwszy od 12 lat
wpłynęła na Ocean Indyjski
grupa amerykańskich okrętów

wojennych złożona wyłącznie z

jednostek nuklearnych. Depar
tament Obrony USA zakomuni
kował, że na Oceąn Indyjski
wpłynęły lotniskowiec „Enter
prise” oraz krążowniki „Long
Beaćh" i „Truxton", w ramach
„stałych operacji” Marynarki
Wojennej USA.

Rolnik nie może być sam
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)
i nowosądeccy, właściciele roz
drobnionych gospodarstw często
pracujący w okolicznych przed
siębiorstwach przemysłowych
czynem, czyli zwiększoną hodo
wlą podkreślają zrozumienie
tych, jakże ważnych przedsię
wzięć.

Poprawy zaopatrzenia w mię
so i jego produkty nie da się
załatwić z dnia na dzień. Nie
stety, odczuć musimy wszyscy
prawie 3 lata nieurodzajów. Na
wet największy import nie mo
że złagodzić sytuacji. Ale jeżeli
w rejonie Proszowic, Myślenic,
Pilzna, Gorlic i innych gmin w

ostatnich miesiącach zwiększo
no ilość macior w gospodar
stwach rolnych, do takiej ilo

ści, która umożliwia co naj
mniej przywrócenie stada trzo
dy z 1074 r., można przypusz
czać, że pod koniec tego roku
będzie w naszych sklepach zna
cznie lepsze zaopatrzenie niż
aktualnie.

Trzeba przyznać w tym miej
scu, że niełatwa to sprawa. Rol
nicy podjęli się tego trudu i na
leży przyjść im z jak najwięk
szą pomocą. Wszędzie — w GS
i SKR, w urzędach i instytu
cjach. Rolnik zawsze starał się
wykorzystać swoją ziemię jak
najlepiej. Ale przecież dzisiaj o

produkcji rolnej nie tylko on

sam decyduje. I o tym powin
niśmy pamiętać wszyscy, którzy
możemy mu pomóc, choćby w

najmniejszej sprawie.
EDMUND PIEKARZ

Z akcji radiowo-milicyjnej

Ciężarówką w tempie dyliżansu
(Inf. wł.) Wczoraj, w pierw

szym dniu ogólnopolskiej akcji
radiowo-milicyjnej funkcjona
riusze Wydziału Ruchu Drogo
wego KMMO w Krakowie i re
porterzy Krakowskiej Rozgłoś
ni Polskiego Radia trafili m.

in. do bazy transportowej WP
PKS w Krakowie. Jakie bo
lączki trapią tamtejszych kie
rowców? Obok powszechnie
znanego braku części zamien
nych innym poważnym proble
mem są straty czasu w okresie
załadunku i wyładunku towa
rów. Kierowcy potężnych „jel
czów 315” Jerzy Chryczyński i
Jan Świstek, przewoźnicy ar

tykułów spożywczych twier
dzą, że mogliby przetranspor
tować dwukrotnie więcej towa
rów, gdyby nie konieczność wie
logodzinnego oczekiwania przed
magazynami. Wliczając te po
stoje do czasu jazdy osiągają
oni „zawrotną szybkość” eks
ploatacyjną — ok. 18 km/godz.
Wolniej niż przed wiekami dy
liżanse.

A załadunek trwa długo, bo
np. w „Wawelu” pakuje się sło
dycze w zbyt małe kartony.
Choć są i przykłady pozytyw
ne — w magazynach GS w

Mszanie Dolnej kierowcy obsłu
giwani są błyskawicznie. (Wam)

W kilku wierszach
0 W walce o ćwierćfinał te-

niou wych halowych mistrzostw
USA w Filadelfii Wojciech Fi-
baię przegrał z obrońcą tytułu
mistrzowskiego, Amerykaninem
Jinimy Connorsem 2:6, 2:6.

W eliminacyjnym meczu

piłkarskich mistrzostw świata
(III grupa azjatycka) Iran poko
nał w Damaszku Syrię 1:0 (1:0).

(jg Międzynarodowy otwarty
konkurs skoków o „Puchar Bes
kidów" w Szczyrku zakończył
się sukcesem reprezentanta WKS
Zakopane — Stanisława Bobaka.

Slalom specjalny Pucharu
Świata kobiet, wygrała Perrine
Pełen (Francja) — 83,60 przed
swą rodaczką Patricią Emonet —

84,41. Michalska była 27, a Pię-
toń 32.

Polscy tenisiści ponieśli
czwartą porażkę w rozgrywkach
o Puchar Króla Szwedzkiego.
Tym razem Polacy przegrali w

Umea ze Szwecją 0:3.
Q Mistrzostwa Europy łyżwia

rzy figurowych w Helsinkach.
Pary taneczne: 1. Mojsiejewa —

Minenkow (ZSRR), 2. Regoczy. —

Sallay (Węgry), 3. Liniczuk —

Karponosow (ZSRR); 10. Gordon
— Góra (Polska), 13. Węgrzyk
— Alberciak (Polska).

@ Finał „A” I ligi siatkarek:
Start Łódź — Płomień Sosnowiec
3:2, Czarni Słupsk — AZS War
szawa 3:1.

W finałowych rozgrywkach
o Puchar Europy w koszykówce
mężczyzn mistrza Włoch Mobil
Girgi pokonał CSKĄ ■Moskwa
89:75 (53:31). W tabeli prowadzi
Mobil Girgi — 9 pkt, przed
ĆSKA — 8 pkt.

Z życia TKKF

Ognisko TKKF „Znicz” przy
141 OHP im. J. Krasickiego w

Nowej Hucie zorganizowało tur
niej piłki siatkowej, który cie
szył się dużym zainteresowaniem
wśród młodzieży junackiej. Zwy
ciężyła drużyna reprezentująca
kompanię I. Najlepszym zawod
nikiem turnieju był Stanisław
Kozak.

Porozumienie pomiędzy
KK OHP i WKFiT

W' Krakowie zawarto wczo
raj porozumienie o współpracy
pomiędzy Wydziałem Kultury
Fizycznej i Turystyki Urzędu
m. Krakowa a Komendą Kra
kowską Ochotniczych Hufców
Pracy FSZMP. W ramach po
rozumienia WKFiT będzie m.

in. pomagał młodzieży z

OHP w organizowaniu imprez
sportowych, udostępniał im

obiekty i sprzęt sportowy. Na
tomiast junacy przyjdą z po
mocą przy realizacji inwesty
cji sportowych, przy przepro
wadzaniu remontów, moderni
zacji stadionów, obiektów tu
rystycznych.

Porozumienie podpisali: dy
rektor WKFiT — Z. Oleszek i
komendant krakowski OHP —

Z, Derenda. (tg)

Imprezy sportowe
. HOKEJ, II liga: Cracovia —

KTH, lodowisko przy ul. Sie
dleckiego, sobota i niedziela
godz. 18.

KOSZYKÓWKA MĘŻCZYZN,
II liga. AZS Kraków — Skra
Warszawa, sala UJ, ul. Piastow
ska;' sobota, godz. 18, niedziela
godz. U.

TENIS STOŁOWY — masowy
turniej o Puchar Zarządu Głów
nego ZSMP, Myślenice, KS Da-
lin, niedziela, godz. 10.

SZACHY, WARCABY — wo
jewódzki indywidualny turniej
szachowo-warcabowy krakow
skiego Zrzeszenia LZS, Wielicz
ka, sala obrad Urzędu Miasta
i Gminy, Plac Obrońców Pokoju
6, sobota godz. 14, niedziela godz.
10.

Kręgle
W rozegranym w Krakowie

turnieju kręglarskim dla nie-
zrzeszonych wygrał W. Piskorz,
wyprzedzając L. Krzysiaka i M.
Konopaska.

Z głębokim żalem zawiadamiamy, że dnia 27 stycznia
1977 r. zmarł

mgr STANISŁAW KURDZIEL
dyrektor Zasadniczej Szkoły Skórzanej i Technikum Obu
wniczego dla Pracujących przy Nowotarskich Zakładach

Przemysłu Skórzanego „Podhale" w Nowym Targu.
W Zmarłym tracimy cenionego, cieszącego się ogólnym

szacunkiem pedagoga, wychowawcę i przyjaciela mło
dzieży, prawego człowieka i obywatela.

Cześć Jego pamięci.
DYREKCJA, RADA ZAKŁADOWA, KZ PZPR,

ZZ ZSMP NOWOTARSKICH ZAKŁADÓW
PRZEMYSŁU SKÓRZANEGO „PODHALE”

W NOWYM TARGU
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STEFAN CIEPŁY

Dzielnica
cle zajmuje
chriię 18,3

Sródmieś-

powierz-
km1, co

stanowi zaledwie 5,7
proc, powierzchni mia
sta. Na tym obszarze
mieszka 182 tys. ludzi,
a więc ponad 14
mieszkańców Krako
wa, ze znaczną prze
wagą kobiet (56.4

proc.). Na 1 km’ przy
pada 9.950 :

ców, a więc
pięciokrotnie

wynosi
(2.124),

o wysokiej, bo
pozycji w

kraju . pod
zagęszcze-

mieszkań-
■ niemal

więcej,
średnia

nie
niż

miejska
mówiąc
trzeciej
skali

względem
nią (po łódzkich Bału
tach i wrocławskiej
starówce).

•

Zagęszczenie w Śród
mieściu tworzą
tylko turyści,
mieszkańcy
łych dzielnic
stający tu z sieci han
dlowej, usługowej czy
placówek kultural
nych. Śródmieście to

nade wszystko front
pracy(l). Spośród 361215
osób pracujących w

gospodarce uspołecz
nionej Krakowa, aż
132.595, a więc ponad
jedna trzecia znajdu
je zatrudnienie w

Śródmieściu. Sam

nie

czy
pozosta-

korzy-

(DALSZY CIĄG ZE STR. D
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KRAKOW JEST w SKALI KRAJU OD KILKU LAT POTEN
TATEM BUDOWLANYM (III miejsce). Nie tylko „Budostal" —

generalny wykonawca Huty „Katowice" ale cały szereg wiel
kich przedsiębiorstw budownictwa przemysłowego jak „Hydro
budowa" (dziś „Energopol”). „Chemobuduwa". Zjednoczeń.e
„Południe” tutaj ma swoją siedzibę, stąd czerpie kadry obsłu
gujące — jak ostatnio wyliczono — 48 województw w kraju. Za
łogi tego ) •zemysłu. to specyficzny problem miejski, gdyż cha
rakter pracy determinuje traktowanie przez nie Krakowa, jako
sypialni, czy swego rodzaju hotelu, do którego stosunek czło
wieka bywa na ogói obojętny, a równocześnie wymagający.

Ostatnie wreszcie zjawisko wynikające z historii kraju, to
fakt, że jakkolwiek od paru stuleci, stołeczność wiąże się. z War
szawą. to jednak w świadomości każdego Polaka ten fragment
Krakowa, który w nomenklaturze urzędowej (niezbyt szczęśli
wej) zowie się Śródmieściem, stolica pozostał w jakimś sensie,
bo stolica to nie tylko urzędy i władza ale także pamięć o prze
szłości i duma z niej. W tym znaczeniu krakowskie Stare Mia
sto (która to nazwa bliższa mi jest w sposób naturalny) przez
cały okres od 1599 roku po dzień dzisiejszy pozostaje w polu
zainteresowania i sentymentów — nie wstydźmy się — miesz
kańców Suwałk. Szczecina, Jeleniej Góry i Przemyśla, a także
przecież Warszawy.

Dlatego właśnie, choć tak często się na to zżymają miejskie
władze, każda decyzja podejmowana na tym obszarze jest

pod podwójnym pręgierzem:
opinii publicznej i władz nadrzędnych. Dlatego tak trudno tu

rządzić, bo krzyżują się tu interesy stałych mieszkańców, jak
i znajdujących tu zatrudnienie (a jest ich niespodziewanie spo
ro) z potrzebami turystów krajowych i zagranicznych. Interesy
te bywają antagonistyczne Mniejsza o trywialny przekład lo
kalu gastronomicznego, który zawsze i wszędzie bvwa dla loka
torów najbliższych posesji utrudnieniem, ale nawet zwvklv sklep
z nabiałem, potrzebny mieszkańcom kitki się na przykład z

koncepcją zagospodarowania.salonu Krakowa, jakim jest Rvnek
Główny. Dlatego każde orzebranżowienie tutaj rodzi kontrower
sje. Każda zmiana kierunku ruchu — zaciekle dyskusje.

I jest w tym uzasadniona prawidłowość, bo rzecz dzieje sic na

żywym organizmie, przy akompaniamencie tradycji wynikającej
z historii; przyzwyczajenia wypływającego z wygody a niekoniecz-

MARIAN HANIK

I CO DALEJ,
AWO?...

Więc dobrze, opowiem. Dedy
kując tym wszystkim, którzy
mogą czuć się bezpiecznie. Na
ulicy, w pracy, w domu...

„PRZED Si.UBEM wiedziałam tylko, że

jest nieco zbyt nerwowy, apodyktyczny,
nie lubi przed nikim zginać karku ani

przyznawać, że nie ma racji. Oznaki cho
roby zauważyłam dopiero wtedy, gdy za
mieszkaliśmy razem. Z początku nie wie
działam zresztą, że to choroba... Zaczęły
się podejrzenia, „przesłuchania”, kłótnie,
bicie. Był chorobliwie zazdrosny; powo
dem kilkugodzinnej awantury, zakończo
nej złamaniem mi nosa, stal .się... prze
stawiony na inną falę przełącznik radia.

Według niego był to dowód, że nie byłam
w procy, tylko zdradzałam go w domu z

innym mężczyzną. Innym razem takim
dowodem okazała się szklanka, którą —

wychodząc rano z domu — zostawił na

stole, a po powrocie zastał na kredensie.
Zaczęłam się bać. Nawet nie bicia, bólu
— bałam się, bo on nagle przeistoczył się
w zupełnie innego, obcego człowieka.
Nie rozumiałam go. nie potrafiłam prze
widzieć odpowiedzi na moje pytanie, re
akcji na wytworzoną sytuację. Na. doda
tek — zaczął wtedy pić. Zadał ode mnie

całkowitego podporządkowania się, naj
mniejszy przejaw własnego zdania na ja
kiś temat wywoływał w nim wściekłość.

Okresy „obcości”, „inności” zdarzały się

coraz częściej i trwały coraz dłużej. W

przerwach między nimi życie powracało
do normy. Był wtedy tym człowiekiem,
którego znałam takim, jakim go pokocha
łam i z którym zdecydowałam się spę
dzić życie. Ale kiedy indziej... Popadał w

konflikty z otoczeniem, reagował na

wszystko wściekłą, nieopanowaną agresją.
Tracił dystans wobec ludzi. Odnosił się do

każdego — obojętnie: znajomego czy nie
— jednakowo grubiańsko. Stracił pracę,
„złapał wyrok” z zawieszeniem za jakieś
chuligańskie wykroczenia... W tym okre
sie nie tyłka bałam się — zaczęłam już
.nienawidzić——.

*

PO ROKU MAŁŻEŃSTWA rozwied
liśmy się. Podczas rozprawy sąd skie
rował go na badania psychiatryczne. W
opinii napisano o zaburzeniach osobo
wości. nie ograniczających iednak po
czytalności: w rozmowach ze mną le
karze wspominali o charakteropatii po
urazowej (jeszcze przed naszym pozna
niem miał wypadek i poważna kontu
zje głowy). Odwiedzałam psychiatrów,
obłożyłam sie książkami, chciałam zro
zumieć znaleźć jakaś, radę... Najpierw
— dla niego, później — już tylko dla
siebie. Dowiedziałam się. że charakte
ropatia jest nieuleczalna, że nie ma

przymusu leczenia podobnych schorzeń.
Przeprowadziłam się z powrotem do

JANINA
L. ZNANA BYŁA NIE TYLKO W NO

WYM TARGU ALE TAKŻE PRAWIE NA CA
ŁYM PODHALU. POWODEM OWEJ POPU
LARNOŚCI BYŁA OPINIA, IZ MIESZKANKĄ

NOWEGO TARGU MA WIELCE . INTERESUJĄCE
ZNA.IOMO$Cl, ZARÓWNO WE WŁADZACH PA
SZPORTOWYCH, JAK 1 TEZ W KONSULACIE I

AMBASADZIE USA W POLSCE.

Dzięki jej, jak mniemano, wpływom — łatwo o-

trzymać można, paszport i wizę USA. Zgłaszali się
więc do mieszkania Janiny L. ludzie z podhalań
skich wsi, którym marzyły się amerykańskie dola
ry. Za obietnicę wyjazdu za ocean płacili „pośred
niczce" wcale nie bagatelne sumy.

Nieodzownym dokumentem, który należy przed
stawić przy staraniu się o czasowy wyjazd do USA,
jest zaproszenie, czyli tzw. „zobowiązanie”. Sporją-
dza się go na specjalnych drukach podpisanych
przez zapraszającego, a wszystko potwierdzić musi

amerykański notariusz i Konsulat PRL w Stanach

Zjednoczonych. Co jednak robić, gdy nie ma się ni
kogo w USA, ą za ocean chce się koniecznie wyje
chać? Nic prostszego. Należy się zgłosić do Jani
ny L...

Pani Janina wspólnie z Zofią P. (prowadzącą pry
watny zakład fotograficzny u> Warsęauńe) opraco
wały metodę produkcji „lewych” zaproszeń. Nie

wdając się w techniczne szczegóły całego przedsię-

TO
krakowskie,

ludwinowskie

TANGO

nie rozsądku; w obliczu krzyżujących się wzajemnie rozbieżnych
interesów mających jakże często charakter partykularny; przy Wre
szcie totalnej i zrozumiałej w każdym mieście presji i dążności
wszystkich do centrum.

A jego pojemność jest ograniczona, zwłaszcza że rozwój ilo
ściowy miasta iest dość pokaźny, a nowe centrum przesuwa się
stale w czasie. Czy w tej sytuacji poniechać należy wszelkich
działań? Nie sadzę, by ktokolwiek przostal na takie stanowisko.
A jednak realnie patrząc, trzeba powiedzieć, że przebudowa
układu komunikacyjnego, będąca palącą koniecznością, warun
kuje dzisiaj wszystko i szanse na pierwsze fundamenty nowego
centrum, pojawią się dopiero w połowie przyszłej 5-latki, gdy
zakończą się prace przy Dworcu Głównym.

Używając pojęcia „nowe centrum” nie mam na myśli żadne
go wyroku skazującego obręb Plant na rolę' skansenu narodo
wego: jestem wręcz m. in za utrzymaniem tu ruchu kołowego z

ograniczeniem. Idzie mi natomiast wyłącznie o dopełnienie
tego obszaru graniczącym z nim, nowoczesnym fragmentem
miasta, mogącym kubaturowo zaspokoić potrzeby handlo
we, konsumpcyjne i rozrywkowe mieszkańców miasta i przy
byszów.

Nie bez poczucia Pewnej nostalgii, chcę powiedzieć jednak
wyraźnie, że to przesunięcie w czasie zalążków „nowego cen- 1
trum”, nie wypływa wyłącznie z przyczyn obiektywnych, ale
obciąża na równi sam Kraków, jego urbanistów i wizjonerów,
gdyż kręcąc się w oparach tytularnej wielkości, zbyt
roku 1970 żyją latami osiemdziesiątymi, w. 1977 snują
tywy lat 90-tyeh. a za parę lat doskonałej frazeologii
im nadchodzące, trzecie tysiąclecie naszej ery.

często w

oerspek- ,

dostarczy

Owo skrzywienie futurologiczne
trafiając na podatny grunt, spowodowany wspomnianą na

wstępie tęsknotą za rozmachem inwestycyjnym sprawia, że gdy
rodzi się w Krakowie jakiś projekt, to już od razu na miarę
epoki- Jeśli teatr — to największy, najwspanialszy, najnowo
cześniejszy — i niestety te trzy „naj” oznaczają także najdroż
szy. Jeśli jakże potrzebna hala sportowa, to po projekty sięga
my do Sapporo. Jeśli wali się kilkadziesiąt metrów piwnicznych
korytarzy, to z fanfaronada ściągamy Bogu ducha winnych gór
ników. by zechcieli zejść... półtora metra pod ziemię. Gdy pali
się od lat nieremontowany szpital, bo instalacje niewymieniane
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przemysł
33.234 osoby,
tość jego
rocznej wyraża
kwotą 32 mld zł.

0-

angążuje
a war-

produkcji
si?

Jeśli Kraków zwie
się czasem Polskimi ,

Atenami, to Śród
mieście pretenduje do
roli Akropoli?. T.u

mieści się 90 proc,
biektów zabytkowych
Krakowa. Tu też ma

swoją siedzibę więk
szość stowarzyszeń
twórczych, placówek
kulturalnych i nauko
wych. M. in. na tere
nie Śródmieścia znaj
duje się 9 spośród ’2

wyższych uczelni
Krakowa, 117 placó
wek oświatoico-Wy-

. chowawczych w tym 10

spośród 19 liceów o-

gdinokształćącf/ćh," ’71

spośród 142 szkół za
wodowych, 6 teatrów,
6 muzeów z większoś
cią oddziałów Mu
zeum Narodowego, po
nad 50 proc. miejsc
w kinach. Instytucje .

te zatrudniają 84,9
proc, twórców i pra
cowników kultury w

Krakowie oraz 51,1
proc, pracowników re- .

sortu oświaty i Wy
chowania, nie licząc
nauczycieli akademic
kich.

rodziców, zmieniłam pracę. Ale kon
takty z ex-mężem nie skończyły się.
Przychodził do domu, szukał mnie w

miejscu pracy, zaczepiał na ulicy. Róż
nie wyglądały takie spotkania Niekie
dy picsił żebym wróciła, że zacznie-
my od nowa — to znów groził, że po
pełni samobójstwo. O samobójstwie
mówił zresztą już wcześniej; raz. jesz
cze za czasów małżeńskich, próbował
się nawet otruć. Nie ma żadnej, bliższej
rodziny jest sam...

To będzie głupie, co powiem, ale nie
raz mi sie zdaje, że siedzi w nim dwóch
ludzi: ten. którego rozumiem i któremu
współczuję. i ten inny. obcy... Niestety
— ten pierwszy przychodzi do mnie
bardzo rzadko, drugi — co kilka dni.
Czatuje na ulicy, przed drzwiami mie
szkania. wybija szyby w oknach kiedy
go nie wpuszczam do domu. Niedawno
pojawił sie tam. gdzie pracuię. wywo
łał mnie na korytarz, zaczai b:ć. Zanim
koledzy zdążyli go obezwładnić, zanim
przyjechała milicja — straciłam dwa
zęby. Tera’ nan wie, dlaczego tak nie
wyraźnie mówię...

*

ZAUWAŻYŁAM, że „poluje” na mnie

przeważnie w okresach zmian ciśnienia

atmosferycznego, w dni pochmurne, desz
czowe. Boję się wtedy wychodzić z domu:

czasami, kiedy mój ojciec czuje się tę
piej (jest już człowiekiem starszym i scho
rowanym) proszę, żeby odprowadzał mnie
do pracy. Obronić mnie nie zdoła, ale

przynajmniej pomoc wezwie. Tylko — nie

mogę przecież wszędzie chodzić z ojcem...
Kiedyś musialam wyjść w południe z

biura w sprawach służbowych. Dopadł
mnie na Rynku Głównym. Zaczęłam u-

ciekać. ale pociągnął mnie do bramy. Zro
zumiałam wtedy, jak bardzo można być
samą — wśród ludzi. Przechodnie spoglą
dali ze zdziwieniem, jakiś młody człowiek
uśmiechał się ironicznie... On bił mnie w

sieni dość długo, potem otworzył torebkę,
portmonetkę, zabrał pieniądze.

*

. ..TAK, OCZYWIŚCIE, byłam w proku
raturze. Baz nawet wezwali nas w tym
samym terminie; spotkaliśmy się u pani
prokurator. Jego wprawdzie pani proku
rator musiała wyprosić z pokoju już po
kilku minutach — bo odgrażał się, klął...
Mnie radzono, żebym zaskarżyła go do są
du. Co mi to da? Groził przecież wielo
krotnie, że 'jeżeli go posadzę, to albo
mnie wykończy po wyjściu z więzienia,
albo poprosi kolegów, żeby się mną „zao
piekowali”. A triem, że utrzymuje kon
takty z różnymi, podejrzanymi typami,..

W prokuraturze okazano mi jeszcze sto
sunkowo najwięcej serca, zrozumienia.
Pani prokurator nawet sama wyprowa
dziła mnie tylnym wyjściem z budynku,
kiedy powiedziałam, że boję się, bo on na

pewno czeka pod bramą...
Złożyłam już wypowiedzenie w pracy,

za kilka dni wyjeżdżam. To będzie już
druga ucieczka — za pierwszym razem

zyskałam całe dwa tygodnie normalnego
żucia. Teraz będę ostrożniejsza — niko
mu, nawet rodzicom, nie zostawię adresu.”

*

.. .NIE, NTE POWIEM panu swojego na
zwiska. tak będzie bezpieczniej. Proszę
mnie nazwać na przykład — ANNĄ...

a

ga

w

w

a
a

8

a
a
a
a

wzięcia, powiedzmy tylko tyle, iż w całej operacji
dużą rolę odgrywały odpowiednio spreparowane Jo-

tohopie. Sprytnie to było pomyślane, ale nie na ty
le jednak, by zmylić pracowników organów pasz
portowych. Zakwestionowane zaproszenia przesia
no do Laboratorium Kryminalistycznego Komendy

MISTRZ’ od niedawna jest wśród nas. / Dlatego czai się ze

wszystkich kątowi / Zasłania twarz rękami i patrzy przez
szparkę. Staje czołem do ściany, potem odwraca się nagle.
(■■■)'
To prawda, trudno świat przyłapać na inności. / Jabłoń wra
ca pod okno tuż przed okamgnieniem. / Tęczowe wróble
zawsze pociemnieją w porę. /Ucho dzbanuszka złowi każdy
szmer. / Szafa nocna udaje bierność szafy dziennej. / Szuflada
stara się przekonać Mistrza, / że jest w niej tylko to, co do

niej wcześniej włożono.
Nawet w książce z bajkami otwartej znienacka / królewna
zawsze zdązy usiąść na obrazku.

PRZY’TOCZY'ŁAM fragmenty „Wywiadu z dzieckiem”

Wisławy. Szymborskiej, bo trudno o celniejszą formułę
dla świata dziecięcej wyobraźni. A o niej dziś chciala-

bym porozmawiać z wami, licząc na . waszą wrażliwość.
Może ktoś pamięta zakończenie tego wiersza. Oto mały Mistrz

rozpaczliwym tupaniem protestuje przeciwko skostnianiu wszel
kich form istnienia. To, że krzesło spuszczone z oczu pozostaje
krzesłem, a ogień powtórnie sparzy ufny palec, nie może po
mieścić się w dziecięcej wizji świata. Przeci-ź według niej
każda rzecz ma równocześnie tysiąc możliwości bycia.

EWA OWSIANY

f
I

mrowiskowca, ani w tradycyjnej szarzyźnie szkoły. Dziecko
szuka gdzie indziej i niestety nie znajduje. Obserwujemy więc
— piszą wspomniani autorzy — bandy młodzieży błądzące
wśród murów wielkich osiedli i dzieci, które bawią się w piw
nicach, gdzie jeszcze można czasem znaleźć jakieś przedmioty,
pobudzające wyobraźnię.

Twórcy książki twierdzą, że konieczna jest nowa pedagogika,
pedagogika otoczenia, która mogłaby występować w obronie

zapomnianych dzieci w świeeie, jaki ludzie stworzyli. I czytamy
o francuskich „jaskółkach” w tej dziedzinie. Oto np. w 1967 ro
ku trzej przyjaciele: architekt, dekorator i malarz założyli
grupę zajmującą się tworzeniem boisk i pawilonów, zagadko
wych terenów o nieznanym podłożu, wypełnionych najrozmait
szymi rodzajami budowli, desek, worków pełnych mchu, wiszą
cych kładek itp. Wszystko po to, aby stworzyć otoczenie po
budzające inicjatywę i wyobraźnię, bardzo zubożoną w tzw.

społeczeństwach przemysłowych. Czytamy również, że w szko
łach elementarnych przeprowadzono serię doświadczeń na te
mat warunków mieszkaniowych, sprzyjających harmonijnemu
rozwojowi dziecka Po prostu francuskie Centrum Badań Urba
nistycznych zaprosiło dzieci do stworzenia własnego mode
lu mieszkania czy klasy szkolnej ich marzeń. Wyniki
były zaskakujące.

OBOWIĄZKI NASZEJ MIŁOŚCI (XIII)
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na inności

na inności. An
na myśli pisząc.
ŻYWY, PONIE-
PODOBNIE JAK

Pamiętam to doskonale. Napięcie z jakim1 oczekiwałam,
że postacie w ilustracjach z bajek poruszą się wreszcie, za-

czną żyć, jak żyły jeszcze przed chwilą, zanim nie - otwo
rzyłam książki. To była prawdziwa klęska, kiedy zrozu
miałam, że niestety nic po nadziejach, bo ta królewna
„zawsze zdąży usiąść na obrazku”. Ktoś mądry podpowie
dział mi wtedy, że przecież mogę narysować dalszy ciąg
bajki, korowód ruchomych obrazów.

Tak mniej więcej zaczyna się przygoda z dziecięcym rysowa
niem. Sama doświadczywszy buntu Mistrza z wiersza Szymbor
skiej, mogę dziś z przekonaniem powiedzieć, że sztuka dziecię
ca ma wyjątkową szansę przyłapania świata
dre Marlaus miał prawdopodobnie to samo

że „UROK DZIECIĘCYCH PRAC JEST TAK
WAŻ W NAJLEPSZYCH SPOSROD NICH,
W SZTUCE, ŚWIAT STAJE SIĘ NIEWAŻKI”.

A co na to my, rodzice? Czy jesteśmy w stanie nadążyć
naszą wrażliwością za wrażliwością dziecka? Czy umiemy
w porę podsunąć kartkę papieru i kredkę, aby umożliwić
dziecku zrealizowanie jednej z podstawowych potrzeb psy
chicznych: komunikowania światu o swoim wnętrzu?

Psychologowie i pedagodzy „nowej fali” twierdzą, że nie
bardzo. Ich .sąd o naszych systemach wychowania funkcjo
nujących w cywilizacji przemysłowej jest bardzo surowy.
Robert Glot.on i Claude Cleró,' autorzy świeżo u nas przetłu
maczonej książki „Twórcza aktywność dziecka” twierdzą
wręcz, że „ludzie mimo przyspieszenia historii, przyzwy
czaili się do jedzenia na starych talerzach,' a to z braku
wyobraźni; ona to pozwoliłaby na wynalezienie takich, które
lepiej byłyby przystosowane do nowych warunków”.

PODOBNYrCH cytatów jest w książce mnóstwo i to nie tyl
ko pod adresem ogólnikowych „ludzi”, lecz konkretnie;
struktur społecznych, systemów wychowawczych, wyglądu
naszych osiedli, szkół i prawideł, które okazują się barierą

dla twórczej inwencji małego człowieka. Autorzy książki udo
wadniają, że to — Czego trzeba dziecku, jest coraz trudniejsze
do znalezienia. Ani w domu rodzinnym, wciśniętym w klitki

Głównej MO w Warszawie. Ekspertyza wykazała,
że zaproszenia zostały najzwyklej tu śutiecie sfał
szowane. Naturalną konsekwencją takiego orzecze
nia było ustalenie fałszerza. Janina L. została are
sztowana.

Jej wpadka nie była pierwszym niepowodzeniem
oszustki. Była już bowiem karana za oszustwa zwią
zane z załatwianiem paszportów, jednak kara ni
czego jej nie nauczyła. Zresztą działalność Janiny
L. nie ograniczało się tylko do fałszerstw. Gdy pre
parowanie zaproszeń nie było konieczne, „pośred
niczka” zapewniała starających się o wyjazd, że
ma takie koneksje, iż załat wienie paszportu i wizy
nie będzie sprową trudną. IV efekcie udowodniono
oszustce wyciągnięcie od „petentów” co naj
mniej 61 tys. zł i 510 dolarów USA.

Podejrzana początkowo nie przyznawała się do

zarzucanych jej czynów. Potem jednak, gdy przed
stawiono jej szereg obciążających i jednoznacznych
dowodów stwierdziła, że to i oieo ma na sumieniu
— ale słyszeć nie chciała o tym, że jakoby miała
się powoływać na swoje wpływy w organach pasz
portowych oraz w amerykańskim Konsulacie i Am
basadzie. Zeznania licznych świadków jednak wy
kazały, że 50-letnia Janina L. po prostu kłamie.

Śledztwa, prowadzone przez Prokuraturę Woje
wódzką w> Nowym Sączu, dobiegło końca. Nieba
wem do sądu wpłynie akt oskarżenia. W grubym

Oczywiście „wjechaliśmy” teraz w problematykę ogólno
społeczną, której nie jest w stanie udźwignąć pojedyncza
rodzina lub szkoła. Ale omawiając wychowanie artystyczne
dziecka w rodzinie, warto i na ten szerszy problem spojrzeć
szerzej. Ja osobiście z terenu, Krakowa znam tylko jeden
jedyny pozytywny przykład Osiedla Podwawelskiego, które -

stworzyło dla swoich dzieci namiastkę „zagadkowych
' tere

nów” ze wspaniałym labiryntem szlaków komunikacyjnych
z wiszącym mostem, na którym można „bujać w obłokach”
itp. Jest lodowisko i tajemne przejście wewnątrz- betono
wych kręgów, sztuczna góra saneczkowa i roje huśtawek.
Dzieci szaleją z zachwytu. Alę to wyjątek, W. naszych ka
miennych osiedlach brak nawet piasku w piaskownicach,
czy kępki krzewów na tyle krzaczastych, aby mogły inspiro
wać zabawę w leśne przygody, pełną kryjówek.

Tak jest, byłoby ideałem, aby dzieci rozwijały się w świę
cie harmonijnym i estetycznym, zbliżonym do świata włas
nej wyobraźni. Ale, aby taki świat zaplanować, potrzebna
jest wyobraźnia twórcza, dorosłych. Cży ludziom współczes
nym naprawdę jej brakuje? — dziwią się autorzy książki.
BARDZIEJ jednak, niż na zainteresowaniu was nowością

Wydawnictwa Pedagogicznego, zależy mi na tyto
abyście wychowując swoje dziecko, umieli odwołać się

do własnych przeżyć z dzieciństwa. Zniżyć się do nich (a
może raczej dorosnąć) do ich poziomu, do ich niepowtarzal
ne! barwy. Właśnie: barwy.

Świat był przecież w dzieciństwie bardzo kolorowy; W pu
delku z kredkami zawsze liczyły się najbardziej te dwie czy
trzy ukochane, a pory dnia, sytuacje, sukcesy, twarze ludz
kie zagniewane lub wesołe, a nawet imiona widziało się ko
lorowo. ■-

Twoje dziecko wchodzi w otaczający je świat poprzez <rę
zbliżeń i oddaleń, jasności i zaciemniania i bardzo prędko zecli-
ce wyrazić swój niepokój, miłość i lęk za pomocą języka pląs-
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tomie akt, z którymi zapozna się skład sędziowski
znajduje się także list 87-letniego ojca oskarżonej.
Mieszkaniec Białki Tatrzańskiej pisał: „...Ja jestem
staruszkiem. Ponieważ moja córka Janina L. jest
zaaresztowana bym jeszcze chciał się widzieć z cór
ką bo nie wiem czy mnie jeszcze zasłonie ponieważ,
jestem chory, siły mnie opadają i prosiłbym' Pana

Szefa Prokuratury czy Pan Szef Prokuratury nie
zwolnił moją córkę Janinę L. za kaucją. Ja mam

zapracowane ciężko pieniądze na gospodarstwie, to

bym zapłacił córce kaucje jak by była, ona nie du
ża”.

Prokurator mgr Jerzy Blażowski współczując oj
cu mógł mu tylko urzędowo odpowiedzieć iż; .,...w

związku z pismem Obywatela z dnia 27. U.. 1976, r.

w sprauńe uchylenia aresztu tymczasowego wobec

Janiny L. uprzejmie informuję, że brak jest, w tej
sprawie podstaw prawnych i faktycznych do zmia
ny zastosowanego środka, za pobiega wcżegó".

Napisanie listu do ojca Janiny L. było sprawą
prostą. O wiele trudniej jest jednak przekonać mie
szkańców Podhala, że komitywa z pospolitymi o-

szustami jest najgorszą drogą mającą przynieść i

upragniony paszport i amerykańską wizę.
Niechże więc aresztowanie Janiny L. będzie ko

lejną przestrogą dla armatorów sprzecznego ■z- pra
wem załatwiania i paszportu i wizy.

JANUSZ HAŃDEREK
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Śródmieście to naturalnie również centrum han-

lowo-usługowe. Z ogólnej liczby sklepów (941) aż 51,1
procent mieści się 10 Śródmieściu. Podobnie jest w

usługach. Spośród 339 placówek państwoicych, ponad
40 procent (145) mieści się w Śródmieściu, a w sieci

prywatnej obliczanej w skali miasta na 4.070 punk
tów, procent ten jest jeszcze wyższy, bo wynosi 45

(1.834 punkty). Cyfry te pokrywają się również z po
ziomem zatrudnienia, który wynosi 57 proc, ogółu
pracujących w krakowskim, handlu i wyraża się cy
frą 18.361 osób. Śródmieście to także centrum gastro
nomii, posiadające mimo wiadomych niedostatków,
aż 58,3 proc, całej bazy gastronomicznej.

*

30 proc, zasobów mieszkaniowych Krakowa znaj
duje się to Śródmieściu. W cyfrach bezwzględnych
jest to 57.900 mieszkań o 146.726 izbach i powierzch
ni obliczanej na 2.743,9 tys. m2. Wskaźnik za
gęszczenia na 1 izbę w roku 1975 wynosił 1.14 przy
średniej miejskiej 1.20 . Wynika to z faktu większej
powierzchni użytkowej starego budownictwa domi
nującego w dzielnicy, która wynosi 16.3 m2 na 1

izbę przy średniej miejskiej, liczonej wraz ze Śród
mieściem na 14.3 m2. Te korzystne wskaźniki mąci
jednak fakt, że w Śródmieściu mieszka najwięcej
rodzin we wspólnych mieszkaniach, których stan
dard jest raczej niski. Własny ustęp posiada zale
dwie 75.1 proc, mieszkań, wodociąg 89,9 proc, a gaz

81.5 proc. ¥
Wspólne mieszkania rodzą znane problemy. Tyl

ko w ciągu pierwszych 11 miesięcy 1976 roku, zare
jestrowano w Dzienniku Podaioczym Wydziału
Spraw Lokalowych Urzędu Dzielnicowego 10.243

spraw, w tym 1.052 wnioski o przydział mieszkania.^
Podobnie było w roku 1975' —■wpłynęło 11.626

spraw. Jest to tyle, ile załatwiają wszystkie pozo
stałe urzędy dzielnicowe razem wzięte rocznie.
Cyfry te nie obejmują w dodatku 20—30 podań,
wpływających miesięcznie z Biura Zamiany Miesz
kań, które wymagają każdorazowo szczegółowego
zaopiniowania, a rejestrowane są odrębnie.

Ciężar ten niesie na barkach 15 urzędników (w
tym 9 upoważnionych do podjęcia decyzji), którzy
w 1976 roku wydali 1900 decyzji, od których wpły-
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od 40 lat przeciążone są ponad wszelką miarę, to ekspertyzę le
żącą w kompetencjach przeciętnego inżyniera, robi sam prof. dr
Bronisław Kopyciński, światowej sławy autorytet w kwestiach
wytrzymałości materiałów. To już nie jest oczywiście eksperty
za, tylko alibi. A swoją drogą nagromadzenie autorytetów w

Krakowie na 1 m2 przekracza dopuszczalne normy, a że historia
ma miejsce tylko dla nielicznych., uczone spory toczą się wie
kami.

Zmierzam w gruncie rzeczy do jednego przykładu, którym jest
budowa „pełnospektaklowego” dworca w centrum miasta. Faktu, że

na całym święcie dworce wyrzuca się z centrum, bo to nieekono
miczne, zagracające miejsce, niefunkcjonalne — nikt nie uwzględnia.
Poddaję w wątpliwość jedną z największych inwestycji dwóch pię
ciolatek w Krakowie, pochłaniającą środki i moce przerobowe, ale

zdrowy rozsądek dyktuje, choćby za wzorem Warszawy i Katowic,
że w centrum potrzebna jest szybka stacja osobowa. A dworzec, to

powiedzmy, w Prokocimiu. Koszty tej koncepcji zarówno w złotów
kach, jak i w perspektywach miasta są trudne do obliczenia. Może
właściwie należałoby mówić nawet nie o kosztach, a o strałach.

Pierwszą jest poczucie niedosytu, obliczone na kolejne dziesięcio
lecie.

Powie ktoś zaangażowany w tę inwestycję: „No właśnie,
chcieliśmy coś zrobić i zaraz podnoszą się wątpliwości. Ręce
człowiekowi opadają w takiej sytuacji”. Nie ma powodów. Nie
idzie o „podcinanie skrzydeł”, ale o zachowanie zdrowego roz
sądku, który musi być wolny od wszelkich, opisanych wyżej
emocji. Fantazji natomiast, przydałoby się nieco przy planowa
niu osiedli mieszkaniowych. Tory kolejowe pozostawmy — tym
czasem przynajmniej' — na dwóch stalowych szynach biegną
cych równolegle.

Rozważania ogólne traktuję wyłącznie jako tło do tematu,
któremu na imię Śródmieście, i już bez żadnych sentymentów
spróbujmy określić na mapie miasta, czym jest aktualnie ta
dzielnica? Jaki jest jej

bilans dokonań i porażek
jeśli za punkt odniesienia przyjąć czas niezbyt odległy, a zna

czący, czyli ostatnie dwa lata, które nastąpiły po Uchwałach
Biura Politycznego i Prezydium Rządu w sprawie ochrony ze
społów zabytkowych Krakowa z przełomu 1974 roku? Robi się
coś. Czy też niewiele ponad konieczność? Czy można tu W ogóle
mówić o jakiejś strategii czy taktyce? Czego wreszcie możemy
oczekiwać w nowym 1977 roku?

Materiał ten, niestety, nie przyniesie jednoznacznej odpowiedzi na

postawione pytania; różne zresztą mogą być punkty widzenia. Dla

niektórych dostateczną wymowę ma jeden tylko fakt, że powołany
1 stycznia 1975 roku Zarząd Rewaloryzacji Zespołów Zabytkowych
Krakowa — główny inwestor w obrębie Plant — wykonał w roku
1975 prace budowlano-montażowe w 54,6 procentach, a nakłady spo
żytkował w 57 proc. Danych za rok 1976 jeszcze nie ma; wiadomo
że będą korzystniejsze, nie wiadomo czy zadawalające.

W złotówkach bilans zamyka się kwotą 214 min zł. W efektach

rzeczowych rewelacji, poza Sukiennicami, brak, ale lista jest spora,
przy czym pamiętać należy, że Śródmieście to nie tylko obszar

wewnątrz Plant i Kazimierz, ale że granice dzielnicy biegną dziś
od Wisły, alejami Trzech Wieszczów, do Kamiennej i dalej aż po
Batowice a wracając obejmują nowe, czy nawet rozbudowujące się
osiedla jak: Prądnik Czerwony, Olsza II, Ugorek, Wieczysta, Urzęd
nicze, Dąbie. Nic wolno zatem posługując się terminem Śródmieście,
sztucznie go zawężać.

Odremontowano więc 16 obiektów, a na 37 położono nowe

elewacje, które zwłaszcza ulicom Sławkowskiej i Szewskiej na
dały estetyczny wygląd. Przy okazji poprawiono warunki loka
lowe kilkunastu organizacji i instytucji w rodzaju MPO,
„Imago-artis” czy „Gromady”. Najważniejsze dokonanie to oczy
wiście „Kuźnica” i „Forum”, Kramy Dominikańskie oraz nowy,
piękny klub MPiK przy Małym Rynku. Przy okazji uzyskano
dodatkowe pomieszczenia dla Teatru Starego. Wypadałoby jesz
cze doliczyć odremontowane sale Muzeum Historycznego w Pa
łacu „Krzysztofory” i galerię B przy ul. Brackiej.

W sferze handlu i usług
odnotować trzeba przede wszystkim 5 nowych pawilonów.

Handlowe: na os. Ugorek, Dąbie i Prądnik Czerwony; usługo
we: przy ul. Kieleckiej (Sp-ni „Dentystyka”) i Rakowickiej
(usług MPUK). Dobiega też końca budowa pawilionu ną os.

Akacjowa, które na marginesie mówiąc najwyższa pora przy
wrócić polskiemu językowi; zastępując używany przez Kalego
„W pustyni i w puszczy” nominativus singularis przez pluralis.
Gdyby tak moje osiedle miast Podwawelskie przezwać „podwa
welska”, nie wiadomo by było, czy nie chodzi o kiełbasę. Po
zostając przy handlu trzeba też wspomnieć o rewindykacji
wielu pomieszczeń użytkowanych do niedawna, niezgodnie z

przeznaczeniem, która przyniosła m. in. tak interesujące obiek
ty, jak sklepy „Mody Polskiej” i „Telimeny” przy Grodzkiej,
jak sklep „1001 drobiazgów” przy Dietla, „Foto-optyki” przy
Szpitalnej, „Pasiekę”, bar „Mikrus” i kilkanaście innych, nie
mówiąc o rozpoczętym remoncie Hali Grzegórzeckiej.

Niewątpliwie największe sukcesy Dzielnicy odnotować trzeba w

zakresie poprawy wyglądu estetycznego. Aż 46 ulic otrzymało zmo

dernizowane oświetlenie, wzdłuż 26 uporządkowano szyldy i rekla
my, na 60 położono nowe chodniki, 35 objęto remontem nawierzchni.
Warto przypomnieć, że na Floriańskiej zabieg ten trwał zaledwie

20 dni, a kapitalny remont placu Matejki to nie tylko zasługa króla

Władysława. Korzystnie wpłynęła na warunki komunikacji w mie
ście budowa nowej części al. Daszyńskiego. Arteria ta po wybu
dowaniu węzła grzegórzeckiego (przy Hali Targowej) uzyska już
wkrótce pełną przelotowość.

Cieszą także poczynania dotyczące ochrony środowiska natu
ralnego i poprawy warunków pracy służby zdrowia. Aż trzy
krotnie przeprowadzona ankieteryzacja zakładów przemysło
wych i kotłowni zanieczyszczających Śródmieście wyłoniła „czo
łową” dwudziestkę. W pierwszym rzucie udało się zlikwidować
3 kotłownie, 3 dalsze znikną w najbliższym roku. 6 zakładów
przemysłowych musi opuścić Śródmieście. Na pierwszy plan
poszła odlewnia żeliwa na Grzegórzeckiej. Odnowiono Planty
Dietla, Retoryka i Ogród Strzelecki, a także zagospodarowano
bulwary Wisły od placu Powstańców Śląskich po Bialuchę.
Wreszcie, co może najważniejsze, przeprowadzono remont
9 budynków należących do służby zdrowia, a równocześnie
trwają prace przy budowie Krakowskie; Stacji Pogotowia Ra
tunkowego na ul. Łazarza, rosną mury nowego skrzydła Insty
tutu Onkologicznego i rozpoczęto tak potrzebny remont adapta
cyjny budynku przy ul. Skarbowej, który odciąży w przyszło
ści Szpital im. Biernackiego pozwalając na jego fragmentary
czną przynajmniej odnowę. Dobiegająca końca realizacja nowej
przychodni rejonowej przy ul. Radomskiej — to także fakt
godny odnotowania.

Wszystkie te działania mają miejsce podczas kontynuowanej,
niezmiernie żmudnej i czasochłonnej operacji, przejścia na gaz

EWA OWSIANY

Świat przyłapany
na inności
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tycznego. Pierwszy ślad dokonany za pomocą jakiegokolwiek
narzędzia na przypadkowym materiale będzie jego pierwszą
satysfakcją, zrodzoną z chęci działania. Powoli swobodna, agre
sywna kreska zmieni się w płynne linie krzywe, a potem ma
leńkie kółeczka czy kształty opływowe. Narysowane obrazki

zaczną otrzymywać swoje nazwy, a wreszcie świadectwem

wejścia w świat społeczny będą głowonogi przedstawiające ma
mę, tatę czy kogoś z bliskich.

Czy lubisz obserwować, jak twoje dziecko pracuje, ile cierpli
wości, dokładności, powagi, ile energii wkłada w ten swój wiel
ki wysiłek rysowania?

Sposobów „uruchomienia" — jak to nazywają pedagodzy —

inwencji dziecka jest mnóstwo. Zamiast nałożyć na adapter ko
lejną płytę, można, podsunąć dziecku pomysł ułożenia własnej

piosenki (dzieci tworzą je jak średniowieczni trubadurzy im
prowizując muzykę w miarę postępowania po sobie słów). Sa
ma byłam świadkiem takiej improwizacji u sześcioletniej
dziewczynki, która rtworzyla balladę o okręcie, co to na grzbie
tach stu fal przepłynął morze i u płynął do portu, chociaż po
drodze jedna z fal zbuntowała się i wirosła w wielką górę
sztormu.

MOŻEMY PRZECIEŻ DBAĆ O TO, aby najbliższe oto
czenie dziecka: meble, przedmioty, zabawki, dekoracje,
w sposób oczywisty kształciły zmysł estetyczny dziec

ka. Możemy wyrobić w sobie naWyk pokazywania dzieciom
różnych dzieł sztuki w trakcie wspólnych wypraw czy po
dróży.

A Z CZASEM SPOSTRZEŻESZ Z RADOŚCIĄ, ŻE TWO
JE DZIECKO SAMO WYBIERZE UKOCHANA REPRODUKCJĘ
I ZAWIESI NAD TAPCZANEM. - CUCĘ NA TO DŁUGO,
DŁUGO PATRZEĆ — POWIE I BĘDZIE TO ZNAK TWOJEGO

TRIUMFU.

Idę o zakład, że użyta w tytule
część starego porzekadła, wy
wodzi swój rodowód ze wsi

— nie z miasta. W mieście są-
siedzi, całymi latami mieszkają
cy w jednym bloku, potrafią nie
znać swoich nazwisk.

Na wsi jest całkiem inaczej. Na wsi
ludzie nie tylko dobrze wiedza, co kto

robi, ale i nawet co do garnka wkła
da: gdzie było świniobicie, i czy było
legalne czy też ciche, czyja córka ma

wyjść za mąż, a której pisane staro
panieństwo. I, oczvwiście, kto jest, a

kto nie jest w partii.
W' dużym mieście — nie ukrywajmy

tego faktu, ho jest on znany — jakoś
jeszcze uchowa się kiepski członek

partii, który do niej wstąpił nie z po
budek ideowych, ale z mniemania, iż

„otworzy mu to większe możliwości”.
W tłoku czasem takie nrzekonania. i
takie postawy, uchodzą. Na wsi — ni
gdy.

Cała wieś na ogół doskonale wie, kto
i po co wstąpił do partii.

I dlatego pamiętam do dziś jedną z

moich wypraw w Nowosądeckie, gdzie
słyszałam takie uwagi:

— O, patrz pani, to zboże, całe w

perzu, to jednego takiego partyjne-
g o. Ziemię zamęcza na śmierć, a w

komitecie powiatowym u klamek wi
si... (Bo było to jeszcze za „powiato
wych czasów").

MAŁO, CZY ZA DUŻO?

Problem jest ogólnopolski i nie
można zamykać go do granic trzech
interesujących nas województw. Ta
kie scenki mogą się zdarzyć w każ
dej wsi, a nie tylko w tarnowskiej
nowosądeckie5, czy podkrakowskiej.

W skali ogólnopolskiej na wszyst
kich partyjnych naradach, we wszy
stkich partyjnvch zestawieniach sta
tystycznych słyszymy: „procent rolni
ków w PZPR jest ciągle niewielki...”

Prawda. Niewielki liczbowo — w po
równaniu np. do ilości robotników. Ale

czy partii zależy na statystycznym
„podciąganiu" tej liczby? Chyba jed-
nad nie. Cbcba idzie tu na pewno o

„podciąganie”, lecz jakościowe.
Mówiąc po prostu: rolnik — c-łnnek

partii musi być dobrym, lub nawet

bardzo dobrym rolnikiem, inaczej nie

ma to żadnego sensu. Cala wieś na
tychmiast podchwyci okazję, by wy
tknąć go palcem. To, co ujdzie na sucho

złemu gospodarzowi, lecz bezpartyjne
mu — nigdy nie ujdzie partyjnemu.
Bowiem na wsi od razu spontanicznie
rodzi się pytanie, które często tak

wstydliwie pomińmy w mieście:
— Po co on tak naprawdę wstą-

p'ł do tej partii?
I cała wiejska zbiorowość, gromadnie,

solidarnie niucha w tym jakiś nieco

podejrzany interes. „Wstąpił, bo coś so
bie chce załatwić. Tylko co...?”

Minęły czasy, gdy komitet partii nie
mal oklaskami witał każdego, nowo

wstępującego do organizacji rolnika, a

pierwszy sekretarz zacierał dłonie z

radości, że mu ta statystyka „tak ład
nie rośnie”. Dziś komitety gminne
PZPR (choć, niestety, jeszcze nie wszę
dzie; jeszcze to nie jest zasada, tyl
ko wytyczne) twardo próbują
egzekwować od swoich członków par
tii — rolników dobre gospodarowanie.
Ba, gminni aktywiści dokonują sezono
wych lustracji gospodarstw partyjnych
rolników.

Ten perz w zbożu zaczął nareszcie

wpadać w oko nie tylko sąsiadom, ale
i instancjom. Co prawda, szkoda, że

nie pomyślano o tym te dobre dwa-

członków partii do wiejskich organi
zacji — w celu ich Wzmocnienia — na
trafia się często na odmowę. Chłop-ro-
botnik odpowiada:

— Partia w fabryce jest praw
dziwsza, niż u mnie na wsi...

„Prawdziwsza” — czyli więcej w

niej ludzi, więcej ciekawszych dysku
sji, więcej życia. Tymczasem w wielu

wsiach podstawowe organizacje partyj
ne liczą sobie po kilku łub kilkuna
stu łudzi, w wieku podeszłym, napływ
młodzieży jest znikomy lub żaden, ze
brania odbywa się po to, aby je... od
być. A w dodatku — jak mówią se
kretarze komitetów gminnych — człon
kowie partii nie zawsze dają dobry
przykład pozostałym rolnikom (mówi-

DOROTA TERAKOWSKA partia na wsi
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jest rolnikiem „całą gębą”. Niestety,
opinii i autorytetu takiej POP nie

kształtuje ten jeden bardzo dobry...
Każdy komitet gminny inaczej pró

buje sobie radzić z tym problemem. W

podkrakowskich Radziemicach kiep
skich rolników-członków partii prosi
się na rozmowy. IV Zielonkach znów
KG PZPR zainicjował zwyczaj listow
nych upomnień, w rodzaju: „Towarzy
szu X, znowu nie wykupiliście w ter
minie nawozów sztucznych...” W innych
gminach sekretarze osobiście jeżdżą po
wsiach i wytykają członkom partii złą
gospodarkę.

Ale partyjne statystyki jako niezwy
kłą rzadkość odnotowują wydalenie z

partii notorycznie zaniedbujących zie
mię rolników. Choć w miastach zwy
czaj wydalania z organizacji źle pra
cujących ludzi już dawno wszedł do

partyjnej tradycji — w zgodzie zresz
tą ze statutem.

Gospodarstwa rolne ehlopów-robotni-
ków z reguły są mniej wydajne, cechu
je je tzw. niższa towarowość i niska
kultura rolna. No cóż, po prostu na

uprawę ziemi jest mniej czasu —śred
nio o 10 godzin dziennie (licząc pracę
w mieście wraz z czasem dojazdu do

niej). Te gospodarstwa nie cieszą się
uznaniem prawdziwie dobrych rolni
ków. A w dodatku, jak już wspomnia
łam, chłopi-robotnicy — członkowie

partii — od wiejskiej, POP Ą,ubfą trzy
mać się z dalhka. Tymczasem szansa’

na zdobycie autorytetu, w .środowisku
— ograniczona siłą rzeczy na polu go-

dzicścia lat wcześniej — tylko dopie
ro teraz, gdy problem gospodarki żyw
nościowej stał się rzeczywiście kłopot
liwym problemem.

Dlatego to, co powinno być trady
cją — równoważność pojęć „partyjny”
i „dobry rolnik" — znajduje się raptem
w połowie drogi. Ale jednak — poz-
wólmy sobie no optymizm, bowiem ma

on realne podstawy — te pół drogi zo
stało zrobione. Mimo to

KŁOPOTY

WIEJSKICH POP

nadal są liczne. Wynikają między in
nymi ze zmian struktury wsi. Młodzież
ciągle przenosi się do miast, więc wiej
skie POP po prostu „starzeją się”. Z
reguły najmniej członków partii to

ludzie przed' trzydziestką, a najwięcej
— tych w przedziale wieku 40—60 lat.
Brak młodych — to jednak bardzo czę
sto brak dynamizmu, świeżych inicja
tyw, chęci burzenia ile pojmowanej
tradycji.

Drugi kłopot to tzw. chłopi-robotnicy.
Teoretycznie przynależą oni organiza
cyjnie do POP w swojej miejscowości.
Faktycznie ciążą do POP zakładowej,
lub wręcz do niej wstępują, pomijając
macierzystą organizację wiejską. Gdy
próbuje się temu zaradzić (czynił tak

np. Komitet Miejsko-Gminny PZPR w

Skawinie) przez oddelegowanie tych

1: o tym m. in. sekretarze podkrakow
skich gminnych instancji, w czasie dys
kusji na ostatnim posiedzeniu plenar
nym Krakowskiej Komisji Kontroli

Partyjnej). Chłop-robotnik woli więc
należeć do POP w swoim zakładzie

pracy — gdzie z partią liczy się nic

tylko kierownictwo zakładu, ale i za
łoga. Bowiem w jego wsi wśród —

na przykład — dziesięciu członków

partii, pięciu gospodaruje słabo, dwóch

średnio, dwóch dobrze, a tylko jeden

spodarowania ziemią — dla tej gru
py członków partii tkwi wyłącznie w

silnej więzi z ich własnym środowi
skiem. Z manifestacją postawy:

„Ta wieś to - moja . wieś, i nie jest
mi obojętne jak ona wygląda”.

SĄ DOBRE PRZYKŁADY

takiej postawy. W podkrakowskich
gminach, takich, jak Radziemice, Zie
lonki, Nowe Brzesko, instancje partyj
ne chlubią się faktem, że w niektórych

wsiach to właśnie członkowie partii za
inicjowali czyny społeczne, typu budo
wy dróg lokalnych, rozwijania sieci

wodociągowej, gazyfikacji, budowy o-

biektów kulturalnych. Zaś na listach

najlepszych gminnych rolników nie

brakuje członków partii. Wręcz prze
ciwnie: w wielu wsiach to oni są naj
lepsi: Do Jodłowej w woj. tarnowskim

gdzie prowadzi gospodarstwo specja
listyczne Jan Warzecha — młody inży
nier rolnik, działacz partyjny często
przyjeżdżają ludzie by doradził, by po
oglądać gospodarstwo naprawdę nowo
czesne.

Są zatem wuejskie POP. które dobrze

wiedzą, czego cheą, nie czekają biernie
na wytyczne z komitetów.

d .4 ZRESZTĄ współpraca musi być
obustronna. Wytyczne z partyjnych in
stancji muszą utrafiać w sedno potrzeb
rolników — jeśli chcemy, aby wiejskie
POP były aktywne i coś sobą repre
zentowały. Nie można np. w sposób me-

chaniczny, werbalny, realizować na wsi

programu partyjnych szkoleń. Wiejska
POP — jak wykazują analizy — naj
żywiej zainteresowana jest szkolenia
mi z dziedziny polityki rolnej i gospo
darczej. Lektorzy muszą być dobieram

szczególnie starannie, jeśli pragnie się,
aby szkolone nie było kolejnym odfaj-
kowaniem punktu programu.

BARDZO 'Istotńv jest sposób1, w

jaki” układa cię współpraca wiejskiej
POP z innymi organizacjami — ZSL-

em, czy organizacją młodzieżową. Pra
ktyka wykazuje, że inicjatywa przepro
wadzania co jakiś ezas wspólnych ze
brań POP PZPR z członkami Koła
ZSL w danej wsi — i wspólne radze
nie nad podniesieniem poziomu gospo
darowania — daj” bardzo dobre wyni
ki. Brak takiej współpracy, bądź odo
sobnione w praktyce, lecz zdarzające
się przypadki indywidualnych konflik
tów, rzutuią fatalnie na atmosferę w

całej wsi. Na przykład w jednej ze wsi

gminy Nowe Brzesko odnotowano ża
łosny przypadek, wygrywania osobi
stych ambicji I sekretarza POP z pre
zesem Koła ZSL. Dopiero zmiana I se
kretarza (na wniosek Gminnej Komisji
Rewizyjnej! i wspólne zebranie z ZSL

pogodziło skłóconą wieś — w której
konflikt zaczął się po nrostu od oso-

bistvch zatargów nie mi’ą.cvęh nie

wspólnego z pracą w organizacji.

L
¥

IKW1D ACJA ogniwa pośrednie
go, jakim dawniej był powiat,
i mniejsza odległość od władzy
wojewódzkiej powodują, że gmi

na ma większą samodzielność i zdol
ność podejmowania decyzji. Dotyczy to

nie tylko urzędów gminnych, ale i

gminnych instancji partyjnych. To do
brze, że coraz bardziej czułą się one

współodpowiedzialne za oblicze nasze
go rolnictwa. Być może dzięki ich —

niełatwej zresztą — pracy, pojęcia „do
bry rolnik" i „dobry członek partii”
staną się tożsame.

Rokowania Watykanu z Hiszpanią
i Włochami w sprawie rewizji kon
kordatów wywołały falę komenta

rzy także w prasie wyznaniowej.

Publicyści katoliccy, powołując się na sfor
mułowania zawarte w soborowym dokumencie
o Kościele w świecie współczesnym, w którym
ni. in. mówi się o niezależności i autonomii Ko
ścioła i „wspólnot politycznych" oraz o koniecz
ności ich współpracy uwzględniającej „okolicz
ności miejsca i czasu”, oświadczają, że Watykan
nie przywiązuje już obecnie tak dużej, jak nie
gdyś, wagi do konkordów. Ich zdaniem, ta
forma umowy Stolicy Apostolskiej z rządami
poszczególnych państw bywa dziś często czynni
kiem krępującym swobodę Kościoła i niezależ
ność jego działania.

Również znawcy prawa kanonicznego są przeko
nani, iż konkordaty, to — w warunkach społe
czeństw pluralistycznych — forma mocno przesta
rzała, którą należałoby zastąpić umowami oparty
mi na nowych, bardziej elastycznych zasadach.

Niewątpliwie, brak entuzjazmu z jakim Kościół

traktuje dziś ten rodzaj umów, wydaje się dowo
dzić, że konkordat przestał być — najogólniej bio-
rac — czynnikiem gwarantującym mu korzystną
pozycję w państwie i społeczeństwie. Przywileje
przyznane Kościołowi w umowach z Włochami i

Hiszpanią nie potrafiły zahamować idących, także

przez te kraje, procesów laicyzacji i głębokich,
ogarniających większość społeczeństwa tendencji do

wyzwolenia się spod krępującej „opieki” Kościoła
i jego, narzuconej postanowieniami konkordatów,
kontroli nad życiem jednostki.

Z
DRUGIEJ STRONY — tam, gdzie (przynaj
mniej formalnie) państwo ma charakter je-
dnowyznaniowy, gdzie owe procesy sekula

ryzacji nie stworzyły jeszcze w społeczeństwie
nowego, jakościowo odmiennego układu stosun
ków — nie jest on skłonny do rezygnacji z tych
wszystkich przywilejów, jakie gwarantuje mu

tradycyjna forma umowy: konkordat. Klasycz
nym przykładem takiego stanowiska może być

postawa Watykanu wobec rewizji konkordatu z

Hiszpanią, Rewizja ta — dotycząca w zasadzie
dwóch jedynie, kontrowersyjnych i niewygod
nych dla obu kontrahentów, punktów — nie na
ruszyła ani o milimetr najważniejszych artyku
łów konkordatu zapewniających Kościołowi w

Hiszpanii wyjątkową, uprzywilejowaną pozycję.
„Religia katolicka, apostolska, rzymska jest jedy

ną religią narodu hiszpańskiego i korzysta z praw
i przywilejów jakie jej przysługują zgodnie z pra

WIESŁAW MERCIK ZMIERZCH KONKORDATÓW (II)

wem bożym i kanonicznym” — stwierdza artykuł 1.

konkordatu, zawartego między Watykanem a rzą
dem generała Franco 27 sierpnia 1953 roku.

Sformułowanie to jest niemal dosłownym po
wtórzeniem odpowiedniego fragmentu konkor
datu podpisanego z górą sto lat wcześniej (w
1851 r.) przez Piusa IX i królową Izabellę II. Je
dyna praktycznie różnica polegała na usunięciu
zdania zabraniającego wyznawania w Hiszpanii
jakiegokolwiek innego kultu. Wbrew pozorom,
różnica to raczej niewielka, ponieważ „bardziej
tolerancyjna” umowa z 1953 r. zezwalała na

wyznawanie innych kultów tylko obcokrajow
com i tylko prywatnie.

Powołanie się na umowę z 1851 r. nie jest tu rze
czą przypadku. Nie tylko dlatego, że — zgodnie z

układem między rządem frankistowskim a Stolicą
Apostolską z 1941 r. — jej postanowienia miałv na
dal moc obowiązującą. Także z tego powodu, że

iście średniowieczny, przyznający Kościołowi sze

roką kontrolę nad życiem jednostki i społeczeństwa
duch konkordatu sprzed stulecia, obecny był rów
nież w postanowieniach umowy z roku 1953. Do
wodzi tego porównanie treści poszczególnych arty
kułów obu konkordatów.

Tak np. art. 2 konkordatu zawartego w 1851
r. stwierdzał:

„Konsekwentnie więc nauczanie w uniwersyte
tach, seminariach oraz szkołach publicznych i pry
watnych, bez względu na to, czego ono dotyczy, we

wszystkich szczegółach dostosowane będzie do do
ktryny katolickiej”.

Natomiast art. 26 konkordatu zawartego w sto
lat później mówi:

„We u-szystkich ośrodkach szkolnictwa wszelkie
go rodzaju i stopni — pańśtwowego czy prywatne
go — nauczanie zgodne będzie z zasadami dogma
tu i moralności Kościoła katolickiego. Ordynariusze
swobodnie sprawować będą swą misję nadzorczą
nad wymienionymi ośrodkami pod względem czy
stości wiary, dobrych obyczajów".

PODOBNYCH PRZYKŁADÓW, potwierdzają
cych zbieżność treści postanowień obu kon
kordatów, można by'przytoczyć znacznie wię

cej. Zbieżność ta zresztą nie była rzeczą przy
padkową. Skrajny konserwatyzm Kościoła hisz
pańskiego, a także fakt, iż jeszcze w XIX wieku
był on największym posiadaczem ziemskim spra
wiały, iż zawsze wiązał'się on sojuszami ze zwo

lennikami politycznej reakcji. W rezultacie,
przytłaczająca większość hiszpańskich ruchów
liberalnych wpisywała w swe programy wojują
cy antyklerykalizm i to w stopniu nieznanym
niemal w innych krajach Europy. Antykleryka
lizm cechował także posunięcia i ustawy rządu,
republikańskiego, który powstał w 1931 r„ po
obaleniu monarchii i abdykacji króla Alfonsa
XIII.

W wojnie domowej, zainicjowanej faszystowskim
puczem gen. Franco, Kościół opowiedział się w spo
sób zdecydowany po stronie przeciwników republi
ki. Tak więc ścisły sojusz frankistów i Kościoła,
który swój formalny wyraz znalazł w konkordacie
z 1953 r. był naturalną konsekwencją zbieżności in
teresów obu zainteresowanych stron.

Już pierwszy artykuł konkordatu był bardzo
wymowny. Przekształca! on Hiszpanię w pań
stwo wyznaniowe, a katolicyzm w religię pań
stwową, wyznawanie której było obowiązkiem
każdego Hiszpana. Równocześnie stawiał na jed
nej płaszczyźnie prawo państwowe i jurysdyk
cję kościelną. Więcej nawet: prawa tworzone

przez państwo nie tylko nie mogły być sprzeczne
z „prawem bożym i kanonicznym”, ale wręcz
winny być przez nie inspirowane. Art. 22 kon
kordatu stwierdzał m. in„ że

„wszystkie wyroki, decyzje administracyjne i de
krety pochodzące od władz kościelnych, dotyczące
jakiejkolwiek bądź sprawy podlegającej kompeten
cji tych władz, będą miały również skutki prawne

pod względem cywilnym, skoro tylko- zostaną po
dane do wiadomości kompetentnych władz pań
stwowych. Poza tym władze udzielą potrzebnej do
ich wykonania pomocy".

UZNANIE „pra\Va bożego i kanonicznego” za

podstawowe i decydujące kryterium publi
cznej działalności hiszpańskiego Kościoła

oznaczało przyznanie mu nieograniczonych w

praktyce kompetencji w sprawowaniu kontroli
r.ad sumieniami, poglądami i postawami obywa
teli. Prawo małżeńskie zostało poddane jurys
dykcji kościelnej, treść nauczania wszystkich
bez wyjątku przedmiotów musiała być zgodna

z dogmatyką i teologią moralną, państwo miało
także użyczać „swego autorytetu i poparcia bis
kupom w wypadku, gdyby tego żądali — głów
nie (..) gdy trzeba będzie przeszkodzić publiko
waniu lub rozpowszechnianiu złych, albo szko
dliwych książek". Mówiąc inaczej — „impnma-
tur" władzy kościelnej i pieczęć „zgodności z do
gmatem” wymagana była nie tylko dla podręcz
ników szkolnych, ale dla każdej książki, ga
zety, audycji czy spektaklu.

Równocześnie — władze państwowe zostały
zobowiązane, aby w środkach masowego przeka
zu „odpowiednie miejsce zostało przyznane” pro
wadzonej przez duchownych propagandzie reli
gijnej.

Liczne postanowienia konkordatu mówiły tak
że o szerokim poparciu finansowym państwa dla
Kościoła oraz jego rozlicznych organizacji i in
stytucji, o szeregu ulg podatkowych, o dotacjach
i subwencjach.

Narastający od lat kryzys polityczny w Hisz
panii i wzrost nastrojów opozycyjnych — a także
wpływ idei soborowych wśród znacznej części
duchowieństwa — sprawiły, że Kościół począł
się coraz bardziej dystansować od faszystowskie
go reżimu, aż wreszcie wszedł z nim w ostry
konflikt. Dopiero śmierć dyktatora umożliwiła
rozwiązanie niektórych spornych kwestii, wyra
zem czego była częściowa rewizja konkordatu z

sierpnia ub. roku.

SYTUACJA
POLITYCZNA W HISZPANII uległa

od tego czasu szybkiej i istotnej ewolucji w kie
runku demokratyzacji systemu. Fakt ten nie

pozostanie zapewne bez wpływu na literę kon
kordatu, z czego, jak można sądzić, zdaje sobie
również sprawę i hiszpańska hierarchia, i Watykan,
Jak dotąd przecież Kościół nic jest skłonny dysku
tować nad generalną rewizją hiszpańskiego konkor
datu, co zmusiłoby go do rezygnacji z licznych
przywilejów i osłabić jego, nadal poważne w pań
stwie wpływy.

Tak więc, niezależnie od soborowych konstytucji
i dyskusji kanonistów nad aktualnością konkorda
tów, stanowisko Kościoła wobec nich jest pragma*
tyczne — zależy od miejsca i czasu.
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ziemny i przełączenia sieci elektrycznej z 220 volt na 380 obszaru

wewnątrz Plant.

Pozostała kwestia najtrudniejsza: mieszkaniowa, mająca tu
w Śródmieściu swoje specyficzne uwarunkowania. Głównym
z jest postępująca w zastraszającym tempie ruderyzacja
XIX-wiecznej zabudowy czynszowej, rozciągającej się zwłaszcza
między I a II obwodnicą Niedawno poleciał strop przy ul.
Długiej 34. Na szczęście w mieszkaniach nikogo nie było. 180
takich „przypadków” może się zdarzyć w każdej chwili na Ka
zimierzu, Kleparzu czy Grzegórzkach. Wyjścia nie ma. Tylko
w latach 1975—76 dano oczekującym w spółdzielczej kolejce 346
mieszkań zastępczych. 418 mieszkań otrzymały rodziny o najniż
szych dochodach, a łącznie aż 3500 rodzinom poprawiono wa
runki mieszkaniowe. Równocześnie 1 min 400 tys. zl przyznała
Dzielnica na bezzwrotne zapomogi, stanowiące wkład mieszka
niowy, dla nisko zarabiających, którzy w związku z likwidacją
pojęcia „mieszkania kwaterunkowego” wpisali się do spółdzielni
mieszkaniowej. Proces rozgęszczania Śródmieścia widać wyraź
nie na przestrzeni lat: rok 1970 — wskaźnik 1,33 osoby na 1’izbę;
rok 1973 — 1,20; rok 1975 —1,14. Szybciej się nie da.

W nowej części Śródmieścia funkcjonują oczywiście

„stare” Idopcty.
Dopiero w tym roku rozpocznie się budowa szkoły podstawo

wej na Prądniku Czerwonym, nie skończono także jeszcze szkoły
na osiedlu Akacjowym. Dzieci z obu osiedli „rozparcelowano”
ale Jak przebiega proces dydaktyczny w zagęszczonych do nie
możliwości szkołach, lepiej zmilczeć. Stanęło natomiast nowe

przedszkole (fińskie) przy ul. Bema i lada moment otworzy pod

woje, a także kontynuowana jest budowa kompleksu sporto
wego przy ul. Francesco Nullo.

Wszystko to można określić mianem strategii raczej ewolucyj
nej niż rewolucyjnej, ale trzeba realnie przyznać, że w Śród
mieściu okazji do efektownego przecinania wstęg jest niewiele.
Pewnie więc poczucie realizmu nakazuje naczelnikowi Śród
mieścia Wojciechowi Hydzikowi wcale się od tej taktyki nie od
żegnywać.

„Nie możemy tylko żyć latami 90-tymi — mówi. Naszym zadaniem
jest codzienne usprawnianie i porządkowanie. Jeśli dziś np. ruch

tranzytowy z Warszawy do Rzeszowa i Zakopanego przebiega
Alejami Trzech Wieszczów, to dążąc do połączenia al. 29 Listopada
z al .Marchlewskiego już zmodernizowaną ulicą Radomską mamy
szanse poprowadzenia go przez Rondo Kotlarskie do nowego mostu,
który jest w końcu w planach, co poważnie odciąży Aleje. Jeśli w

Rynku Głównym mieści się np. duży sklep sportowy z rowerami,
namiotami, kajakami i równoczesnym brakiem dojazdu nie tylko
dla transportu dostawczego ale także dla klientów, którzy z zaku
pionym. sprzętem muszą wędrować spory kawałek do najbliższego
tramwaju — to myśląc o przyszłej funkcji Rynku, trzeba go stąd
wyprowadzić, choć na pewno będą opory".

Można tej taktyki nie akceptować, można też jej nie dostrze
gać, rejestrując w świadomości jedynie detale, gdy spojrzeć
jednak syntetyczniej, rysuje się tu wyraźnie oblicze całości
klejonei mozolnie, jak mozaika.

Jakie nowe elementy

pojawią się w niej w roku 1977 — by posłużyć się perspektywą
bliską wyobraźni i realną?

Zacznijmy od rewaloryzacji. Zasadnicza koncentracja prac
nastąpi w trzech obiektach. Będzie, to „Wierzynek”, którego od
danie do użytku przewidywane jest w połowie 1978 roku; dalej
hotel „Juventuru” obejmujący kompleks budynków od Sław
kowskiej do Jana (ponad kinem „Apollo”), oraz budynek w

Rynku Głównym 14, który obejmie Towarzystwo „Polonia”.
Niewątpliwym wydarzeniem w obrębie Rynku będzie rozpo
częcie remontu Wieży Mariackiej.

Rok 1977 przyniesie też pewne konkretne efekty, zwłaszcza
przy ul. Kanoniczej, gdzie pod nr 5 otwarty Zostanie Teatr Jed
nego Aktora — Ewy Demarczyk, pod nr 6, gdzie znajdzie sie
dzibę Biblioteka Towarzystwa Przyjaciół Sztuk Pięknych i pod
nr 7, który obejmie we władanie Związek Literatów Polskich.
Zakończony też zostanie remont Muzeum Czartoryskich przy
Pijarskiej 15 (bo stulecie Muz. Narodowego wisi tu jak miecz
Damoklesa) oraz do remontu pójdzie budynek przy pl. Wiosny
Ludów 11. dokąd przeniesione zostanie biuro i archiwum Urzędu
Stanu Cywilnego. Ta ostatnia przeprowadzka stwarza realną
szansę przekazania Pałacu Larrischa w ręce Miejskiej Biblioteki
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Publicznej, którą dławi się już od nadmiaru książek i czytelni
ków. a której ewentualny nowy obiekt, realnie patrząc, ma

szanse wejścia do planu dopiero po roku 1990.
W fazę odnowy wejdzie także Kazimierz, na którym obok

kompleksowego remontu Kazimierzowskich Murów planuje się
podjęcie prac w 46 obiektach.

Czy ktoś zweryfikuje wreszcie nieżyciowe, zbyt rygorystyczne
przepisy SANEPID-u oraz Straży Pożarnej i tchnie nieco życia w

ten obszar — trudno odpowiedzieć. Jeśli w każdym razie kilka no
wych ustaw sejmowych dotyczących rozwoju usług i rzemiosła nie
ma w Krakowie pozostać na papierze, to właśnie tu na Kazimierzu
szanse na powstanie centrum usługowego są spore i nie wykorzy
stane. W sumie koszty rewaloryzacji w roku 1977 planuje się na

około 245 min zł.

Najważniejsze prace związane z poprawą komunikacji pro
wadzone będą na ul. Młyńskiej, która z ciasnej uliczki przerodzi
się w dwukierunkową arterię łączącą Lublańską i Pilotów. Tym
samym osiedle Prądnik Czerwony i Olsza uzyska sensowny
kontakt z miastem. Druga ważna inwestycja komunikacyjna, to

wejście w fazę wykonawstwa wiaduktu nad torami kolejowymi
przy al. 29 Listopada. Cel jest niezwykle pożądany. Nowy wia
dukt pozwoli wreszcie otworzyć, poprzez nową, poszerzoną
i dwukierunkową ulicę Montelupich — Aleja Trzech Wieszczów,
dziś zakleszczone pętlą tramwajową i kłopotliwym wylotem w

Kamienną. Na ten zabieg Kraków czeka od kilkudziesięciu lat,
i oby się on wreszcie, stał aktem dokonanym. Trzecia wreszcie
inwestycja, nie tyle kosztowna co kłopotliwa dla projektantów,
to przebicie alei Daszyńskiego do Dietla. Pierwszy krok czyli
wyburzenie budynku na niebezpiecznym zakręcie (naprzeciw
Wielopola) jest już faktem. Teraz dla ruchu udostępniony zo
stanie pierwszy prześwit pod wiaduktem kolejowym, a następ
nie uporządkowana zostanie plątanina placyków i chodników
przed Halą Targową. Całość powinna być gotowa także w tym
reku.

Co jeszcze?
Można by napisać o 712 nowych mieszkaniach, o 100 budyn

kach przeznaczonych do wyburzenia, o iluś tam kilometrach
nowych nawierzchni — choć i tak wiadomo, że pełnei satysfak
cji nikomu ta wyliczanka nie dostarczy. Apetyty są bowiem
sporę, a perspektywa możliwości Dzielnicy ograniczona. Na
tyle duża, że lisię tych rzucanych na szaniec kamyczków można
z satysfakcją odnotować; na tyle mała, że kolejnego krakow
skiego Kopca — nie tworzy. Ale też zakres dyspozycji Dzielni
cy określa skalę dokonań. Możnaby więc zakończyć metaforycz
nie, mówiąc że rzemieślnicy robią swoje. Główme akcenty kra
kowskiej mozaiki leżą jednak w rękach artystów. Czy są oni
na miarę naszych czasów? Odpowiedzi udzieli historia, choć
i współcześni nie są zbyt odlegli od prawdy.

nęło 500 odwołań, z których 250 wyższa instancja
uznała za zasadne. W dniach przyjęć jeden pracow

nik przyjmuje około 30 „stron”.. Podobna sytuacja
jest w pozostałych wydziałach, zwłaszcza Komuni
kacji i Gospodarki Komunalnej.

*

Śródmieście posiada 420 ulic o łącznej nawierzchni
długości 164 km. Ponad 50 proc, z nich posiada zmo
dernizowane oświetlenie. Ogólna liczba pojazdów
samochodowych zarejestrowanych w dzielnicy wy

nosi 29.950, z których 18.500 stanowią samochody
osobowe. 13.100 to pojazdy należące do osób prywat
nych, parkujące przeważnie na ulicy. 1000 podań
o garaże, leżących u> Grzędzie, nie ma praktycznie
żadnej szansy urzeczywistnienia, tym bardziej, że
rocznie wydaje się mieszkańcom dzielnicy 3200 no
wych praw jazdy. A ile przybywa samochodów?

30 STYCZNIA minie rok od śmierci pre
zesa krakowskiego oddziału ZLP
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STEFANA OTWINOWSKIEGO. W kilka

miesięcy po tym bolesnym fakcie, ukaza
ła się książka z Jego opowiadaniami:
,.Stworzeni dla siebie”. I jak zawsze wią
zała ze sobą czytelników refleksją mo
ralną.

Wydawnictwo Literackie w Krakowie
w serii „Portret wielokrotny” zamierza

wydać „Księgę wspomnień” poświęconą
autorowi „Wielkanocy”. Redaktorem lite
rackim będzie tu Włodzimierz Maciąg,
redakcję objęła Maria Wojterska zaś żo
na Stefana Otwinowskiego — Ewa Otwi
nowska czuwa nad zebraniem materia
łów, poświęconych życiu twórczemu,
dziełu zmarłego przed rokiem pisarza.
Uchylmy rąbka tajemnicy redakcyjnej i

powiedzmy, że są już gotowe teksty
wspomnieniowe Tadeusza Kwiatkowskie
go, Stanisława Dygata, Jerzego Andrze
jewskiego, Witolda Zeehenłera, Wojcie
cha Wygano^wskiego, Jana Wernera. Ow
tom zawierać będzie serię karykatur An
drzeja Stopki pod nazwą „Rodowód Ste
fana Otwinowskiego od Piasta Kołodzie
ja”. W części krytycznej znajdą się roz
prawy i recenzje, m. in. Włodzimierza

Maciąga. Będą również wydrukowane tam

oceny pierwszej powieści Otwinowskiego
„Życie trwa cztery dni”. Pisali o niej
Adam Grzymała-SiedlecH, Karol Irzy
kowski, Emil Breiter, Silyester. Tak za
częła się właśnie parę lat przed wojną
kariera pisarska twórcy związanego po
tem z Krakowem, jego kulturą, życiem
artystycznym. Nie bez znaczenia jest
fakt, że redaktorzy „Księgi wspomni?ń”
chcą w niej umieścić recenzje z ostatnich
lat. Tak więc ukażą Otwinowskiego nie
w atmosferze elegijnej, lecz jako twór
cę związanego z problematyką współ
czesną. Niech dopełnieniem tych informa
cji będzie wieść o zamierzonym wydaniu
dzieł wybranych pisarza. Jego przedwo
jenne „Marionetki” i „Życie trwa cztery
dni”, jego dramaty „Wielkanoc” (reżyse
rowana w teatrze łódzkim przez Schille-

OLGIERD JĘDRZEJCZYK

Iwórwośt 2jwa

ra, w Teatrze Starym przez Woźnika), „Pa
cjent” (premiery w Teatrze Słowackiego,
w Teatrze Polskim w Warszawie, w Tea
trze im. Horzycy w Toruniu), „Szansa”

i’’

szedłszy tam z z Janem Wernerem spot
kała również m, in. Ryszarda Matu
szewskiego, Alfreda Łaszowskiego, Stefa
na Żółkiewskiego, Tadeusza Zelenaya.
Autorka siedemnastu opracowań scenicz
nych, poezji i prozy — przygotowuje te
raz dla teatru „Miniatura” monodram o-

party na tekstach Maryny Cwietajewej i

Borysa Pasternaka. Rodzinne koneksje
artystyczne Otwinowskiej sprawiły, że jej
zainteresowania sztuką doprowadziły ją do

literatury. Powiada dzisiaj o swych kon
taktach we wczesnej młodości z my
ślą poetycką Młodej Polski; znała
dobrze Adama Grzymałę-Siedleckiego,
dwóch poetów tamtych lat braci

Brzozowskich. Brat jej matki był
kompozytorem, z domem rodzinnym
przyjaźnili się znani pisarze, krytycy. Nic

kryje dzisiaj — jak i przed laty — że

teksty swego męża czytała pierwsza, po
tem, robiła korektę po adiustacji (która
też była jej dziełem). I kiedy książka zna-

^■ffTertując pożółkłe od starości, ręcznym pismem
!/&/ zapełnione karty, poznawałem ludzi, którzy

w roku 1906 rzucili myśl założenia w Nowym
Sączu stowarzyszenia turystycznego pod nazwą „Be
skid”, poznawałem ich boje o uzyskanie zniżek kole
jowych, uczestniczyłem w dyskusjach, które rozstrzy
gały, jaką trasą najlepiej będzie chodzić w Pieniny,
gdzie należy postawić pierwsze schroniska i stacje
turystyczne.

lazła się r.a półkach księgarskich, Stefan
Otwinowski mówił ? uśmiechem: t

(druk w „Dialofeu”), zbiory opowiadań — Nó; książka się - ukazała: r ty jebnie
„Spotkania z uśmiechem”, „Moje okoli- czytasz...
će’\ krótkie powieści: „Samosąd”, ,,Ok®rt'

’

Tą''ópó"wiesc obraźuje'pfawdź7wą“prź?^
liczności łagodzące”, „Świadek nieoczeki
wany” (wydane również w jednym to
mie pt. „Własna wina”) — stanowią trwa
ły dorobek naszej literatury.

TOWARZYSZKĄ wielu twórczych lat

pracy Stefana Otwinowskiego była Ewa
Otwinowska. Urodzona w Krakowie, stu
dia ukończyła w Warszawie w Wyższej
Szkole Dziennikarskiej. Przyszłego męża
poznała w słynnym klubie „S” na Starym
Mieście w tym samym dniu, gdy przy-

jaźń artystyczną małżeństwa, tak silnie

wrośniętego w najnowszą polską tradycję
literacką, stąd wywodzi się twórczość Ste
fana Otwinowskiego — głębokiego mora
listy, świadka i mądrego obserwatora swo
jego czasu:

„Ile to miałbym przystani, gdyby na
gle zachwiała się moja wiara, że cierpie
nie w odosobnieniu prowadzi najpew
niej do godności czy, jak niektórzy po
wiadają, do kondycji człowieka".

CC o sobie
Przez długi czas Claudia Cardinale była uważana za

„kasową” aktorkę z uwagi na tzw. warunki zewnętrzne.
Przed 20 laty podpisała kontrakt z producentem Franco
Cristaldim. Kontrakt przewidywał wyłączność praw pro
ducenta do aktorki. Występowała więc we wszystkich pro
ponowanych filmach, grała role pięknych kobiet. Po pew
nym czasie sprowadziła z Tunisu rodzinę: matkę, ojca,
siostrę, braci i umieściła ich w domu na przedmieściu
Rzymu. Najmłodszym członkiem rodziny jest mały Pa
tryk. Po pewnym czasie bomba wybuchła: to nie brat,
lecz syn Claudii. — Pracowałam przez większość ciąży —

opowiadała aktorka — lecz wreszcie nie mogłam ukry
wać swego stanu. Poprosiłam Cristaldiego, by zwolnił
mnie z kontiaktu, ale powiedział mi, że tylko osoba szalo
na może tak postępować. Wysiał miiie do Londynu, bym
uczyła się angielskiego. Radził mi małżeństwo z ojcem
dziecka, lecz wyjaśniłam, że jest to pomyłka. Nie chcia-
łam się pozbywać dziecka, chciałam je mieć...

Wścibscy rzymscy świętoszkowie potrzebowali 8 lat, by
wyśledzić tajemnice pięknej Claudii, która potajemnie
poślubiła w tym czasie w Nowym Jorku Franco Cristal
diego.

— Wszystko poświęciłam pracy — opowiada aktorka. —

Kręciłam film po filmie, uzbierało się ich ponad 50. By
łam wykorzystywana jak przedmiot. Teraz wolę odrzucać

przywileje „gwiazdy” i żyć normalnym życiem. Musiałam

nauczyć się gotować, prowadzić dom...

Claudia zerwała kontrakt z wytwórnią „Vides”, roz
wiodła się z Cristaldim, twierdząc, że w tyjm stadle nie

było granic między życiem zawodowym, a prywatnym.

Wystawa Siąueirosa
We Florencji została otwarta pierwsza europejska retro

spektywna wystawa dzieł słynnego meksykańskiego ma
larza Davida Alfaro Siąueirosa (1898—1974). Siąueiros, któ
ry wraz z Diego Riverą i Jose Orozco zaliczany jest do

najwybitniejszych współczesnych malarzy meksykańskich
przybył po raz pierwszy do Florencji w 1919 r. Renesan
sowe; freski wywarły poważny wpływ na jego sztuką.

Mając lat 18 opuścił Akademię Sztuk Pięknych, aby
walczyć o wolność Meksyku. Podczas konnych wędrówek
przemierzał kraj wzdłuż i wszerz, odkrywając nędzę ludz
ką i świadectwo wspanialej przeszłości, monumentalne

pomniki kultury Inków, Majów i Azteków, które miały
wywrzeć decydujący wpływ na jego twórczość. Po zakoń
czeniu rewolucji, w 1918 r„ udał się na studia do Europy,
zetknął się w Paryżu z Riverą i wraz z nim opracował pro
jekty „monumentalnej i heroicznej sztuki w duchu wiel
kich, prekolumbijskich tradycji Ameryki”.

Powróciwszy potajemnie do Meksyku Siąueiros działał
niestrudzenie. Malował, pisał, pracował politycznie, a z

powodu swych zapatrywań i uprawiania sztuki rewolu
cyjnej, był ciągle aresztowywany i skazywany na wy
gnanie.

B
W

Słowo „Polska” nie pada w

tych dyskusjach i nie jest za
protokołowane przez pierwszych
lat kilkanaście. Polski nie ma

na mapie Europy, kiedy piszą
swą odezwę zaczynającą się od
słów poety: „cudze chwalicie,
swego nie znacie..." Ich pierwsze
wycieczki opisuje „Nowosądecki
Rozwój”.

Oglądam panów w pelerynach
i panie w długich sukniach po
zujące do fotografii o wschodzie
słońca na Sńieżnicy. Siedzę Ich
starania o złączenie się z Towa
rzystwem Tatrzańskim, poznaję
lata tłuste i chude w dziejach
stowarzyszenia. Dwie wojny
światowe przerwały działalność
„Beskidu", ale nie zabiły jej.
Gdy tylko okoliczności na to po
zwalały, skrzykiwali się, by
prowadzić ludzi w umiłowane

reformie adiril-'

iJ działają71na obszarze o

wiele większym. Zarząd
Wojewódzki PTTK kieruje pra
cą 9 oddziałów. 170 kół zrzesza

osiem i pół tysiąca członków.
Działa 9 klubów PTTK.

182 społecznych opiekunów
sprawuje pieczę nad zabytkami.
PTTK ma 24 społecznych opie
kunów przyrody i 193 strażni
ków przyrody, 636 przewodni
ków, w tym 55 z uprawnienia
mi w językach obcych, 300 prze
wodników turystyki kwalifiko
wanej, 78 instruktorów oraz 514

organizatorów turystyki w za
kładach pracy, w środowisku
młodzieżowym i wojsku. Jeśli
do tego dodamy 30 schronisk

górskich, domy wycieczkowe i

stanicę wodną — to właściwie
można wyliczanie atutów Towa
rzystwa przerwać, gdyż każdy
człowiek rozumiejący sens wy
chowawczy i rekreacyjny tury
styki uświadomi sobie, że obcu
jemy ze-zjawiskiem tak godnym
hołubienia i popierania, że nic
tu dodać nie trzeba.

Pozornie tak to wygląda. A’e

prawda o PTTK jest bardziej
złożona. IV naszej epoce obcują
z pięknem przyrody — i z pom
nikami historii narodu wtopio
nymi w to piękno — miliony o-

bywateli. PTTK byłoby stowa
rzyszeniem ekskluzywnym, o-

derwanym od życia, gdyby tej
eksplozji masowej turystyki nie

uwzględniło w swym działaniu.

nżynier WŁADYSŁAW
STENDERA, przewodniczą
cy Zarządu \Vojewódzkiego
PTTK, tak komentuje ten

fakt: Celem naszej społecznej

roboty jest człowiek, a nie zysk.
Nawet w schronisku nie idzie
nam przede wszystkim o pienią
dze. Staramy się nie tylko dać

przybyszowi dach nad głową i

pożywienie, lecz także tę niepo
wtarzalną atmosferę turystycz
ną, którą zna każdy kto dotarł
do stuletniego schroniska w

Roztoce, czy też do Morskiego
Oka, do Pięciu Stawów, jak
również do młodszych schronisk
na Frzehybie i Turbaczu... Kie

człowiekiem, z tradycją — trze
ba mieć nie tylko odpowiednie
wiadomości, lecz także osobistą
pasję i zdolności przekonywania.

Ludzie z PTTK na własnych
plecach nosili, kiedy trzeba by
ło, deski na budowę schronisk,
nie żałowali własnego, nieopła
conego czasu na dyżury, odczy
ty, znakowanie szlaków. W
działalności programowej za
trudniamy w całym wojewódz
twie zaledwie 57 osób. Zasługi
Towarzystwa nie są więc wy
imaginowane.

Kiedy pytam, dlaczego w

schroniskach PTTK lokuje się
całe turnusy normalnych wcza
sów, na które przyjeżdżają ele
gancko ubrane panie, nudzące
się następnie wraz z małymi
dziećmi, gdyż nawet butów od
powiednich do spacerowania po
lesie nie zabrały — trafiam na

milczenie rozmówcy.

Czy nie lepiej, by oddziały
Towarzystwa stały się w pełni
gospodarzami schronisk? Czy nie

powinny wojewódzkim władzom
PTTK podlegać agendy remon
tujące te schroniska? Czy nie

tutaj powinno się odrzucać źle
pomyślane oferty dotyczące
wczasów w górach?

Partykularyzm
może być

dwojaki: terenowy i cen
tralny. Ale zawsze ma

jedną cechę wspólną: brać

wszystko do siebie bez względu
na racje. Ponieważ nie rozu
miem, dlaczego w młodym wo
jewództwie, które jest wszakże
kolebką polskiej turystyki, nie

rozwiązano tych spraw w zgo
dzie z logiką, przeto nie mogę
zgodzić się z milczeniem prezesa
i aktywu Zarządu Wojewódzkie
go PTTK. Sądzę, że odpowiedni
postulat w tej kwestii mógłby

ADAM OGORZAŁEK

LUDZIE
GÓR

rownicy schronisk, nasi prze
wodnicy 'io szczególny gatunek
ludzi. Uczą obcować z przyrodą
i historią. Ale nie tylko rozsze
rzają wiedzę człowieka. Postawą
i pasją skłaniają do emocjonal
nej refleksji. Na F-rzehybę moż
na wyjść po to, żeby wypić tam

litr wódki, ale można inaczej,
'można posłuchać o leśnym woj
sku, o radzieckich partyzantach,
o starym schronisku spalonym
przez Niemców podczas obła
wy... Po to, by umiejętnie
krzewić patriotyzm i uczyć kul
tury obcowania z przyrodą, z

Powoli dotrę do wyjaśnienia
tej sprawy i zrozumiem uparte
milczenie prezesa Stendery.
Schroniska nie podlegają wła
dzom wojewódzkim PTTK. Wię
kszością miejsc dysponuje się w

Warszawie i Krakowie. Decen
tralizacja nie dotarła tu jeszcze.
Jestem głęboko przekonany, że
województwo, które z turystyki
czyni wiodącą gałąź gospodarki,
powinno uzyskać dla dobra

.swych millionowych gości wię
ksze przywileje. Także te, któ
re dotyczą PTTK.

być skierowany pod adresem

Zjednoczenia Gospodarki Tury
stycznej w Warszawie.

Inną wątpliwość zrodziła we

mnie działalność gospodarcza
Biur Obsługi Ruchu Turystycz
nego PTTK, których jest w wo

jewództwie osiem. Słyszałem
mianowicie, że rywalizują one

z Wojewódzkim Przedsiębior
stwem Gospodarki Turystycznej
w wynajmowaniu kwater pry
watnych. Na szczęście dowie
działem się, że PTTK nie stawia
na ten kierunek działalności i

sukcesywnie — np. w samym
Nowym Sączu —- przekazuje
swoje „adresy” do WPGT. Na
tomiast w oparciu o paragraf 9
swego Statutu rozwijać będzie
organizację stacji turystycznych,
czyli pomieszczeń dla więcej niż
11 osób, co reguluje odpowied
nie zarządzenie ministra finan
sów. W tej chwili jest ich w

województwie 226 i dysponują
zaledwie 3600 miejscami nocle
gowymi, co jest kroplą w morzu

potrzeb.

A
biur

ni 13 autobusów, ani 5

wypożyczalni sprzętu, ani
8 punktów handlowych
będących w posiadaniu
PTTK nie wystarcza już

Towarzystwu, które rocznie or
ganizuje ponad 25 tysięcy wy
cieczek dla przeszło miliona o-

sób. Ograniczanie w czymkol
wiek, co służy interesowi tury
sty,, działań PTTK — zwłaszcza,
że BORT-y i stacje turystyczne
Nowosądeckiego wygrywają o-

gólnopolskie współzawodnictwo
— byłoby poważnym błędem.
Sądzę, że podpisane przez wielu

partnerów (także przez
PTTK) w dniu 6 maja 1976 r.

porozumienie terenowo-branżo-
we w zakresie współpracy i ko
ordynacji gospodarczej w dzie
dzinie turystyki na terenie wo
jewództwa nowosądeckiego —

musi być uczciwie i bez niedo
mówień respektowane. Obszar
do działania jest tu ogromny,
potrzeby jeszcze większe, a od
robina konkurencji nigdy jesz
cze nie zaszkodziła ludziom rze
czywiście aktywnym.
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ZAMIAST MOTTA, OPOWIEM WŁASNYMI
SŁOWAMI TO, CO USŁYSZAŁEM W JEDNYM Z
DIALOGÓW DRUGIEJ CZĘŚCI „KULISÓW ZŁU
DY”, CZYLI KABARETU DLA DOROSŁYCH W
TEATRZE GROTESKA. Co jest o tyle ważne, o ile
Groteska bywa raczej teatrem dla kandydatów na

dorosłych, czyli dla dzieci.
A to, co usłyszałem, brzmiało mniej więcej tak:

— wszystkie twoje słowa nie są twoimi słowami,
bo TO jest w tekście (mówi jeden klown do dru
giego). I to, co teraz powiesz, także jest w tekście:

jak i mój tekst, który nie pochodzi ode mnie, po
nieważ tylko udajemy, że mówimy od siebie,
• naprawdę — jeśli to jest prawda — znajdujemy
się w teatrze, dla którego przygotowano ten tekst...

Swobodne streszczenie całkowicie więc wystar-
•j, aby odczytać główną myśl twórców spektaklu,

że mamv do czynienia z kulisami złudy. Ina
czej mówiąc: z pewną umownością zdarzeń i ty
pów ludzkich, które powołuje do życia (i z życia!)
gra na scenie. Teatr.

Więc, skoro jest już motto do zabawy scenicznej,
jaka proponuje swoją prapremierą w Grotesce —

WOJCIECH JESIONKA, adaptator tekstu, insceni-
zator i reżyser, spróbujmy zajrzeć za owe „Kulisy
złudy”, dość ogólnikowo określane na afiszu, jako
kabaret dla dorosłych.

TU DYGRESJA: działalność Groteski (Teatru
Lalki i Maski), zwłaszcza w ostatnich latach, nic

ograniczała się bynajmniej do widowisk czysto
dziecięcych i młodzieżowych. Mimo tego, że jest
to podstawowa funkcja tej sceny. Ambicje kierow
nictw artystycznych — dawnego: Zofii Jaremowcj
i obecnego: Fredy Lcniewicz — zmierzały oraz

zmierzają (co chyba słuszne ze względu na ćwicze
nie sprawności warsztatowej aktorów i wszech
stronny rozwój artystyczny placówki) do przycią
gania w krąg odbiorców teatru widowni wieku doj
rzałego. Naturalnie, przy zachowaniu odrębności
gatunku oraz stylu scenicznego, który narzuca na
zwa Teatru Lalki i Maski. Są to zatem ambicje u-

sprawiedliwione profilem artystycznym, zaś w jego
obrębie — specyfiką repertuarowy. Wystarczy
wspomnieć dawne jednoaktówki A. Bursy,
rzecz o zwierzętach hr. Cagliostro, lub kabareto-
fraszki J. Sztaudyngera. Tyle, że tamte spektakle
„dla dorosłych” grano na terenie kawiarni-sali

prób, więc poza „normalną” sceną Groteski, jakby
wyraźnie znacząc przedział miejsc do zabawy — z

malućhami i z publicznością „dużą". Ostatnia je
dnak premiera, choć pierwsza (dla widowni w star
szym wieku) odbyła się na tej samej sce.nie, gdzie
teatr prezentuje codziennie swe przedstawienia.
Ale w porze wieczornej. No i w dekoracjach, jak

JERZY BOBER TEATR

to W' teatrze. Z kurtyną, pudełkiem sceny, etc. Że
by nie było złudzeń. Bo jeśli mowa o kulisach,
to będą kulisy — a jeśli zaczną się igraszki cyrko-
wo-kabaretowe, to będzie i komedia dclFarte, i te
atrzyk jarmarczny, i plebejska farsa, i moralitet
z intermediami (albo intermedia bez moralitetu, czy
też z moralitetem domniemanym). Wszystkie owe

scenki, wyzwolone z okowów jakiegoś jednolitego
stylu, łączą się przecież w’ kształt teatralny, cze.o

konsekwencją jest podkreślanie miejsca, gdzie się
spotykają, lub rozchodzą; gdzie następują przemia-
ny gatunku. Czyli — scena, teatr.

ZAJRZAWSZY po raz drugi za kulisy teatru

Wojciecha Jesionki, odkryjemy łacno, że autor sce
nariusza zaprosił nas na zabawę literacką z udzia
łem (tekstów) J. Brzechwy, M. Cervantesa, G. Goz-

ziego, F. Karpińskiego, Kniażnina, J. Kochanow-skie-

go, J. Potockiego — których posiłkuje literatura
sowizdrzalska — a wreszcie całkiem współczesne
uzupełnienia Andrzeja Stalony-Dobrzańskiego i Mi-

lady Zapolnik.
Ta zabawa tekstowa jest o tyle przewrotna, że

towarzyszy jej — od strony formalnej — swoista
maskarada cyrkowa. Więc kształt rozrywki jakby
uproszczonej, łatwej do strawienia poprzez klow-

niadę. I równie „łatwej” w sentymentalizmie na
stroju pary Colombina-Pierrot, która to para prze
myka się przez spektakl co pewien czas, na zasa
dzie kontrapunktu Izawo-lirycznego wobec ruba
sznych niekiedy scenek. Stąd cyrk, farsa, frywol-
ne i dosadne obrazki społeczo-obyczajow'e nakłada
ją się pogrubioną warstwą jurnego humoru — na

pikantne i wyrafinowane smaczki literackie z dzieł

dawnych mistrzów' nie gardzących krotochwilnym
językiem przy odmalowywaniu uroków życia i u-

życia. W len sposób przekora Jesionki z pozorów
zabawy w swawolny śmiech przenosi odbiorcę w

krainę uśmiechu, która rządzi się półtonami dowci
pu i aluzji, dostępnych w całej krasie tylko dobrze

zorientowanym w przedmiocie. Czyli w literaturze.
JEST TO WIĘC SPEKTAKL mniej „kabaretowy”

i cyrkowy, aniżeli łudzą oko czy ucho jego zewnę
trzne kształty. A chyba także nieco przedobrzony
W' dawkach dramaturgii (np. Cervantesa), co nie

wpływa korzystnie na wattkie tempo akcji — i tro
chę nuży celebracją tekstu oraz rozbudowy insce
nizacyjnej. Wydaje mi się również, że w zbyt ma
łym stopniu wykorzystano tu grę (złudy) MASEK.
Właśnie w tego rodzaju widowisku — niezależnie
od charakteryzacji klownów — funkcja maski w

intermediach i scenkach farsowych podkreślałaby
dobitniej nie tylko stylistykę „Kulisów złudy”, lecz
także styl Groteski jako teatru. Podobnie

LALKI, poza jednym — zresztą b. dobrym — tea
trzykiem w teatrze na temat „wiecznego” kabotyń
stwa, zostały potraktowane jakby po macoszemu.

A szkoda, bo scenariusz zyskałby na ekspresji oraz

bogactwie środków wyrazu!
Tym niemniej przedstawienie jest zrobione kul

turalnie i pomysłowo. Obfituje w interesujące scen
ki, jak np. prześmieszny taniec łabędzi-klownów,
na podkładzie muzyki Czajkowskiego, czy zaska
kujący striptiz bluzeczkowy, poprzedzający pełen
pikanterii erotycznej fragment „piracki” z „Parad”
J. Potockiego, lub wspomniany na wstępie dialog
o prawdzie i umowności teatru, a tak
że zgrabne kwestie konferansjerki Zapowiadacz?,
albo mieszanka muzyczna współczesności z „retro”
(układu JOLANTY SZCZERBY), czy wreszcie arcy-
zabawne dckoracyjki i stroje, projektowane przez
WOJCIECHA KRAKOWSKIEGO oraz b. sprawna
plastyka ruchu (JACEK TOMASIK).

WŚRÓD AKTORÓW żywiołowością i swobodą
wybijał się TADEUSZ WALCZAK (Zapowiadacz),
wdziękiem zaś — BARBARA CHMIEL (Girlsa,
Krystyna, Zerzabella), dykcja — STANISŁAW UR
BANIAK (Tartalia), wyrazistością komiczną — AN
DRZEJ STALONY-DOBRZAŃSKI (Brighela) I
FRANCISZEK PUGET (Ojciec, Pankracy, Kasan-

der) oraz HANNĄ SZYMAŃSKA (Leonarda). Po
nadto wystąpili: DOROTA CIECHANOWSKA (Girl
sa II), BARBARA SOLECKA (Colombina), JANUSZ
KARCZ (Pierrot), KRZYSZTOF JAWORSKI (Tru-
faldino) i GERARD ZDZIECHOWICZ (Pantalonc).
Pewnym mankamentem była nie najlepsza emisja
głosu niektórych wykonawców, znacznie wyraźniej
słyszalnych w innych spotkaniach, gdy mówią.„
spoza „parawanu” kwestie poruszanych przei si®»
bie lalek.
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JÓZEF RZESZUT WIETNAM DZIŚ

SZOSA.
ZAWSZE, KIEDY TRZEBA OPISAĆ NOWĄ NIE

ZNANĄ RZECZYWISTOŚĆ, POJAWIA SIĘ PRO
BLEM JAK ZNALEŹĆ PUNKTY OBSERWACJI, z

których byłaby ona widoczna najszerzej i najdo
kładniej. W tym przypadku punkty obserwacji na
rzuciły sie same, układając się w linię o długości
prawie 200 kilometrów, czyli po prostu w szosę
Hanoi-Hoa binh-Mocchau.

Wśród wywrotek, spychaczy, walców i beczek z

asfaltem, stojących na wielkich ogniskach, przeci
skają się samochody, jadać do — i z Hanoi. Całe to

zbiorowisko przesuwa się z dnia na dzień dalej i da
lej, a z tyłu zostaje piękna, nowoczesna autostrada
o dwóch rozdzielnych pasmach ruchu. Z przodu
trwają prace przygotowawcze. Wycina się drzewa
z jednej strony szosy, wyburza zbyt blisko stojące
domy, spychacze niwelują teren pod drugą jezdnię.
Pozostawiając za sobą ostatnie budynki przedmieść
Hanoi, wjeżdża się w krajobraz będący od wieków

symbolem Wietnamu. Pola ryżowe poprzecinane
groblami (na których pasą się bawoły), kanały, mo
stki i bambusowe chaty...

To ten tradycyjny Wietnam, opierający swoje rol
nictwo niemal całkowicie na monokulturze ryżowej.
Dawniej to wystarczało. Dzisiaj liczba ludności się
ga 50 milionów i same ryżowiska nie wyżywią jej,

bo zajmują zaledwie 20 procent powierzchni kraju.
Trzeba więc wykorzystać rolniczo pozostałe SO pro
cent obszaru. Ręcz tylko w tym, że są to góry i nie
można tam rozwijać produkcji ryżu. Zresztą... ry
żu w zasadzie wystarcza, a ludność nie chce juz za
stawiać swoich stołów miskami z ryżem, którym to
warzyszą niewielkie miseczki dodatków. Obecnie

ryż powinien stać się „dodatkiem” do innych dań, a

nie na odwrót. Taki właśnie cel stawiają sobie zoła-
dze partyjne i państwowe socjalistycznego Wiet
namu.

PODJĘTO JUZ konkretne działania. Pozostańmy
jednak przy naszej drodze, która właśnie przebiega
przez most nad starym kanałem i zamienia się w

główną ulicę niewielkiego miasta Ha Dong. Nie ma

tu nic szczególnego. Chyba, że ktoś skręci w jedną z

bocznych uliczek i podjedzie pod bramę z napisem
„Fabryka maszyn rolniczych”. Właśnie tam, w

kooprodukcji z zakładami mechanicznymi Trang
Hung Dao w Hanoi (motory dieselowskie) powstają
lekkie, dostosowane do potrzeb rolnictwa, 12-konne

traktory „Bong Sen" czyli lotos. Produkuje się tu

ponadto opryskiwacze do chemizacji upraw, pługi
i wiele prostych narzędzi rolniczych. Zakłady są
dobrze znane w Wietnamie, bowiem produkowane
w nich ciągniki coraz częściej zastępują na polach
bawoły. W 1980 roku produkcja osiągnie 5 tysięcy
sztuk traktorów.

Jest to więc miejsce, gdzie rodzi się nowe rolnic
two wietnamskie. Za Ha Dong otwiera się znów
krajobraz ryżowy, ale nie na długo, bo teren za
czyna fałdować się i przechodzić w góry.

PO WIELU kilometrach tej dżunglowo-górskiej
karuzeli, zza kolejnej góry wyłania się pofałdowa
ny płaskowyż. Jest takich wiele w Wietnamie. Ta
kim właśnie płaskim kawałkiem terenu zagubio
nym wśród szczytów jest sławetne Dien Bień Phu.

Wypełniają go łagodne wzgórza, a ze wszystkich

stron okalają śpiczaste wierzchołki. Płaskowyż Moc
Chau-Bo (na nim właśnie się znajdujemy) robi du
że wrażenie. Każde wzgórze jest wzorowo zagospo
darowane. Na jednych schodzą centrycznie od
wierzchołków w dół rzędy krzaków herbaty; stoki

innych są poprzecinane ogrodzeniami z białych be
tonowych pali, połączonych drutem kolczastym. To

pastwiska, na których skubią trawę setki krów. We

wszystkich kierunkach prowadzą drogi dojazdowe,
wszystkie starannie utrzymane. Wielki napis gło
si, że tu mieści się PGR.

Historia gospodarstwa jest dość długa. Powstało
W 1958 roku, przez 6 lat trwały prace wstępne.
Trzeba było wykarczować krzaki, porastające
wzgórza i skosić dzikie trawsko, a następnie przeo
rać glebę, posiać szlachetne trawy na pastwiskach,
posadzić herbatę, wznieść budynki gospodarcze i
mieszkania dla robotników ponieważ załoga przy
jechała tu z całego Wietnamu. W 1964 roku opraco
wali założenia produkcyjno (hodowla bydła i her
bata). Zaczęli sprowadzać z Kuby krowy o dużej
mleczności, dostosowane do miejscowych warun
ków. Zapoczątkowali hodowlę zarodową. W 1965
roku zebrali już 628 ton herbaty, ale też 14 czerwca

tego roku nastąpił pierwszy nalot bombowy na go
spodarstwo. Było ich w. sumie około siedmiuset,
zniszczono wszystko. Odbudowywali więc wszystko
od nowa i budowali dalej, nowe obiekty. Dziś ma
ją nowoczesne budynki inwentarskie, 3 szkoły, szpi
tal na 100 łóżek, sklep. Wszyscy robotnicy mają
zapewnione mieszkania, posiadają dobre wyposaże
nie techniczne, (95 procent prac w gospodarstwie
jest zmechanizowanych), a wydajność pracy jest
duża. Brygada złożono, z 6 kobiet zbiera tonę świe
żych liści herbacianych w ciągu dnia. Cały, dość

skomplikowany proces technologiczny obróbki her
baty, odbywa się na. miejscu. Życie wróciło i ple
ni się bujnie na płaskowyżu. Wojna odchodzi w

przeszłość.

KRZYŻÓWKA
POZIOMO: 7. jednostka promieni gamma, 8. podsta

wowa. kategoria filozofii materialistycznej, 9. opowiada
niestworzone historie, 10. chętka, ochota, 12. rozindycze
nie, 13. coś niewiadomego, tajemniczego, 18. nawyk, na
łóg, 21. gromada, zgraja, 22. francuski port nad Atlanty
kiem, 23. ciało niebieskie, 24. rodzaj broni już niemal w

całkowitym zaniku.

PIONOWO: 1. poranny strój kobiecy, 2. bardzo stare

państwo afrykańskie, 3. specjalność spadochroniarzy, 4.

wieś siarką płynąca, 5. jeśli duży to bije, 6. biszkopt, su
char, 11. stalowa forma, 14. imię żeńskie, 15. herbaciany
owoc, 16. główna bohaterka sztuki, 17. plantacja winoro
śli, 19. obraz przedstawiający ogólny widok miasta, 20.

zwolennik, miłośnik czegoś.
ROZWIĄZANIA prosimy nadsyłać w terminie do dnia 4.

II. 1977 r. (decyduje data stempla pocztowego) z dopiskiem
na kopercie: „KRZYŻÓWKA NR 4”. Wśród czytelników, któ
rzy nadeślą prawidłowe odpowiedzi redakcja rozlosuje na
grody w postaci 10 KSIĄŻEK.

NIE
ZDOŁAŁEM DOCIEC dlaczego Toronto — stolica

kanadyjskiej prowincji Ontario — zwie się także

„świńskim miastem” z powodu której zresztą toron-

tończycy wcale się nie obrażają. Faktem., jest, że jeszcze
nie tak dawno w miejscu obecnego centrum miasta, po
rozległych pustych placach, biegały sobie prosiaki.

siejszego najwyższe trofeum w tej dy
scyplinie sportu.

INNEJ HISTORII — tej która

tworzyła materialne wartości
miasta Toronto — przypomina
Osgoode Hall. Znajduje się tu

stary budynek, będący klasycznym
przykładem XIX-wiecznej, secesyjnej
architektury. Z historią nic tylko To
ronto, ale i całej Kanady wiążc się

dentów, pochodzących ze wszystkich
niemal zakątków świata. Uniwersytet
wyposażony jest w nowocześnie zorga
nizowaną bibliotekę. Jeśli nie ma w

niej żądanej książki, po 7 minutach o-

trzymujesz odpowiedź, gdzie można ją
otrzymać. Nazajutrz rano przywozi
książkę specjalny autokar biblioteczny
wpleciony w stalą sieć połączeń.

Ma Toronto także słynne muzea jak

Dzisiejsze, wytworne centrum Toron
to, z wieloma innymi dzielnicami mia
sta wyrosło, głównie w latach powo
jennych, na największy, obok Mon
trealu ośrooek przemysłowo-handlowy
i finansowy Kanady. Stanowi także
ważne w tym kraju centrum naukowe
i kulturalne. Toronto stanęło nad jezio
rem Ontario w miejscu indiańskiego
osiedla Irokezów. Po skolonizowaniu

tych ziem przez Francuzów stało się
dużym ośrodkiem handlu futrami. Z
czasem przechodzi pod panowanie an
gielskie, przekształcając się w wielki
ośrodek przemysłu maszynowego, me
talowego, chemicznego i precyzyjnego.
Toronto, liczące blisko 3 miliony mie
szkańców zalicza się obecnie do naj
większych metropolii świata.

IERWSZYM moim cicerone po
mieście jest były gdyńszczanin
pan Gawlik. Kiedyś, jako pilot
pracował w zachodnioafrykań-

skim porcie Takoradi, teraz przebywa
z rodziną w Toronto, gdzie pracuje w

kapitanacie portu. Na naszym statku

„Zakopane”, po zacumowaniu w poicie,
zjawił się jako jeden z gości, wizytując
go z racji pełnionych funkcji, choć ":e
ukrywa, że nigdy nie może oprzeć się
magnesowi . niskiej bandery. Żonę ma

Polkę, ich córka mówi też dobrze po
polsku.

Ale óto zbliżamy się do miasta. Na
tle wysokościowców góruje najwyższa
w świecie 605-metrowa wieża telewizyj
na ź umieszczoną u jej wierzchołka

obrotową restauracją. W mieście tym
współczesne, na wskroś nowoczesne

budownictwo, sąsiaduje w niejednym
przypadku z obiektami o architekturze
z czasów wiktoriańskich. Zatrzymuje
my się w Holu Miejskim (City Hall),
na którym stoją dwie półokrągłe, wy
sokie kompozycje, symbolizujące współ
czesne Toronto. Kompozycje uderzają
swoją prostotą, a równocześnie impo
nują okazałością i zestrojeniem ich

architektury z otaczającym je Skwe
rem Philipsa Nathana. Jest to plac, na

którym organizuje się koncerty, tańce,
zloty, zgromadzenia. W zimie cały
skwer zamienia się w lodowisko, jako
że łyżwy to jedna z namiętności Kana
dyjczyków. Jeśli o łyżwach mowa,
wspomnieć warto, że ma Toronto swój
Hockey Hall of Famę — „hokejowy hol

sławy", yy którym przedstawiona jest
historia tego najpopularniejszego spor
tu Kanady, Znajdują się tu zdjęcia
twórców hokeja i słynnych zawodni
ków. Rozgrywki hokejowe sięgają w

Kanadzie początków XIX wieku. Ufun
dowany w 1893 roku przez ówczesnego
gubernatora generalnego lorda Stan-

Ieya puchar — stanowi do dnia dzi-

TADEUSZ STEC KANADA

(Korespondencja własna)

Park Królowej, ze stojącym w nim

gmachem o starowiktoriańskiej archi
tekturze. W budynku tym, wykonanym
z różowego kamienia mieści się parla
ment stanowy prowincji Ontario.

Długo jedzie się w Toronto dzielnicą
uniwersytecką z usytuowanymi wśród
zieleni domami akademickimi i boiska
mi do gier sportowych. Należą one

głównie do największego w Kanadzie i

jednego z największych w świecie Uni-

versity of Toronto, w którym kształci

się jednorazowo ponad 47 tysięcy stu-

Royal Ontario Museum ze znaną w

całym świecie kolekcją sztuki chiń
skiej, ma sale koncertowe, do jakich
należy słynna z doskonałej akustyki
sala miejscowej filharmonii. Stolica On
tario chlubi się również Królewskim
Teatrem Aleksandra udostępnianym
dla wybitnych zespołów scenicznych z

całego świata, czy znaną także poza
granicami Kanady galerią sztuki — Art

Galłery of Toronto. Mniej natomiast
wie się o tym, że Kanadyjska Wysta
wa Narodowa w Toronto jest najstar

szą urządzaną corocznie w świecie eks
pozycją najnowszej techniki w dziedzi
nie maszyn i urządzeń rolniczych albo,
że znajduje się tu pierwsze w świecie
muzeum technologiczne. Jest to kom
pleks monumentalnych budynków, sta
nowiących centrum popularno-nauko
we. Centrum ma charakter dydaktycz
no-naukowy. Jest ono zorganizowane
w ten sposób, aby mogła korzystać z

niego przede wszystkim młodzież. Co
roku w połowie listopada odbywa się
także w tym mieście Królewski Jar
mark Rolniczy, gromadzący nagrodzone
zwierzęta hodowlane oraz produkty
rolne.

K 7 0g0le to’ co WIDZ1AŁEM
H H / w Toronto, było dla mnie ko-
Ww Potwierdzeniem, że każ-
■ ■ dy niemal większy ośrodek Ka

nady ma aspiracje kulturalne —

co występuje w znacznie mniejszym
stopniu w Stanach Zjednoczonych —

przejawiające się w tworzeniu bazy
materialnej dla rozwoju teatru, muzy
ki, baletu oraz — w organizowaniu
różnego rodzaju festiwali. Wielkie wra
żenie wywarł na mnie właśnie festi
wal folklorystyczny w Toronto, który
oglądałem na Ontario Place. Jest to ze
spół sztucznych wysp, utworzonych na

jeziorze Ontario z promenadą i base
nami jachtowymi. Najmłodsi mają tu

dla siebie coś w rodzaju wesołego mia
steczka, zwanego Doliną Dzieci. Znaj
duje się tam kino o największym na

świecie ekranie, sięgającym sześciu

pięter. Inny festiwal, to International
Cararan — wielka prezentacja potraw,
trunków, tańców i sztuki ludowej 60

grup etnicznych, z jakich składa się
społeczność miasta Toronto. Są wśród
nich oczywiście Polacy, zwłaszcza, że
Toronto jest największym skupiskiem
polonijnym w Kanadzie.

ROZWIĄZANIE KRZYŻÓWKI NR 2

POZIOMO: 7. Estonia, 8. Eskulap, 9 pętelka, 10. gabinet,
12. Bartel, 14. kropka, 15. ognisko. 20. .patyna, 21. negliż, ,22.
futerał, 24. kierdel, 26. kabaret, 27. bateria.

PIONOWO: 1. Księżak, 2. koperta, 3. wilk, 4. ospa, 5. Ru
bikon, 6. kasetka, 11. pasieka, 13. Legia, 14. kokon, 16. samu
raj, 17. dylemat, 18. zgorzel, 19. liberia, 23. Ares, 25. Ikar.

NAGRODY WYLOSOWALI

Za prawidłowe rozwiązanie zadań w krzyżówce nr 2, z

dnia 15/16. I. 1977 r. książki otrzymują- H. Jaworska, Z. Dob
rzańska, W. Bienasz, St. Stobke, T. Grzywą, K. Burzenik, Z.

Markiewicz — Kraków, T, Jajko — Podczerwone, T. Male-

jew — Zakopane, W. Kuliński — Chrzanów.
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NAGRODY ZOSTANĄ WYSŁANE POCZTĄ.
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ZSRR. Fabryka sprzętu sportowego „Dynamo"
We I.nowie specjalizuje się w produkcji nart.

Wiele z nich trafia na rynki krajów RWPG.
CAF

U

PRZY
JACIÓŁ

3 MLN SAMOCHODÓW „ZlGULI”
W Wołżańskich Zakładach Samochodowych w Togliatti w koń

cu ub.r. zeszedł z taśmy montażowej 3-milionowy samochód „Żi-
guli” (seryjna produkcja tych wozów ruszyła w połowie 1970 v

roku). Projektowana wydajność zakładu wynosiła 2200 maszyn
w ciągu dnia, obecnie produkuje się tu 2445 samochodów dzien
nie.

Obecnie cztery podstawowe modele wozów „2iguli” legitymują
się znakami jakości. W br. zostanie wprowadzony do produkcji
nowy model, o podwyższonej mocy, przeznaczony dla wsi:
WAZ-2121.

NOWA WĘGIERSKA RADIOSTACJA
W centrum Węgier, 80 km od stolicy, zakończono budowę ra

diostacji o mocy 2 tys. kW. Z pobliskiego miasta Dunajyaros
przeprowadzono linię energetyczną, a pod Dunajem położono
kabel do studia węgierskiego radia.

W konkursie rozpisanym na budowę tego obiektu uczestni
czyło sześć różnych firm, w tym i zagraniczne. Przyjęto projekt
radziecki. Związek Radziecki dostarczy! 150 ton konstrukcji dla

300-metrowej anteny. Zmontowali ją także radzieccy specjali
ści.

Przeprowadzona 30-minutowa próba jakości dźwięku nowej
węgierskiej radiostacji wypadłą pomyślnie.

„TEŚLA” DLA KRAJÓW RWPG

Współpraca CSRS z krajami RWPG w dziedzinie elektroniki

przybiera coraz to nowe formy. Zawarto 30 porozumień o specja
lizacji i- kooperacji w tej branży, m, in. w produkcji aparatury
dla stacji radiowych i telewizyjnych, elektronicznych maszyn
obliczeniowych, mikroskopów elektronicznych, urządzeń do sput
ników.

Czechosłowackie zjednoczenie „Tesla” dostarcza kilkadziesiąt
typów różnych urządzeń dla swych partnerów z krajów socja
listycznych. Co roku „Teśla" produkuje urządzenia dla 60 sta
cji radiowych i telewizyjnych, przede wszystkim nadajniki „zo-
na-2” przeznaczone dla programów emitowanych w kolorze.

W najbliższym pięcioleciu czechosłowacki przemysł elektro
techniczny zwiększy swe dostawy do krajów RWPG 1,5 raza.

WAGONY Z NRD
Z roku na rok wzrastają dostawy wagonów kolejowych z NRD

do Iraku. Przedsiębiorstwo handlu zagranicznego „Maschinen-
export” dostarczyło w ostatnich latach Ok. 40 wagonów osobo
wych i sypialnych oraz prawie 780 wagonów towarowych róż
nych typów, w tej liczbie wagony-cysterny do przewozu rnazutu
i benzyny. Realizowany jest kejntrakt na dostawę nowej serii

wagonów-platform do przewozu ładunków ciężkich oraz wago
nów osobowych i sypialnych.

ROZBUDOWA SANTIAGO DE KUBA

Santiago de Kuba to centrum kubańskiej prowincji, jednej z

największych i najgęściej zaludnionych. W okresie porewolu-
cyjnym powstały tu dziesiątki nowych szkół, przedszkoli, Wyż
sze uczelnie.

Przy udziale radzieckich specjalistów powstała elektrownia w

Rente, fabryka obuwia, cementownia. Rozbudowano port, który
stał się drugim w kraju co do wielkości. W najbliższych latach

powstanie tu wielki kombinat tekstylny o wydajności 80 min m*
tkanin i rozbudowany zostanie kombinat produkujący elemen
ty budowlane.

DREWNIANE ZABYTKI

Oryginalną substancję zabezpieczającą drewniane zabytki
przed niekorzystnym wpływem otoczenia opracowano w Bułga
rii. Stabilizator, zapewniający trwałość rzeźbom, ozdobnym me
blom, sprzętom domowym itp., otrzymano w wyniku odpowie
dniego połączenia naturalnych i. syntetycznych materiałów, kle
ju rybnego, żelatyny, wosku pszczelego, kalafonii, polietyleno-
gtikolu, polichlorku winylu i innych.

Nowa substancja nie wchodzi w reakcje chemiczne z substan
cjami składowymi oryginalnych pokryć drewna i nie zmienia

naturalnego wyglądu chronionego drewna.

B Działalność wydawnicza WOF (Wszechzwiązkowej Orga
nizacji Filatelistycznej ZSRR) w latach 1966—75 wyraziła się
w-ydanicm 63 książek, broszur i podręczników w łącznym na
kładzie 1 450 000 egzemplarzy.

B Studentfila 76 była ogólnokrajową wystawą filateli
styczną studentów rumuńskich, jaka odbyła się w Buka
reszcie. 65 słuchaczy z 20 uniwersytetów i szkół wyższych za
prezentowało swoje zbiory. Była to pierwsza impreza tego
rodzaju. Z okazji wystawy w użyciu znalazł się datownik o-

kolicznościowy z rysunkiem otwartej książki i symbolicznym
płomieniem wiedzy, wydano także specjalną całostkę.

B Już przed stu laty istniały problemy z fałszowaniem

znaczków, ale wydaje się, iż sprawcy byli surowiej karani niż
obecnie. Dowodem tego może być relacja z ówczesnej prasy
o sprawie 19-Ietniego malarza berlińskiego. Chcąc się pochwa
lić swoją wspaniałą techniką najwyższym przedstawicielom
poczty wysłał im list ze znakomicie wykonaną kopią znaczka.

Według prasy adresaci okazali „pełny podziw" dla mistrzo
stwa nadawcy i po namyśle uznali go potencjalnym kandyda
tem na fałszerza znaczków. Młody malarz musiał odsiedzieć
trzy miesiące.

B Ministrowie Łączności wspólnie z Ministerstwem Kultu
ry ZSRR ogłosiły konkurs otwarty na projekty znaczków i

ilustrowanych całostek (karty i koperty) z okazji 60 rocznicy
Wielkiej Socjalistycznej Rewolucji Październikowej. W kon
kursie uczestniczyć mogą profesjonalni plastycy oraz stu
denci wyższych szkół sztuk plastycznych, (zg)

ogłasza przyjęcia kandydatów
NA SEZONOWYCH LIKWIDATORÓW SZKÓD

W UPRAWACH ROLNYCH.

O przyjęcia mogą się ubiegać studenci, renciści,

nauczyciele itp. posiadający wiadomości z zakresu

rolnictwa.

Zainteresowani winni się zgłaszać w terminie do

dnia 10 lutego 1977 roku, w biurze Oddziału Wo

jewódzkiego Państwowego Zakładu Ubezpieczeń —

w KRAKOWIE, ul. 1 MAJA 3, I piętro, pokój nr 14.

K-682
F

SPÓŁDZIELNIA PRACY METALOWCÓW
„ZJEDNOCZENIE" w KRAKOWIE, ul. Łobzowska 19

zatrudni natychmiast:
♦ KIEROWNIKA ZAOPATRZENIA,

ZBYTU i TRANSPORTU,
♦ Ślusarzy narzędziowych,
♦ ślusarzy konstrukcyjnych

(absolwentów zasadniczej szkoły zawodowej),
♦ ELEKTRYKA na */2 lub cały etat,
♦ POMOC MAGAZYNOWĄ

(do pakowania wyrobów gotowych),
♦ UCZNIÓW DO NAUKI ZAWODU ŚLUSARZA,

Praca w systemie jednozmianowym, w warsztatach:

ul. Mazowiecka 14 b

ul. Zamknięta 10

ul. Rolna 13

ul. Królowej Jadwigi 9.

Warunki pracy i płacy korzystne, wg stawek obowią
zujących w przemyśle elektro-maszynowym, w systemie
akordowym i czasowo premiowym.

Szczegółowych informacji udziela i zgłoszenia przyj
muje sekcja służby pracowniczej, Kraków, ul. Łobzow
ska 19, tel. 545-38 i 547-94. K-591

----- —--------------------------------------------------------------

DYREKCJA

ZAKŁADU GASTRONOMII „SPOŁEM" WSS

w TARNOWIE

poszukuje kandydatów do prowadzenia od zaraz

zakładów gastronomicznych
na terenie miasta Tarnowa, na warunkach agencji

zryczałtowanej.

Zgłoszenia przyjmuje i udziela bliższych informacji
Dział Spraw Pracowniczych, Tarnów, ul. J. Dąbrow
skiego 1, I piętro, pokój nr 5, tel. 58-61, wewn. 27.

Od agentów wymagana jest znajomość pracy
w handlu i gastronomii. - Osoby karane sądownie
nie mogą być zatrudnione,

K-253
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SOBOTA

SŁOWACKIEGO (pl. Ducha 1):
W. Gombrowicz: Ślub (dozw. od
lat 16), MINIATURA (pl. Ducha

2): niecz. STARY (Jagiellońska 1):
A. Mickiewicz: Dziady — 19, KA
MERALNY (Boh. Stalingradu 21):
A. Srindberg: Panna Julia — 20.30,
BAGATELA (Karmelicka 6); E.
Szwarc: Królowa Śniegu — 15

(przedst. zamkn.), H. Kajzar:
Gwiazda — 19.30. LUDOWY (os.
Teatralne 34): W. Szukszyn: Lu
dzie energiczni — 19.15, MUZYCZ
NY (Lubicz 48): Wiech-Llda: Cafe

pod Minogą — 19.15, GROTESKA

(Skarbowa 2): M. Poliwanowa-
Wesołe niedźwiadki — 15, w. Je
sionka: Kulisy złudy — 20 (kaba
ret dla dorosłych), KOLEJARZA
(Bocheńska 5): Porwanie Sabinek
— 19, REGIONALNY (Filipa 6):
Szopka krakowska — 16, 18.30,
FILHARMONIA (Zwierzyniecka 1):
Koncert symfoniczny „Eliasz” F.

Mendelssohna, orkiestrą i chórem

dyryguje A. Wit — 19.30.

NIEDZIELA
SŁOWACKIEGO: St. Moniuszko:

Straszny dwór — 11 (przedst.
zamkn.), MINIATURA: niecz.,
STARY: Dziady — 19, KAMERAL
NY: Panna Julia — 16, 20.30, BA
GATELA: Królowa Śniegu —, 11,
15 (przedst. zamkn.), Gwiazda —

19.30, LUDOWY: w. Krzemiński*
Romans z wodewilu — 15.30 (abo
namenty nieważne). 19.15, MUZY
CZNY: niecz., GROTESKA: J. Ra
kowiecki — J. Wittlln: Królewna
Śnieżka — 12, 16. KOLEJARZA:
Porwanie Sabinek — 15, 19, RE
GIONALNY : Szopka krakowska —

16, 18.30, PWST (Warszawska 5):
Przedstawienie dyplomowe stu
dentów IV roku — Nadobnisie i

koczkodany — 19.15.

propozycje
SOBOTA

■ SCK „Pod Jaszczurami” (Ry
nekGl.7):Ogodz.12i14wki
nie „Pasaż” odbędą się dwie pro
jekcje filmu „Barwy ochronne”,
a o godz. 16 spotkanie z reżyse
rem Krzysztofem Zanussim 3
KDK „Pod Baranami” (Rynek
Gl. 27): Turniej poezji śpiewanej
(młodzież 1 dorośli) — 10—13 i 16—
17 O MDK (Czackiego 11): Bły
skawiczny konkurs plastyczny z

nagrodami, spotkanie z aktorem
M. Jasickim, filmy — Trzy orzesz
ki dla Kopciuszka — 11—14 .30 B
MDK (Józefa 12): Baw się razem

z nami, kino przygody — 11 —17
■ Pałac Młodzieży (Krowoderska
8): Królewna Pomeranii — bajki
kl. I—IV — 10, Klub z Kominkiem
— Dyskoteka — 16 u MDK N. Hu
ta (os. Na Stoku 31): Audycja
muzyczna — Życie i twórczość
Gershwina — 17.

NIEDZIELA
■ SCK „Pod Jaszczurami”; Jar

mark piosenki — 17 ■ Klub Mło
dych (os. Młodości 1): Teatrzyk
„Malec” zaprasza dzieci na spek
takl „Czerwony Kapturek*’ — 11
■ KDK „Pod Baranami”: Turniej
recytatorski (dorośli), podsumo
wanie konkursu, ogłoszenie wyni
ków — 10—13 O Klub „Starówka”
(Szczepańska 5): W krainie bajek
— filmy — 16.

PONIEDZIAŁEK
■ Klub MPiK (Mały Rynek 4):

Impreza z cyklu — Krakowskie o-

ficyny wydawnicze — Pols. Wyd.
Muzyczne — z udziałem red. T.

Chylińskiej. K. Moszumańskiej-
Nazar. E . Widłaka, S. Haraschina
i M. Tomaszewskiego — 19.15 wst.

wolny ■ Tow. Rozwoju i Upięk
szania m. Wieliczki zaprasza na

koncert kameralny Capellae Craco-
viensis do Muzeum Żup Krakow
skich w Wieliczce (komora im. A.

Długosza), a następnie zwiedzanie
Muzeum — 13.30 ■ KDK „Pod Ba
ranami” : Impreza z cyklu „Czy
już sukces*” O swoich debiutach

opowiadać będą A. Polony i K.

Jędrysek — prowadzi M. Pacuła
— 17.30 s. Drewniana ■ Klub
PTMA „Kosmos” (Solskiego 30'8):
Odczyt dr inż. St. Czareńskiego —

Ekspedycja Pols. Tow. Astronau-

tycznego — Afryka 66— 19.15.

SOBOTA
APOLLO (Spiskiego 11): Ojdec

chrzestny II (USA 18 lat) »»«/•«»
— 11, Chinatown (USA 18 lal)
»**/oooo

_ 15,39 seans zamkn., 18,
20.30, dom Żołnierza (Lubicz
48): Morderstwo w Orient-Ekspre-
sie (ang. 15 lat) »*/<»• — 15.30.
KIJÓW (al. Krasińskiego 34): Od
dział (USA 15 lat) «»»/"»

_ 15.45,
18, (seans zamkn. 20.15). KULTU
RA (Rynek Gl, 27) : Pojedynek n»

wietrze (jap. 18 lat) — 10, 12,
14, 16, 18, 20. MIKRO (Dzierżyń
skiego 5); Drapieżca (fr. 15 lat)
*/ooo

_

15 45, 18, 20 15 młoda

GWARDIA (Lubicz 15): Od sied
miu wzwyż (USA 18 lat) »/«» —

14.45, 17, 19.15. MASKOTKA (Dzier
żyńskiego 55); Ktoś za drzwiami

(fr. 18 lat) */o»» — 11, 13, 19.30, Mr

Majestyk (USA 15 lat) */«<» —

15.30, 17.30. PASAŻ BIELAKA:

Przygody Bolka i Lolka (poi. b .o.)
— 10, 11, 15 (seanse zamkn.),
16, 17, Zuzanna 1 zaczaro
wany pierścień (ZSRR b.o.)
**/°° — 12, Och, jaki pan szalony
(ang. 15 lat) »/°“> — 18, 20, 22.
PODWAWELSKIE (Komandosów
21): Pirat (meks. b.o.) */“» — 16,
18. ROTUNDA (Oleandry 1): Nie
zwykle przygody Włochów w Ro
sji (ZSRR b.o.) */oo° — Świat
się śmieje (ZSRR b.o.) *»*/ooo

_

17, SFINKS (os. Górali 5): Zorro

(fr. -wł. b.o .) »/oooo
_ 16, 18, 20.

SZTUKA (Jana 4): „Dzień Iluzjo
nu” — 10.15, 12.30, 15.45, 18, 20.15.
ŚWIT D. SALA (os. Teatralne 10):
Godziny grozy (ang. 15 lat) **/oooo
— 16, 18, 20. ŚWIT M. SALA (OS.
Teatralne 10): Dersu Użala (ZSRR
b.o .) ***/o°o — 16, 19. ŚWIATOWID
D. SALA (os. Na Skarpie 7): Moi

przyjaciele (wl. 18 lat) **/ooo —

15.45, 18, 20.15. ŚWIATOWID M.
SALA (os. Na Skarpie 7): Nie

ujdzie ci to płazem (fr. 15 lat)
»/•• — 15, 17, 19. TĘCZA (Praska
27): Bajki — 17, Wążżżżż (USA 15

lat) »/ooo — 17, 19. UCIECHA (Bo
haterów Stalingradu 16): Roman
tyczna Angielka (ang. 18 lat) **/°°
— 10, 12.15, Trędowata (poi. 12 lat)
*/°°°°

_

16i 18> 20, Ryzykant (USA)
— 22. UGOREK (os. Ugorek);
Trzej muszkieterowie (pan. b .o.)
****/»*»*>

_ 15, 17, Synowie sze
ryfa (USA 12 lat) */°°° — 19.
WANDA (Waryńskiego 5): Najlep
sze w śwlecie (poi. b .o.) »/«> —

10, 12.15, Czterej muszkieterowie

(pan. b.o.) ***/oooo
_ 15.45, 18,

20.15. WARSZAWA (Stradom 15) :

Dziewczyna do dziecka (wl. 15 lat)
***/“»

_ J3.30, 15,45, 18, 2015, NJe

ma dymu bez ognia (fr.) — 22.15.
WOLNOŚĆ (18 Stycznia 1): Ponad
strachem (fr. 15 lat) »/•» — 12 .15.
Nashville (USA 15 lat) ***/“> —

16,19, Rafferty i dziewczyny (USA)
— 22. WRZOS (Zamojskiego 50) :

Ż podniesionym czołem (USA 15

lat) */°°« — 15.45, 18, 20.15, Przygo
dy Robinsona Kruzoe (ZSRR b.o.)
**/°°

_

u . WISŁA (Gazowa 25) :

Rodeo (USA 15 lat) łłą/oo — u,

18, 20, Gdzie się podziała siódma

kompania? (fr. b .o.) */«» — 13, 16.

ZWIĄZKOWIEC (Grzegórzecka 71)
Plętaszek i Robinson (ang. b.o.)
»/oo

_ 15.45, Policjanci (USA 18

lat) »»»/ow
_ 18, 20.15. WIEDZA

(Rynek Gl. 27): Rybacy z Vlnh-
-Moc (poi. b .o.) — 17.15.

DOBCZYCE — Raba; Ćon amo-

re (poi. 12 lat) */«>=“ — 20, GDÓW
— Promyk: Żądło (USA 15 lat)
*/0»°°

_ i8, KRZESZOWICE —

Nowości: Chinatown (USA 15 lat)
**»/oooo, MYŚLENICE — Wista:
Znachor (poi. 12 lat) */°«° — 15.30,
17.45, 20, NIEPOŁOMICE — Bajka:
Policjanci (USA 18 lat) ***/oooo

_

18. PROSZOWICE — Syrenka: Mo
tylem jestem (poi. b .o .) **/“» —

17, SŁOMNIKI — Czar: Romans

jakich wiele (wł. 18 lat) **/««> —

16.30, 19, SKAŁA — Grota; Trzej
muszkieterowie (pan. b.o .) »*»*/
/oooo

_ 16, 18, SKAWINA — Ju
nak: Flic Story (fr. 18 lat) *ł*/o«t>o
— 16.30, 19, Hutnik: Inna (poi. 12

lat) */° — 18. WIELICZKA — Gór
nik: Od siedmiu wzwyż (USA 15
lat) »/«» — 16.45, 19, ZABIERZÓW
— Wolanka: Niewinni o brudnych
rękach ■(fr. 18 lat) */°°, Doktor
Mladen (jug. b.o.) */°° — 18, w

niedz. 17 i 19.

iiiiinmiHiiiuiiiiiiHimiiiinniiiiuiiiiimiuiiiiiuimniiiiiiinHHUuiiMiiiiiuiiHiHiiiiHUiiii

I CO, GPIIE, KIEBT? I
i Sobota, niedziela 29, 30 stycznia 1977 r. Franciszka, Macieja =

NIEDZIELA
DOM ŻOŁNIERZA: Bajki —12.30

Morderstwo w Orient-Ekspresie
(ang. 15 lat) ♦♦/<*>« — 16, 18.30.
KULTURA: Pojedynek na wietrze
(jap. 18 lat) — 10, 12, 14 Miłość
straceńców' (jap. 15 lat) */°° —

16,’18 Jak rozpętałem II

wojnę światową cz. IIiUl

(poi. b .o.) */oo*°
_

19.15.

MIKRO; Królewna w oślej skórze

(fr. b.o.) **/Oo°
_

ii (popol. sean
se jak w sob.). MŁODA GWAR
DIA: Od siedmiu wzwyż (USA 18

lat) */°o* — 12, 14.45. 17, 19.15. MA
SKOTKA: Przygody Bolka i Lol
ka (poi. b.o .) — 10.30, 11.30, 12.30,
Mr Majestyk (USA 15 lat) */°°° —

15.30, 17.30, Ktoś za drzwiami (fr.
18 lat) t/ooo

_ 19,30. PASAŻ BIE
LAKA: Przygody Bolka i Lolka

(poi. b.o .) — 10, 11, 12, 13, U, 15,
16, 17, Och, jaki pan szalony!
(ang. 15 lat) */°°° — 18, 20, 22.
PODWAWELSKIE: Bajki — 11, 12

(popol. seanse jak w sob.).
SFINKS: Bajki — 11, 12, 13, Zorro

(fr. b.o.) */o°oo — 13, 15.30, 18, 20.30.
SZTUKA: Alicja już tu nie mie
szka (USA 15 ląt) ♦ **/°° — 10.15.
12.30, 15.45, 18, 20.15. ŚWIT D. SA
LA; Królowe Dzikiego Zachodu

(fr. 15 lat) */o°°o — 13 (popoł. se
anse jak w sob.). ŚWIATOWID D.
SALA: Michaś przywołuje świat
do porządku (szw. b.o.) **/°° —

11.15 (popol. seansę jak w sob.).
TĘCZA: Wążżżżż (USA 15 lat)
♦/ooo

_ 15, 17, Ig. UGOREK: Bajki
11, 12, 13 (popol. seanse jak w

sob.), WARSZAWA: Dziewczyna
do dziecka (wł. 18 lat) ***/oo° —

11, 13.30, 15.45, 18, 20.15. WRZOS:

Bajki — 11, 12, Winnetou w Doli
nie śmierci (jug. b .o.) */°°o — 13

(popoł. seanse jak w sob.). WI
SŁA: Bajki — 11, 12, Gdzie się
podziała siódmą kompania (fr.
b.o .) */0O° — 13, 16, Rodeo (USA
15 lat) ♦♦♦/oo

_ Ig, 20. WIEDZA;
Islandia (poi. b.o.) — 17.15.
ZWIĄZKOWIEC: Policjanci (USA
18 lat) ***/oo<x>

_

20.30.

SKAWINA — Hutnik: Vincent,
Francois, Paul i inni (fr. 15 lat)♦**/°oo

_ Ig, 18.

Pozostałe kina — jak w sobotę.

y' iTAWY Y

SOBOTA
NIEDZIELA

WAWEL — KOMNATY: sob.
niedz. (10—15), SKARBIEC I
ZBROJOWNIA: sob. niedz. (10—
15.30), MUZEUM NARODOWE —

SUKIENNICE: sob., niedz. (10—16),
MUZ. CZARTORYSKICH (Pijarska
8): sob. (10—16), niedz. (9—15),
MUZEUM SZOŁAYSKICH (pl.
Szczepański 9): sob., niedz. (1Ó—
16), DOM JANA MATEJKI (Flo
riańska 41): sob. (10—16), niedz.

(9-15), NOWY GMACH (3 Maja
1): sob. (niecz.) niedz. (10—
18), MUZEUM HISTORYCZ
NE (Szpitalna 21): Wysta
wa — DZIEJE TEATRU KRA
KOWSKIEGO oraz wystawa czaso
wa - KRAKOWSKA SZKOŁA TE
ATRALNA 1946—1976: sob. (11—18),
niedz. (9—14), JANA 12: Wystawa
— MILITARIA: sob. (11—18), nie
dziela (9—14), FRANCISZKAŃ
SKA 4: Wystawa pokonkursowa
— SZOPKI KRAKOWSKIE: sob.
niedz. (11—13), MUZ. ARCHEOLO
GICZNE (Poselska 3): Starożyt
ność i średniowiecze Małopolski,
kolekcje zabytków archeologii
śródziemnomorskiej (Egipt): sob.

(14—18), niedz. (10—14), MUZ.
PRZYRODNICZE (Sławkowska 17)
Wystawa — FAUNA EPOKI LO
DOWCOWEJ: sob. niedz. (10—13,
wstęp wolny), MUZEUM ETNO
GRAFICZNE (Wolnica 1): Wysta
wa — THE SHAKERS: Kultura

pionierskiej społeczności Ameryki
XVIII—XIX w.: sob. niedz. (10—
15). MUZ. LENINA (Topolowa 5):
Stała wystawa - LENIN W POL
SCE oraz LENIN W RYSUNKACH
I MALARSTWIE PIOTRA- WASI-
LIEWA: sob. (10—17) niedz. (10—13)

MUZEUM MŁODEJ POLSKI —

RYDLóWKA (Tetmajera 26): sob.
niedz. (11—14), MUZ. W PIESKO
WEJ SKALE: sob. niedz. (10—17),
MUZ. ŻUP KRAKOWSKICH W
WIELICZCE: sob. niedz. (9—20),
KOPALNIA SOLI W WIELICZCE:
sob. niedz. (8—16), GALERIA
KTF (Boh. Stalingradu 13): Wy
stawa VENUS: sob. niedz. (9—21),
PAŁAC SZTUKI (p|, Szczepański
4) : DOROCZNY SALON MALAR
STWA KRAKOWSKIEGO: sob.
niedz. (10—17), GALERIA BWA

(Szczepańska 3a): Wystawy — M .

MARKOWSKA i W. ZACHARE
WICZ (malarstwo), Z. ALBANY
PUGET (rzeźba) sob. niedz. (11—
18), GALERIA ZPAF (Anny 3):
PRZY POMOCY OBIEKTYWU —

A. STRUMIŁŁO: sob. niedz. (10—
18), GALERIA DESA ’

(os. Koś
ciuszkowskie 5): sob. (11—19),
niedz. (nieczynne), GALERIA
DESA (Bracka 2): sob. (11—19),
niedz. (niecz.). GALERIA „POD
GRUSZKĄ” (Szczepańska 1): Wy
stawa — 11 tkanin B. Radomskiej
-Skowron: (17—22). GALERIA
PRYZMAT (Łobzowska 3) : AUTO
PORTRET W PLAKACIE: sob. (9
— 19), niedz. (niecz.), GALERIA
DESA (Jana 3): sob. (11—19),
niedz. (niecz.), MIEJSKA BIBLIO
TEKA PUBLICZNA (Franciszkań
ska 1): Wystawa — Radziecka

poezja 1 proza wojenna (wybór li
teratury): sob. (10—15), niedz.
(10—13), BIBLIOTEKA WOJE
WÓDZKA (Michałowskiego 10):
Wystawa — SIENKIEWICZ DA
WNIEJ I DZISIAJ: sob. (8.30—14),
niedz. (niecz.), KLUB MPIK (Ma
ły Rynek 4): Wystawa fotografii
Jana ZYCHA: sob. (10—20), ńiedz.

(15—19), KLUB MPiK (pl. Central
ny): sob. (10—21), niedz. (11—15),
SALON TPSP (N. Huta, al. Róż

3) : Wystawa WALKA — MARTY
ROLOGIA — ZWYCIĘSTWO- sob.
niedz. (11—18), OSIEDL. DOM
KULTURY W RYBITWACH: Wy
stawa malarstwa J. Trzebiatow
skiego, GALERIA „RYTM” (Maja
kowskiego 2): Malarstwo Ludomi
ra Slendzińskiego: s-ob. niedz. (16
-21).

KDK „POD BARANAMI” (Ry
nek Gł. 27): Wystawa malarstwa
P. POCHWALSKIEGO: (14—18 s.

Lustrzana). - KAWIARNIA „PASAŻ
BIELAKA”: Wystawa twórczości

artystów krakowskich.
KOMENDA WOJSK. SZPITALA

REJONOWEGO: Wystawa malar
stwa E. WOYSYN-ANTONIEWICZ
i Z. MULLER, KLUB ZNP (Szew
ska 20): Wystawa malarstwa M.
WILGI.

MYŚLENICE — BWA (3 Maja) :

Wystawa STANISŁAWA BATRU-
CHA (malarstwo) i IZY DELEK-

TY-WIClNsKlEj (akwarele): sob.
niedz. (9—14).

DOM GRECKI (Sobieskiego 3):
Wystawa poplenerowa ZARABIE
76: sob. niedz. (9—14).

SALON GIER SPORTOWO-ZRĘ-
CZNOŚCIOWYCH (Pstrowskiego
12); sob. niedz. (10—21L

SALON AUTOMATÓW SPORT.-
ZRĘCZNOŚCIOWYCH „ZAKO
PIANKA” — PLANTY: sob. niedz.

(10-20). z

LAS WOLSKI — ZOO: sob. nie
dziela (9—16).

SOBOTA — NIEDZIELA
CHIRURGICZNY: (sob.) Tryni-

tarska 11 (niedz.), os. Na Skarpie
65. CHIRURGII DZIEC.: (sob.),
Prokocim (niedz.) os. Na Skarpie
65. NEUROLOGICZNY: (sob.) Bo
taniczna 3 (niedz.), os. Na Skar
pie 65. UROLOGICZNY: (sob.
niedz.) Grzegórzecka 18. OKULI
STYCZNY; (sob.) os. Na Skarpie
65 (niedz.) Witkowice. LARYN
GOLOGICZNY: (sob. niedz.) Ko
pernika 23».

MYŚLENICE (Szpitalna 2) - 204-
44 (cała dobę) PROSZOWICE (Ko
pernika 2) — tel 251 (całą dobę)

INFORMACJA SŁUŻBY ZDRO
WIA:

KRAKÓW: tel. 378-80 (8—22), tel.

240-93 (22—8)
DYŻURNE PRZYCHODNIE:
PRZYCHODNIA REJ. nr 5 (al.

Pokoju 4) - tel. 181-80 . 183-96 (18—
22).

PRZYCHODNIA REJ. or I iN.
Huta, os. Jagiellońskie bl. 1) —

tel. 469-15 (18—22)
PRZYCHODNIA REJ. nr 1 (Gal

la 24) - tel. 721 -35 (18-22).
PRZYCHODNIA REJ. nr 2 (Kra

sickiego Boczna 3) — tel. 613-35

(18—22).
PRZYCHODNIA PRZYSZPITAL

NĄ W MYŚLENICACH (15—20).
PRZYCHODNIA PRZYSZPITAL

NA i REJONOWA W PROSZOWI
CACH (Kościuszki 30) (15—20).

Wszystkie placówki udzielają
porad ambulatoryjnych oraz

przyjmują wizyty domowe w za
kresie ogólnym. pediatrycznym
Stomatologicznym i zabiegowym
(Inne oddziały szpitali wg rejoni-
cacji).

POGOTOWIE ♦

SOBOTA, NIEDZIELA

Siemiradzkiego 1, wypadki tel.
09. zachorowania i przewozy 380-
65. Rynek Podgórski 2 625-50 657-
67. al Pokoju 7 109-01 105-73 Lot
nisko Balice 745-69 N Huta 422-
22. 417-70 Proszowice 9. Myślenice

09 Skawina 09 Wieliczka 9 557-60.
Krzeszowice 9. 88 . Jerzmanowice

384 tel. 48.
POGOTOWIE RATUNKOWE: Sie

miradzkiego 1: Ambulatorium o-

kulistyczne — tel. 377-77 — czynne
całą dobę.

APTEKI
,<■t.€<•- '■*. f--"

SOBOTA, NIEDZIELA

Rynek Gł. 42, pl. Wolności 7,
Pstrowskiego 94. Nowa Huta —

ęentrum A.
MYŚLENICE (Żeromskiego 19) —

tel. 214-28.
SKAWINA (Słowackiego 5) —

tel. 250.
WIELICZKA (os. Sienkiewicza

bl. 24) — tel. 664.

SOBOTA, NIEDZIELA
INFORMACJA O USŁUGACH:

565-88. 200-44 (czynna od 7 do 18)
CENTRUM INFORMACJI TURY

STYCZNEJ WAWEL-TOURIST. ul.
Pawia 8. tel 260-91 (czynne 8—13)

PUNKT INFORMACJI APTECZ
NEJ: 107-65 (czynny B—15).

SPÓŁDZIELCZY PUNKT PEDIA
TRYCZNY — zamawianie wizyt
domowych od 16 do 23.30, tel. 166-
43, 583-43.

POMOC DROGOWA: tel. 417-60

(czynna od 7 do 22), tel. 144-68

(czynna od 7 do 15).
TOWARZYSTWO ŚWIADOMEGO

MACIERZYŃSTWA (Boh. Stalin
gradu 13) tel. 578-08 (czynne od 8
do 18).

TELEFON ZAUFANIA! 371-37

(16—22).
MŁODZIEŻOWY TELEFON ZAU

FANIA: 611-42 (czynny od L4 do

18).
TELEFON ZAUFANIA — MILI

CJA RADZI: 216-41 (czynny całą
dobę).

INFORMACJA KULTURALNA:

Rynek Gł. 27 pok. 144, tel. 244-02
(11-18).

SOBOTA
PROGRAM I
na fali 1322 m

DZIENNIKI; 6.00, 8 00, 9.00,
10.00, 12.05, 15.00, 16.00, 19.00,
20.00, 21.00, 22.00, 22.00

zji — W. Szymborska. 23.05 Kon
cert bluesowy na festiwalu jazzo
wym Montreux 72. 23.45 Program
na niedzielę. 23.50 Na dobranoc

gra Errol Garner.

PROGRAM IV

NA UKF 68,75 MHz
z Krakowa

DZIENNIKI: 8.00, 9.00, 10.00,
12.00, 16.00, 16.40

Godz. 7.29 „Znać każde drze
wo w lesie” — aud. w opr. W.

Brózdy (Kr). 7.39 Pogoda (Kr).
7.40 W lud. rytmach- 11.00 Dla
szk. śred. — Cykl: Rodzina. 11 .30

Sceny z oper Aubera. 12 .25 Gieł
da płyt.' 13.00 Z rąd. fdnoteki
muz. STEREO (Kr). 13.50 Dla kl.
IV lic. „Cechy gospodarki socja
listycznej” — aud. w opr. F. Ło-

jaR. U.20 Omów. pr. lit. 14 .25 Teatr
PR — Komedie wszystkie A. Fre
dry „Z jakim się wdajesz. takim

się stajesz” — opr. rad. K. Biał
ka. 14.58 „Lita et compagnle” —

adaptacja K. Białka. 16.05 Muz.

polska ub. stulecia. 16.30 Rozmowy
i refleksje pedagogiczne. 16.50
Infor. Kulturalny (Kr). 17.00 Na
rad. antenie wasze troski nasze

wnioski (Kr). 17.15 Jazz na gorą
co jazz na zimno — aud. w opr.
R Kowala (Kr). 17 .30 „Świat za
giniony*’ — słuch, wg pow. A .

Conan Doyle‘a w adaptacji W.

Ślusarskiego i reż. W. zlętarskie-
go (Kr). 18.24 Pogoda (Kr). 18.25

Czy znasz swoje prawo? 18.40

Ziemia, człowiek, wszechświat.

10,00 Mistrzowie pióra. 19.15 18
lek. Jęz. franc. 19.30 Stereofonicz
ne Studio Rozr. Rózgi. PR w Kra
kowie (Kr). 21.15 Lokalny ste
reofoniczny progr. muz. — muz.

poważna (Kr). 22 .15 Rad. portrety
Polaków. 22 .35 Geografia jazzu —

aud. A. Arendt.

NIEDZIELA
PROGRAM I

NA FALI 1322 M

DZIENNIKI: 6.00, 7.00, 8.00,
9.00, 10.00, 12.05, 16.00. 19.00,
20.00, 21.00, 23.00.

10.05 Po jednym chorusie. 10.25
Lista Przeb. 11.00 Rad. Teatr dla
Dzieci Młodszych — „Łyżwy” —

słuch. H . Pietrasiewieżowej. 11.20
Rad. musicorama — aud. M. Ryb
czyńskiego. 12 .05 W samo południe.
12.35 Konc. muz. popularnej. 13.00

„Baśń zimowa" — aud. satyrycz
na. 13.30 Turniej kapel i śpiewa
ków lud. 14.00 Rec z pauzą —

I. Jarocka. 14.10 Tyg. przegląd
prasy. 14.20 Rec. z pauzą — I. Ja
rocka. 14 .30 W Jezioranach. 15.00
Konc. życzeń. 16.05 Inform. dla
kierowców. 16.06 Wiad. sport. 16.10
Teatr Polskiego Radia „Sceny we
selne” — słuch. H. Bardijewskie-
go. 16.50 Granice jazzu. 17.15 Nie
dzielne spotkanie Studia Młodych.
18.00 Kom. Tot. Sport. — i wyn.
reg. gier liczbowych. 18.10 Mag.
muz. rozrywkowej (Kr). 19.15

Przy muz. o sporcie. 20.05 Dysku
sja na tematy międzynarodowe.
20.20 Big-Bandy lat 70. 20.40 z tea
tralnego afisza — aud. w ópr. A.
Retmaniak. 21 .05 Parada polskiej
pios. 21 .30 pierwsze kroki — aud.

satyryczna w opr. T. Ostromęc-
kiego. 22 .00 Wieczór z operetką.
22.30 Rewia piosenek — zapow. L.

Kydryński. 23.05 Ogólnopolskie
wiad. sport. 23.20 Muz. telegr. ze

świata — aud. A. Kormana.

PROGRAM H
na fali 249 mir oraz 67.67 MHz

DZIENNIKI: 5.30, 6.30, 7.30,
8.30, 12.30, 18.30, 21.30, 23.30.

8.25 „'Zawsze w niedzielę" —

fel. A. J. Wieczorkowskiego. 8.35

Publicystyka międzynarodowa.
8.45 „Oświadczyny kuchenne” —

czyli pios. starej Warszawy. 9.00

Mag. lit. — W. Brodnickiego „Se
renady i sonety". 9.30 J. S. Bach:
Partita sopra „Sei Gegrusset Je-
su Gutig”. 9.50 Tygod. przegląd
prasy. 10.00 Konc. muz. operowej.
10.30 „Metamorfozy” „Rycerze o-

krąglego stołu” — w opr. M. Ję-
czmykowej. 11.00 Studio Młodych
— Rózgi. Harcerska — Mag. nie

tylko dla harcerzy. 11.40 Między
fantazją a nauką. 12.05 Lud. pie
śni i tańce kompozytorów Ame
ryki. 12.35 Czy znasz tę książkę
— zagadka lit. 13.00 Poranek muz.

symf. 14.00 Biografie niezwykle —

H. Modrzejewska — aud. w opr.

11.55 Kom. o stanie wód. 12 .25 U-

waga! Bądź przezorny na dro
dze. 12.45 Roln. kwadrans. 13.05

Uwaga! Bądź przezorny na dro
dze. 13.15 Koncert życzeń. 13.35 Po
łudniowe rytmy — aud. J . Ja
błońskiej. 14.00 Uwaga! Bądź prze
zorny na drodze. 14 .10 Z nagr. Ch .

Corei. 14.20 Sport to zdrowie. 14.25
Ze świata nauki i techniki. 14.30

Przekrój muz. tyg. — aud. A. Ka-

wczyńsklej. 14.55 Uwaga! Bądź
przezorny na drodze. 15.05 List z

Polski. 1540 Muzyka i poezja. 16.05
Inform. dla kierowców. 16.06 U

przyjaciół. 16.11 Rad. kronika muz.

16.30 Przedstawiamy, komentujemy
— aud. T. Fredry. 16.45 uwaga!
Bądź przezorny na drodze. 17 .00
Studio Młodych — Radiokurier.
18.00 Muzyka i aktualności. 18.25

Muzyka. 18.30 Nowości studia pio
senki. 19.15 W kręgu mel. operet
kowych. 19.30 Uwaga! Bądź prze
zorny na drodze. 19.40 Twórcy
muz. filmowej. 20.05 Koncert ży
czeń. 21.35 Przy muz, o sporcie.
22.20 Przeb. z musicali. 22 .30 Kal
lo Berlin, hallo Warszawa.

PROGRAM II

na fali 249 m oraz 67.67 MHz

DZIENNIKI: 4.30, 5.30, 6.30,
7.30, 8.30, 11.30, 13.30, 16.40,
21.30, 23.30

10.00 Teatr PR — „Złodziej dzie
ci" — słuch, wg opow. J. Super-
vielle’a. 10.50 Dvorzak — Kwintet

fortep. A-dur. 11.35 Od Tatr do

Bałtyku. 11 .45 Bezpieczeństwo na

jezdni zależy od nas samych. 11 .55
Kom. o stanie wód. 12.05 Termi
narz muz. 12 .25 „Tom” .

— opow.
M. Lavln z tomu „Czas dawno mi
niony”. 12.45 R. Jabłoński' 1 K.

Borucińska — grają Sonatę na

wiolonczelę i fortepian. 13.00 U-

wertury Beethovena w nagr. słyn
nych orkiestr. 13.35 Mag. wędkar
ski. 13.50 Konc. Chóru PR i TV
we Wrocławiu — dyr. S. Krukow
ski. 16.10 Więcej, lepiej, nowo
cześniej. 14 .25 Utw. wokalno-instr.
I. Strawińskiego. 15.00 Radioferie.
15.40 Rosyjska muz .operowa. 16.10

Rytm, rynek,' reklama. 16.20 Ka
talog wydawniczy. 16.25 Mel. z mu
sicali. 17.00 Sławne mecenaty. 17.20

Habent sua fata libelli — Dzieje
„Kroniki" Galla Anonima. 17 .40

„Czata” — mag. wojskowy Stu
dia Młodych. 17 .55 Najciekawsze
nagr. rad. 1976 r. 18.30 Echa dnia.
18.40 Czas i ludzie — aud. komba
tancka. 19.00 Matysiakowie. 19,30
p. Czajkowski — VI Symfonia h-
moll „Patetyczna”. 20.12 W. A.
Mozart — Divertimento B-dur
na 2 klarnety i fagot. 20.30 Metr

książek w każdym domu. 20.45 Z

najciekawszych kart muz. polskiej.
21.20 Utw. lutnistów polskich o-

kresu renesansu. 21 .45 Wlad. sport.
21.50 Barok dla wszystkich. 22.30
Baśń zimowa — aud. satyryczna.
23.00 Recital z nagr. pianisty L.
Kentnera. 23.35 Co słychać w świę
cie. 23.40 Kącik starej płyty —

aud. T. Dębskiego.

PROGRAM III

NA UKF 67.94 i 66.47 MHz

11.00 Życie rodzinne — mag. 11.30
Złote lata swinga. 12 .03 Z kraju
i ze świata. 12.23 Za kierownicą.
13.00 Powtórka z rozrywki. 13.50
. . Opóźniony” pow. Fr. Cllfforda.
14.00 Romantycy mniej znani. 14 .45
O kaprysach Paganiniego z prof.
St. Hermanem (opr. J. Lewtak).
15.05 Program dnia. 15.10 Odku
rzone przeb. (opr. J . Kosiński).
15.30 Rozrywka. 16.30 Warsztat gi
tarowy. 17.05 Muz. poczta UKF.
17.40 Teatrzyk Zielone Ok<> „Fo
tografia” słuch, wg opow. A .

Conan Doyle‘a. 18.10 „Karnawał
raz w życiu” — śpiewa M. Rodo
wicz. 18.30 Polityka dla wszyst
kich. 18.45 Salon muz. mech. —•

aud. A. Jaroszewskiego. 19.15
Książka tygodnia — W . Żukrow-
ski „Plaża nad Styksem”. 19.35

Opera tygodnia G. Rossini „Wło
szka w Algierze” (opr. W. Al.

Brćgy). 19.50 „Upiorny spadek” —

pow. J. Chmielewskiej. 20.00 Baw

się razem z nami (opr. G. Wa
dowski). 22.00 Fakty dnia. 22.08
Gwiazda siedmiu wieczorów —

Stevie Wónder. 22 .15 Co wieczór

pow. w wyd. dźwiękowym — J.
Conrad i Ford Madox Ford —

..Przygoda”. 22.45 Romanse przy
kominku. 23.00 Interpretacja poe

B. Orłowskiej. 14.30 Utwory wo
kalno-instr. I. Strawińskiego. 15.00
Radioferie. 15.45 Tu horoskop re
klamowy. 16.00 Konc. chopinow
ski z nagrań M. Horszowskiego.
16.30 Koncert życzeń. 17.30 Najcie
kawsze nagr. rad. 1976 r. 18.35
Fel. aktualny. 18.45 Kabarecik
reki. 19.00 Teatr PR — Wybiera
my Premierę 1976 r. — „Słowo” —

słuch. A . Minkowskiego. 19.40 Ro
syjska zima — 197S — Rec. J .

Ogdona. 21 .00 Wojsko, strategia,
obronność. 21 .15 Pios. żołnierskie.
21.50 Wiad. sport. 21.55 Wirtuozi

nowej muzyki. 22 .30 K. Iżykowski
— i T. Żeleński-Boy — rozm. A.
Lam 1 L. Grz.eniewski. 23.00 F.
Mendelssohn - Barhtoldy — Konc.

skrzypcowy e-moll. 23.35 Muz. ibe
ryjska okresu Renesansu.

PROGRAM III

na UKF 67.67 MHz i 66.47 MHz

9.10 W rytmie boogie. 9.25 Pro
gram dnia. 9.30 Gdy się mówi A...
— aud. publicystyczna. 9 .50 Solo
na kornecie. 10.00 60 minut na

godz. — aud. J . Fedorowicza, M.

Wolskiego i A. Zaorskiego. 11.00
Mikrorecital D. Rinn 11.15 Nie
dzielna szkółka muz. (opr. K.

Pacuda). 12 .00 Generał Z. Ber
ling — aud. dokumentalna A.

Srogi. 12.26 Muzyka z sal kon
certowych... 13.20 Przeb. z no
wych płyt — aud. M. Gaszyńskie
go i W. Pogranicznego. 14 .00, 19.30

Ekspr. przez świat. 14-05 Peryskop
— przegląd wyd. tygodnia. 14.30

Spotkanie jazzu z filklorem poi.
15.00 „Pogrzeb” — słuch. H. Kró
likowskiej. 15.20 Spotkanie jazzu
z folklorem hinduskim. 15.50 Anto
logia pios. franc. aud. P. Ka
rpińskiego. 16.15 Z muz. archi
wum Pr. III. 16.45 Coś w tym jest
— o filmach rozm. A . Szymańska
i Z. Kałużyński. 17.00 Zaprasza
my do Trójki (prow. D. Michal
ski). 19.00 Spotkanie jazzu z fol
klorem skandynawskim. 19.35 O-

pera tygodnia — G. Rossini „Wło
szka w Algierze” (opr. W. A .'

Bregy). 19.50 „Upiorny spadek”
— pow. J. Chmielewskiej. 20.00 Z

tysiąca i jednej pieśni — aud.
Z. Helman. 20.50 Dwie barwy sak
sofonu. 21.00 „Początek corridy —

piąta po południu” — aud. Z . Sa-
retok. 21 .20 „Wstaje tęcza” — no
wa płyta R. Blackhore’a (opr. K.

Sikora). 22.00 Fakty dnia. 22.00
Gwiazda siedmiu wieczorów —

Stevie Wonder. 22.15 Rozm. z mi
strzem Fr. — wieczór dwunasty.
22.35 Spotkanie jazzu z folklorem

afrykańskim. 23.00 Interpretacje
poezji — W. Szymborska.
23.05 Spotkanie jazzu z folklorem

latynoskim. 23.45 Progr. na ponie
działek. 23.50 Na dobranoc śpiewa
Barbara.

PROGRAM IV

z Krakowa na UKF 68.77 MHz

DZIENNIKI: 7, 8, 12.05. 16.
7.05 Poranek z przeb. 7.30 A.

Scarlatti — „Ariadna” kantata na

sopran, skrzypce i basso conti-
nuo. 8.05 Co słychać (Kr). 8 .19

Tylko dla dorosłych — fel. Zb.

Kwiatkowskiego (Kr). 8 .29 Pogo
da (Kr). 8.30 Konc. i recitale. 9.00

„Lekarz domowy” — mag. lit. .1 .

Stwory (Kr). 10.00 Klub Młodych
Miłośników Muz. 11 .00 Wszystkie
Scherzanda J. Haydna. 12 .05 Dla

młodzieży szkół śred. — Na wła
sny rachunek. 12 .30 Niedzielny
kiermasz muz. 13.00 Teatr Klasyki
dla Młodzieży — „Koncert w

Ilrsinowie” — słuch, wg fragm.
„Emancypantek” — B. Prusa.
13.30 S . Prokofiew — II Konc.
fortep. g-moll. 14.00 Studio Stereo

zapr. STEREO (Kr). 15.30 Tańce
lud. Europy STEREO (Kr). 16.05

Wyniki Lajkonika (Kr). 16.06 Stu
dio Wawel (Kr). 16.40 Wspom
nienie o St. Otwinowskim — St.
Stanucha (Kr). 16.50 Konc. życzeń
(Kr). 17 .30 Warszawski Tygodnik
Dźwiękowy. 18.00 Zespół P. Per-

lińskiego. 18.10 18 lek. łaciny. 19.00
Modest Musórgski — „Chowań-
szczyzna” opera STEREO (Kr).
22.00 Powtórzenie wyników Laj
konika (Kr). 22 .01 Krakowskie
aktualności sportowe (Kr). 22.10

Płyt” o których się mówi — aud.
M. Gaszyńskiego STEREO (Kr).

Za zmiany wprowadzone w o-

statnlei chwili w repertuarze tea
trów. kin, radia I TV — Redakcja
nie bierze odpowiedzialności.
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SOBOTA
PROGRAM I

11.30 Niezwykle przygody
Inokientija zwanego Kiszką —

cz. II (kol.)
12.40 Lecą żurawie — film

fab. prod. ZSRH
15.35 Redakcja szkolna zapo

wiada
15.45 Program dnia
15.50 Radzimy rolnikom

(kol.)
16.00 Dziennik (kol.)
16.10 Obiektyw — progr.

stoi. woj. warszawskiego
16.30 Dla dzieci — Teleferie

ze smokami
17.30 Sobota młodych —

Chansonada
18.10 Piosenka zawsze z na

mi — rec. Sofii Rotarru (kol.)
z ZSRR

18.45 Kronika z mistrzostw
Europy w jeżdzie figurowej na

lodzie — tańce (kol.)
19.00 Dobranoc dla najmłod

szych i program dla młodzieży
19.30 Wieczór z dziennikiem

(kol.)
20.30 Kwiat kaktusa — film

fab. prod. USA (kol.)
22.20 Koncert dla budowni

czych Huty Katowice (kol.)
23.25 Dziennik (kol.)

123.40 Kronika z mistrzostw

Europy w jeździe figurowej na

lodzie — jazda dowolna kobiet
(ko!.)

23.55. Kino nocne — Pan Dzi-
dziuś — film fab. prod. fr.
(kol.)

PROGRAM II

15.20 Program dnia
15.25 Uśmiech starego kina

— Czyś tańca — film prod. fr.
16.20 Fiatem przez konty

nent: z cyklu — pasja, przy
goda, ryzyko — prod. poi. Mo
skwa — miasto sztuki z cyklu
Z kamera przez świat, film
dok. prod. ZSRR (kol.) i Suro
we morze Scotia — ode. 3
(kol.) orod. TP

17.40 Czterej pancerni i pies
— ode. pt. Zakład o śmierć —

film ser. prod. TP
18.40 KRONIKA (Kr.)
19.00 Dobranoc dla najmłod

szych i nrogram dla młodzieży
19.30 Wieczór z dziennikiem

(ko!.)
20.30 Mistrzostwa Europy w

jeździe figurowej na lodzie —

jazda dowolna kobiet" — bezp.
trans, z Helsinek (kol.)

22.15 24 godziny (kol.)

18.55 Piosenka na życzenie
19.00 Wieczorynka
19.25 Piosenka na życzenie
19.30 Wieczór z dziennikiem
20.30 Bajka dla dorosłych —

„Czarodziejskie szkiełka”
20.40 Wojna i pokój ode. 19

— Powrót do życia
21.25 Pegaz
21.55 Studio sport
22.05 Opowieści włoskie —

adapt. noweli St. Broszkiewi-
cza

23.00 Parada blagierów
23.40 Piosenka na życzenie
23.47 Zakończenie programu

PROGRAM II

10.30 Program dnia
10.35 Dla młodych widzów:

Turniej o srebrną łódkę
11.35 Opera polska — ode. 3

— opera — Zwierciadło naro
du (kol.) I festiwal filmów i
widowisk telewizyjnych — Ol
sztyn

12.10 Pryzmat — film TP
13.35 3 Koncert Brandenbur

ski — J. S. Bacha (kol.)
13.45 Czerwone i czarne ka

mienie — progr. dla dzieci
(kol.)

14.15 Teatr TV — Maksym
Gorki — Mieszczanie (kol.)

16.15 Hasło — film fab. TP
(kol.)

17.10 Czterdziestolatek —

ode. 6 pt. Włosy Flory czyli la
birynt film. TP (kol.)

18.00 Studio sport (ko!.)
19.00 Wieczorynka (koh)
19.30 Wieczór i dziennikiem

(ko!.)
20.30 Gala samochodowa —

progr. rozrywk. z FSO (kol.)
21.05 Teatr TV — Rzecz li

stopadowa (kol.)

PONIEDZIAŁEK

PROGRAM I

11.30 Pierwsza podróż
film fab. orod. NRD

15.20 NURT — nauki polity
czne

15.55 Program dnia
16.00 Dziennik (kol.)
16.10 Obiektyw — woj. ka

towickiego. bielskiego, eoęsto-
chowskiego, opolskiego

16.30 Teleferie ze zwierzyń
cem (kol.)

17.10 Przygody czarnego kró
lewicza — film ser. prod. ang.
(l<oł.)

17.35 Lektury Pegaza
17.40 Świat pająka — film

Iprod. japońskiej

22.25 I festiwal filmów i wi- I
dowisk telewizyjnych — Ol
sztyn — Zezem — ode. pt. Pa
raliż postępowy — film TP

(kol.)
22.35 Próba ciśnienia — film

fab. prod. TP (kol.)

NIEDZIELA
PROGRAM I

7.40 Nasze spotkania
8.00 Nowoczesność w domu

i zagrodzie
8.25 Studio sport — A. Ba

chleda zaprasza
8.55 Program dnia
9.00 Dla młodych widzów:

teleranek — Książę i żebrak
cz. 2 ser. film prod. ang. (kol.)

10.20 Antena (kol.)
10.45 Wielkie bitwy historii

— Panipat 1526 — film dok.

prod. fr. (kol.)
11.40 Dziennik (kol.)
12.00 Rolnicze rozmowy
Blok programowy Naczel

nej Redakcji Publicystyki
Kulturalnej

12.30 Tylko w niedzielę —

rozpoczęcie programu
12.35 Piosenki na życzenie
12.40 Klucze do Ursynowa

z cyklu „Za i przed progiem”
12.55 Piosenka na życzenie
13.00 Rodzina? — program o

charakterze teleturnieju ■—
psychozabawy

13.20 Lalki w rękach mi
strzów — pr. art. dla dzieci

13.50 Po latach — montaż
arch. kronik film.

14.05 Piosenka na życzenie
14.10 „Lekcja proroka” —- z

cyklu St. Hadyna opowiada
14.35 „Wreszcie w Warsza

wie”
_ rep. z pobytu w Pol

sce T. Żylis-Gary
15.00 Losowanie Dużego

Lotka
15.15 Piosenka na życzenie
15.25 O czym tu mówić na

krakowskim bruku — rep.
16.00 Studio sport
16.30 Turniej parodystów
16.55 Piosenka na życzenie
17.00 „Nie od razu Kraków

zbudowano” — I ode. — „Kie
dy dzwoni Zygmunt”

17.25 Dodek Dymsza —

wspomn. przyjaciół A. Dym
szy

18.00 Pamiętnik literacki J.
Putramenta

18.10 Nowela filmowa prod.
fr. wg opow. Guy de Maupas-
santa

18.40 Bogumił Kobiela z cy
klu „Legendy aktorskie”

OD29.I.DO4.łl.1977R.

17.55 Wysoko ku niebu —

ode. 1 filmu ser. prod. TV
ZSRR (kol.)

19.00 Dobranoc dla najmłod
szych i program dla młodzieży

19.30 Wieczór z dziennikiem
(kol.)

20.30 Teatr telewizji — Ich
czworo — G. Zapolskiej (kol.)

22.00 Gwiazdy festiwalu —

Sopot 76 — Cornel Constanti-
nu Rumunia (kol.)

22.30 Dziennik (kol.)

PROGRAM II

16.40 Język niemiecki — 1.15
17.00 Program dnia
17.05 Mam pomysł (kol.)
17.25 Notatnik kulturalny
17.40 Zagr. film dok. — Świat

pająka (kol.)
18.10 Jazz memoriał w pra-

skiifo studio — progr. TV CSRS
(kol.)

18.40 KRONIKA (Kr.)
19.00 Dobranoc dla najmłod

szych i program dla młodzie
ży

19.30 Wieczór z dziennikiem
(kol.)

20.30 1 festiwal filmów i wi
dowisk teatralnych — Olsztyn
Pół żartem pół serio ode. 2
(kol.)

21.15 24 godziny (kol.)
21.25 Próba ognia — film

fab. TP (kol.)
22.35 NURT — Matematyka

WTOREK

PROGRAM I

11.30 Piąta rano — film fab.

prod. polskiej
12.25 Wojna i pokój — ode.

19 pt. Powrót do życia film
ser. prod. ang. (kol.)

15.55 Program dnia
16.00 Dziennik (kol.)
16.10 Obiektyw — woj gdań

skiego, bydgoskiego, elblą
skiego, olsztyńskiego, toruń
skiego

16.30 Teleferie ze smokami
17.10 Studio telewizji mło

dych
17.50 Świat i Polska (kol.)
18.25 Śpiewa Helena Kam-

burowa — rec. piosenkarski z

ZSRR (kol.)
18.50 Radzimy rolnikom
19.00 Dobranoc dla najmłod

szych i program dla młodzieży
19.30 Wieczór z dziennikiem

(kol.)
20.30 Kobiety Wardinow —

ode 3 (ostatni) ser. filmu TV
NRD (kol.)

22.00 Program rozrywkowy
22.40 Dziennik (kol.)

PROGRAM n

16.00 Język angielski — 1. 15
16.30 Program dnia
16.35 Malarstwo i film —

Bursztyn i żelazo (kol.)
17.15 Teatr TV — Ich czwro-

ro — powt. (kol.)
18.40 KRONIKA (Kr.)
19.00 Dobranoc i dla naj

młodszych i program dla mło
dzieży

19.30 Wieczór z dziennikiem
(kol.)

20.30 1 festiwal filmów tele
wizyjnych i widowisk telewi
zyjnych Olsztyn. Śpiewa Ałła

Pugaczowa (kol.) z ZSRR
21.05 Wyjazd służbowy. —

film fab. TP (kol.)
21.45 24 godziny (kol.)
22.00 Teatr małych form —

Decyzje — J. Kasaka
22.40 Język niemiecki 1. 15

Środa
PROGRAM I

11.30 Walizka pełna złota —

film fab. prod. CSRS
12.45 RTV Sz. Sred. — Język

polski — 1. 13
13.25 RTV Szk. Sred. — Ma

tematyka — 1. 16
14.00 W drodze do nowego —

i metody wykorzystania pasz

odpadowych zastępczych w ży
wieniu. trzody

15.20 NURT — Matematyka
15.55 Program dnia
16.00 Dziennik (kol.)
16.10 Obiektyw — woj. kra

kowskiego, krośnieńskiego, no
wosądeckiego, przemyskiego,
rzeszowskiego, tarnowskiego

16.30 Teleferie ze smokami
17.00 Przygody czarnego kró

lewicza — film ser. ang. (kol.)
17.25 Losowanie Małego Lot

ka
18.05 Konsylium — cz. 1. Za

burzenia wzrostu u dzieci i

młodzieży
18.35 Komicy niemego ekra

nu

19.00 Dobranoc dla najmłod
szych i program dla młodzieży

19.30 Wieczór z dziennikiem
(kol.)

20.30 Kino interesujących fil
mów — Atak — film fab. prod.
USA

22.20 Konsylium cz. 2
22.35 Dziennik (kol.)

PROGRAM n

16.05 Język francuski — 1.
39

16.35 Program dnia
16.40 Dla młodych widzów —

Decyzje piętnastolatków
17.15 Liga pięciu — Teletur

niej dla młodzieży
17.45 David Copperfield —

ode. 5 filmu ang. wg. K. Dic
kensa (kol.)

18.40 KRONIKA (Kr.)
19.00 Dobranoc dla najmłod

szych i program dla młodzieży
19.30 Wieczór z dziennikiem

(kol.)
20.30 1 festiwal filmów i wi

dowisk telewizyjnych ■— Ol
sztyn. Parada blagierów —

progr. rozr. (kol.)
21.20 24 godziny (kol.)
21.30 Polskie drogi — ode. 1

pt. Misja specjalna — film
fab. TP

22.55 Język angielski — 1. 13
23.25 NURT — psychologia

CZWARTEK

PROGRAM I

6.00 RTV Szk. Sred. — Język
polski — 1. 13

6.30 RTV Szk. Sred. — Ma
tematyka — 1. 16

9.00 Dla szkół: Język polski
kl. I lic.

11.30 Tuba pełna piany —

film fab. prod. CSRS

12.30 Decyzje piętnastolatków
15.55 Program dnia
16.00 Dziennik (kol.)
16.10 Obiektyw — woj. bia

łostockiego, bialsko-podlaskie
go, chełmskiego, lubelskiego,
łomżyńskiego, ostrołęckiego,
płockiego, siedleckiego, skier
niewickiego, suwalskiego. wło
cławskiego, zamojskiego

16.30 Teleferie
17.10 Przygody czarnego kró

lewicza — film ser. ang. (kol.)
17.35 Poligon (kol.)
18.10 Wierność lat — progr.

ośw. (kol.)
18.50 Radzimy rolnikom
19.00 Dobranoc dla najmłod

szych i program dla młodzieży
19.30 Wieczór z dziennikiem

(kol.)
20.30 Koncert dla Outsidera

— film TV NRD (kol.)
21.50 Teatr małych form —

Opowiadanie z psem (kol.)
22.55 Dziennik (kol.)

PROGRAM n

16.35 Język rosyjski — 1. 15
(kol.)

17.05 Program dnia
17.10 Za kołem polarnym —

film TV ZSRR (kol.)
17.40 Walc, romans, piosen

ka — progr. muz. TV ZSRR
18.10 Turystyka i wypoczynek
18.40 KRONIKA (Kr.)
19.00 Dobranoc dla najmłod

szych i program dla młodzieży
19.30 Wieczór z dziennikiem

(kol.)
20.30 1 festiwal filmów i wi

dowisk telewizyjnych — Ol
sztyn. Teatr TV — Trzeci ma
ja (kol.)

22.00 24 godziny (kol.)
22.10 Pieśni — film muz.-

baletowy — reż. G. Lasota
(kol.)

22.40 Język francuski — 1. 39

PIĄTEK

PROGRAM I

11.30 Klatka pełna ptaków
— film fab. prod. CSRS

12.45 TV TR — Uprawa ro
ślin—1.13

13.25 TV TR — Mechaniza
cja rolnictwa — 1. 9

15.05 NURT — Psychologia
15.40 Telewizyjny informa

tor wydawniczy
15.55 Program dnia
16.00 Dziennik (kol.)
16.10 Obiektyw — woj. łódz

kiego, kieleckiego, Piotrowskie

go, radomskiego, sieradzkiego,
tarnobrzeskiego

16.30 Teleferie ze smokami
17.25 Przygody czarnego

królewicza — film ser. ang.
(kol.)

17.50 Dla młodych widzów:
Jutro sobota — na zimowisku

18.35 Świat, który nie może

zaginąć — ode. pt. Szata z bie
li — film dok. prod. ang. (kol.)

19.00 Dobranoc dla najmłod
szych i program dla młodzieży

19.30 Wieczór z dziennikiem
(kol.)

20.30 Jaków Bogomołow —

film fab. Drod. ZSRR (kol.)
22.10 XYZ - cz. 2
22.40 Dziennik (kol.)
22.55 Kino nocne — Diabelski

jar — film fab. prod. ang.
(ko!.)

PROGRAM II

17.00 Program dnia
17.05 Towarzystwo Wiedzy

Powszechnej
17.35 A jednak show — rec.

pios. — Christ Deerk (NRD)
(kol.)

18.00 Dom nad błękitnym
nieboskłonem — film dok.
(kol.)

18.20 Polskie Wyd. Muz. —

progr. film.
18.40 KRONIKA (Kr.)
19.00 Dobranoc dla najmłod

szych i program dla młodzieży
19.30 Wieczór z dziennikiem

(kol.)
20.30 Międzynarodowy kon

kurs tańca towarzyskiego
(kol.)

21.30 24 godziny (kol.)
21.40 1 festiwal filmów i wi

dowisk telewizyjnych — Ol
sztyn. Teatr TV — W małym
dworku (kol.)

23.10 Słuchajcie Egerbladha
— rec. szwedz. kompoz. i pia
nisty jazzowego

23.40 Język rosyjski — 1. 15
(koh)

24.10 NURT — Nauki poli
tyczne

GAZETA POŁUDNIOWA
- DZIENNIK POLSKIEJ
ZJEDNOCZONEJ PARTII
ROBOTNICZEJ Adres re
dakcji: 31 072 Kraków, ul.

Wielopole l, III p. Nr in
deksu 35 015.
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MUZYKA
i

ŚPIEW

ROZRYWKA

Witold Zechenter

Spięci/

psychiatryez-

Romuald Lenech

klaskać? Wpisy do chóru.

z re-

MODY!
— Prossę cię, z&cznij racrej znowu p&-

n-

— Śpij dziecię, śpij...

Wernyhora

zwol-
słowa
przez

mo
że
ta

— To cudowne dziecko oduczy nas snu

zimowego.

— Chciałbym wiedzieć, jak się na tym
instrumencie gra?

— Sąsiedni pytają, czy możemy sprzedać
im skrzypce?

grzmiało w

mnie z foto-

kolorystyczni*
lub bluzka za

(koniecznie za

lub do połowy.

taka kolorowa
lub sukienka z

rękawem — a

golfik lub pół-

EKSKLUZYWNEJ
znanego hotelu
Endzie podczas

zamówionego
tzw. „braćtwa

Rysunki: „Krokodyl”, „Dikobraz”, „Kraj
Rad”, „Eulenspiegel”

Codziennie w telewizorze
piosenkarka nasza jakaś
kręci się, skacze jak może
to na schodach, to gdzieś

w krzakach.

Jedzit windą, samolotem,
spada r góry, wzlata w górę,
przy tym zmienia sukien sploty,
kapelusze i fryzurę.
Nagle wdzięczy się w fontannie,
potem siedzi na pniu drzewa,
przy tym wszystkim nieustannie

śpiewa... Ach, niestety: śpiewa!

Słucham... Płynie tonów lawa,
sporo jęku, trochę krzyku —

jedno stale zastanawia:
w jakim-że śpiewa języku?
Po japońska czy po duńsku?
Nie, to chyba po węgiersku?
Sam już nie wiem, wciąż się

gubię —

a może śpiewa po persku?
Nagle wpada jedno sło-wo:

miłość", „serce"... Już
rozumiem}

Bełkot ten — był polską mową
zagubioną w dźwięków tłumie...

Gdy nas wciąż ta sprawa
straszy

w ramach rozrywkowej fikcji,
warto by pieśniarkom naszym
wspomnieć czasem też o...

dykcji...

DO PSYCHIATRY przychodzi bardzo zde
nerwowany i wyczerpany pacjent:

— Proszę usiąsć, z wyglądu już widzę, śe
coś pana poważnie trapi — mówi lekarz. —

Proszę się nie martwić. Nie Jest pan pierw
szy. Przed panem było tu już 4 pacjentów,
którzy skarżyli się, że nie mają na zapłace
nie krawca.

— Mnie idzie o coś innego. Ja jestem właś
nie krawcem tych czterech...

☆
— NIE MASZ POJĘCIA hechsnie, ile tru-

du kosztowało mnie złowłenłe tego łososia.
1 Straciłem eałą godzinę.

— Na stanie w kolejce? Widziałam go. w

, sklepie na wystawie.
☆

NA KONCERCIE:
— Poznałeś? Beethoren.
— Możliwe. Zobaczymy, gdy się odwróci

☆
ROZMAWIAJĄ dwaj aresztanci:
— Czy ty wierzysz w tak zwane pomyłki

sądowe:
— Oczywiście. Mnie np. 1 razy uniewin

nili.
☆

WSROD pisarzy.
— Jakie to smutne, że gazeta, która mnie

pochwaliła, ma tak mało czytelników.
— Jeszcze smutniejsze jest to — dodaje ko

lega — że gazeta, która skrytykowała moją
nową powieść ma tak olbrzymi nakład...

☆
KELNER użala się na swojego zwierzchni

ka: — On ma do nas wielkie pretensje.
— Jakie, na przykład?
— No... Chce połowę naszych napiwków!

na Jeden

dzwon, w

zabrzmiał

WCALE NIE NALEŻY się temu dziwić, że X opowiada wy
łącznie stare dowcipy. Posiada on bowiem wyjątkowe p o żu
ci e humoru.

*

WIELE SWOICH adeptów SZTUKA dosłownie p o r w a-

ł a. Na strzępy.

*

BYŁ DO TEGO STOPNIA nieszczery, że nawet

który zmuszony został kiedyś uderzyć na alarm,
z gruntu fałszywie. *

OSTATECZNIE każdy ma szansę przynajmniej
pomnik. Nagrobny.

*

OPŁATA ZA MINI-USŁUGĘ KRAWIECKĄ: Stawka więk
sza niż szycie!

¥
MAŁA KREATURA, a myśli o stworzeniu wielkiej kre

acji...

y- w- r- EKSKLU
|/|/ stauracji
rr na West

obiadu
przez uczestników
szampana" (filii jednego z najstarszych
bractw francuskich, założonego w ce
lach szerzenia tradycji picia szampana
wśród Anglików) serwowano zupę,
przygotowaną przez. samego szefa
kuchni. Zupa była wprawdzie kon
wencjonalna, jednak pływały w niej...
maleńkie płytki ze szczerego złota. O-
gółem koszt całego obiadu wynosił
17,50 funta na każdego ze 118 człon
ków bractwa.

Deputowany labourzystowski, Denis
Skinner w następujący sposób skomen-

tował to wydarzenie: „W obecnej sy
tuacji finansowej kraju obiad ze „zło
tą” zupą stanowi prowokację jeżeli
weźmie się pod uwagę wysokość nie
których uposażeń miesięcznych.”

Zaś płytki złota — zdaniem biesiad
ników w niczym nie wpłynęły na

smak tej kosztownej zupy...

gzymsów daehowyeh. Naraz, w tłum
chłopstwa w sukmanach przypomina
jących ubiór mieszkańców Kartaginy,
wjechało z bocznych ulic kilka trak
torów prowadzonych przez postaci,
znane mi z niedołężnych inscenizacji
dawnych lat: Poetę, Dziennikarza,
Gospodarza, Radczynię i parę in
nych. Słowa nie dochodziły, ponieważ
głuszył je motor do zasikania reflek-

— HALO, TU WERNYHORA. Sły
szycie mnie, prezesie? Lirnik, dziad,
wróżbita. Nie dekujcie się, bo czas le
ci, a ja do waszej spółdzielni napraw
czej.

Przysłoniłem ręką słuchawkę i szep
nąłem sekretarce:

— Panno Melu, sprawdzić, skąd
dzwoni, i połączyć mnie z drugiego
aparatu ze szpitalem
nym,

— Tu Wernyhora! —

słuchawce — Nie znacie
grafii w prasie? Potrzebuję natych
miast samochodu wyścigowego, takie
go jak do motocrossu. Tekst sztuki
wymaga, abym wjeżdżał na potężnym
koniu. Ma się rozumieć — na mecha
nicznym koniu. Mam już dwa samo
chody, pożyczcie mi trzeci z waszej
spółdzielni do kompletu. W mojej e-

kranizacji Wernyhora zaskakuje widza
wjazdem na trzech sprzężonych wo
zach wyścigowych. To proste.

Dałem znak sekretarce, żeby odwo
łała połączenie ze szpitalem.

— Kapuję — rzuciłem w słuchawkę.
— Zgłoście się. Wyszukamy coś
manentów.

Z uchylonego okna buchnęła
nionym krakowiakiem pod
„Miałeś chamie złoty róg...”
ogromny wzmacniacz. Zdumienie ode
brało mi mowę. Przeciwległe kamieni
ce malowane spiesznie w ogromne .

drzewa szpilkowe i liściaste, Po trzy
piętra szły na jednego chojaka lakie
rowanego. Po dwa — na chochoły.
Służba porządkowa rozpędzała na uli
cy gapiów. Ustawiano właśnie wokół
przyległego placu dekoracje wnętrza

'

rozśpiewanej chaty na wysokość

Umiejętność ubrania
się modnie nie zawsze

wymaga nowych i dużych
wydatków. Rzecz w tym,
że bardzo często w szafie
mamy sporo ciuchów —

tylko nie wiemy zbyt
dokładnie, jak je ze so
bą połączyć, aby „wy
szła” całość w awangar
dowym stylu.

I oto dla pań, które je
szcze o tym nie wiedzą,
nasza sugestia, jak nosić
stare, ulubione bluzki i
sukienki z krótkim lub

długim rękawem — by
stały się na nowo modne.
Otóż wystarczy — na od
wrót, niż kiedyś — wło
żyć pod spód sweterek z

golfem lub półgolfem,
choć kiedyś „nosiłyśmy
się” dokładnie na od
wrót: sweterki wkładało
się wyłącznie n a bluzki
lub suknie.

Bardzo efektownie wy
gląda
bluzka
krótkim

>pod nią

torów. Z błękitów nieba spłynęły na
gle wśród warkotu dwa helikoptery,
które zatrzymały się w powietrzu i

spuściły po sznurowych drabinkach
Pana Młodego i Pannę Młodą...

Stałem w oknie osłupiały. Ocknąłem
się dopiero, kiedy -Kiyser-Wtrnyhora
położył mi dłoń na ramieniu.

— Pożyczycie, prezesie, ter. trzeci
samochód? Film chwyci „Oskara”, •

z wami zrobimy wywiad podczas pre
miery — dorzucił dla zachęty t owi
nął się w burnus Beduina.

Widocznie sekretarka nie pojęła
jego poprzedniego polecenia, bo
drzwiach ukazali się pielęgniarze
białyeh kitlach.

— Brać mnie natychmiast!
rzuciłem desperacko, zasłaniając sobą
Wernyhorę, — Nie dorosłem do tolł,
ambitnej sztuki filmowej!

odpo-
kolo-

golfik w gładkim,
wiednio dobranym
rystycznle tonie. Nie trze
ba się bać wykorzystania
w tym celu bluzki czy
sukienki, które wcale nie
mają typowo zimowego

charakteru. Widziałam
takie kombinacje, złożone
■ niemal letniej sukienki
w wesołe wzorki, z cien
kiej wełenki, bistoru,
krempllny etc. — ubra
nej na grubszy golf.
Świetnie wygląda bluzkę
w kolorowe kwiatki — a

pod nią półgolf, z wysta
jącymi rękawami — w

kolorze jednego z kwiat
ków. Np. brązowy pół
golf czy golf — i bluzką
lub suknia we wzorek, w

którym jest trochę brą
zu, zieleni i czerwonego.
Albo: czarny golf i na to
dowolni
suknia

spódnicą
kolano,
łydki), lub spodnie.

Przejrzyjmy naszą gar
derobę pod takim kątem
widzenia: eo mamy w

szafie, z czego można zro
bić modny strój w stylu
„cebulka” — i nie bójmy
się bycia modną.

BARBARA
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NADAJE Z ZAKOPANEGO. Tym razem „Kurierek” bez

tradycyjnych rubryk.

Kiedy wyjeżdżałem
z Krakowa w góry
hałas ogromny towa
rzyszył eksperymento

wi Andrzeja Wajdy, który
zdecydował się w Teatrze
Starym im. Heleny Modrze
jewskiej z udziałem p u-

bliczności próbotoać
F. Dostojewskiego,

pomysłem i ja.
jak pamiętacie

muszli koncertowej
Decjusza — pośród

„Idiotę"
Natchniony
zacząłem -

— w

Parku
tłumu — pisywać swoje fe
lietony, czego mi na pewno
zazdrości Janosz Raszko.

Mimo mrozu wystawiłem
teraz swoją maszynę przed
hotelem ..Giewont” w Za-ko-

panem i tłukę. Trzeba być
konsekwentnym. Wykrzyk
nik. Tym bardziej, że Fiodor
Dostojewski — czytam właś
nie ostatnio wydaną książkę
pisarza „O literaturze i sztu
ce” — uważał, że staje przed
nami nierozstrzygnięte pyta
nie: Czy talent włada czło
wiekiem, czy też człowiek —

swoim talentem?
No cóż w przypadku An

drzeja Wajdy to już człowiek
może zawładnąć talentem!
Nie zawsze jednak potrafi

poskromić podwładnych, choć
ci starają się obdarzać go
miłością. Tak też stało się
z artystycznym ekshibicjoni
zmem zaproponowanym w

Teatrze Starym. Nim doszła
do konsternacji, uparcie tłu
maczono narodowi — a po
pis dał lokalny korespondent
Polskiego Radia B. Sobczuk
— że liczy się już tylko sztu
ka sceniczna w momencie
tworzenia, powstawania —

jak to rzekł in statu na-

scendi. Natomiast w

kształcie gotowym, po pre
mierze staje się już utworem

martwym. Nie wszyscy ak
torzy podzielali tę opinię, a

słuchający egzaltacji pana
Sobczuka aktor Marian Łącz
aż się żachnął, bo akurat u-

twór Ernesta Brylla „Na
szkle malowane” oglądała
Warszawa kilkaset razy, a

artyści sztukę przeżywali za

każdym razem inaczej. Nie

była więc ■martwa.
Tak więę wspaniałe przed

sięwzięcie Andrzeja Wajdy —

uzasadnione teoretycznie o-

kazało się nieporozumieniem.
Komunikat oficjalny o przer
waniu prób przeczytałem w

„Dzienniku Polskim” i zrobi
ło mi się żal, bo ja dalej
tłukę przy ludziach i marznę
przed tym hotelem „Gie
wont”.

Miałem ochotę zamie
szkać w „Kasprowym”,
wszak tam właśnie od
poczywała ostatnio ekipa
najwybitniejszych redakto

rów „Polityki" z Jerzym Ur
banem, ale moją pozycję
społeczną oceniono nieco go
rzej i -skierowano do „Gie
wontu”. Też „Orbis”! Napi
sałemteż,bo czymi siępo
doba czy nie podoba muszę
płacić obowiązkowo za śnia
danie 83 zł. Moja małżonka
Izabella Lipka też musi
zjeść za 83 zł, choć waży 47
kg i 10 dkg. Typowy zestaw:
sok pomarańczowy, pieczy
wo, masło, dżem., jajecznica
z szynką, kawa, lub herbata
lub czekolada. Nie jest więc
ile, zwłaszcza że obsługa
kierowana przez panią — no
men nomen — Weronikę Gie
wont sympatyczna; przytul
nie, cicho i dzwoneczki gó
ralskich sanek pędzących po
błocie za oknami. Trochę ża
łuję, że nie chce mi się fikać
w dyskotece, bo tam występ
kosztuje taniej niż dwa śnia
dania i już tylko 150 zł od
osoby. Młodzież uważa, że
to zdzierstwo, ale wyjaśnio
no mi, że Zakopane zainte
resowane jest w przepłosze
niu młodzieży spod Giewon
tu.

Mógłbym oczywiście za
kwaterować się w tańszym,
a również w eleganckim ho
telu „Gazda” prowadzonym
przez Przedsiębiorstwo Tu
rystyczne „Gromada", ale to

marzenie. Nie ma nigdzie
miejsc w hotelach Zakopane
go i nawet powoływanie się
na autorytet red. Adama O-
gorzałka na nic. Inwazja tu
rystów, inwazja gości z in
nych krajów, zwłaszcza z Ju
gosławii i Węgier. Nawet

nigdy nie opuszczający mnie
w potrzasku znakomity foto
reporter Centralnej Agencji
Fotograficznej, wspaniały
człowiek, góral Stanisław
Momot odmówił przytułku w

swojej chatce. No więc dzię
ki ci „Orbisie", w który ja
zawsze wierzyłem, co może
potwierdzić dyrektor „Cra-
covii” Ryszard Wieczorek.

Na obiady łazimy do „Ga
zdy”, bo od lat przywykłem
do tej dobrej kuchni, a w

dodatku kierownik sali pan
Jerzy Przybyło zawsze tro
skliwy o gości. Tutaj jest
naprawdę elegancko. I naj
ważniejsze: karmią smacznie
i szybko. Tym gastronomem
„Gazdy” kieruje pani Zofia
Mika, a całością obiektu dy
rektor Adolf Warzecha, po
dobno sądeczanin.

IETRUDNO się domy
ślić, że do Zakopanego
przyjechaliśmy tylko
po to, by spotkać zna

jomych, dla których w Kra
kowie bądźmy nie mamy
czasu, bądź oni dla nas. Li

sta byłaby pokaźna, więc
bez nazwisk. Istotne tylko,
że omówiłem szerzej z laryn
gologiem z Krakowa, leka
rzem Andrzejem Sieradzkim
sprawy chorób gardła kilku
wybitnych ludzi w mieście
prezydenta Jerzego Pękali.
Myślę, że niektórzy, jak za-

czną mówić mniej to jednak
szybciej się wyleczą.

Tymczasem ludzie mówią, a

niektórzy nawet muszą mó
wić. Mogłem przekonać się o

tym. na występie pt. „Wszy
stko o Zakopanem — co z ty
mi sportami zimowymi?”,
który odbył się w Klubie
Międzynarodowej Prasy i
Książki. Mnóstwo tuzów od
spraw gór, ale bez oficjeli.
Kierował tym spotkaniem
pan Ryszard Sikora, dyrek
tor przedsiębiorstwa Tury
stycznego „Tatry” odczytu
jąc swój felieton, który ma

się ukazać podobno w wy
dawnictwie „Podtatrze”. Fe
lieton miał stanowić wstęp
do merytorycznej dyskusji
choć — najciekawszym frag
mentem utworu była infor
macja, że górale noszą bu
kowe portki, które mają dwa
przecięcia. Nie należy mylić
— oświadczył pan R. Sikora
— owych przecięć z kiesze
niami, bo są to rozporki.
Tłumnie zebrani entuzjaści

gór którzy gromadnie przy
byli by dowiedzieć się, gdzie
wypożyczyć sanki i narty in
formację przyjęli ze z r o z u-

miiniem.
Następnie opowiadano róż

ne rzeczy, ale raczej nie na

temat. Np. pan R. Sikora z

całym naciskiem odpowie
dział pani z Lublina, że na

całym świecie sanki i narty
trzeba rezerwować wcześniej,
najlepiej pisemnie, jak poko
je w hotelach.

IE MA BROSZUR o Za
kopanem, ale zapew
niono, że będzie lepiej.
Nie ma pamiątek z Za

kopanego, ale zapewniono, że
będzie lepiej, a ponieważ lu
dzie wiedzą, że będzie lepiej,
więc cieszyli się. Najbardziej
optymistycznie sala przyjęła
wiadomość o nieoszczędza-
niu kieszeni cudzoziemców,
którzy, a fe! wkradli aż dwa
dzieścia par nart w tamtym

sezonie. I słusznie, że ich
następcy muszą płacić kau
cję w roysokości 6 tys. zł
jeśli chcą poszusować z gó
rek pod Tatrami. R. Sikora

zapytał wtedy czy ktoś na sali
nie ma do sprzedania wiąza
deł do nart. Wykrzyknik.

To „urocze” spotkanie opu
ściłem wraz z dyrektorem
Muzeum Tatrzańskiego mgr
Tadeuszem Szczepankiem,

... .. “X
który dodał mi trochę otuchy,
bo wcale nie przyrzekał, że
będzie lepiej, natomiast przed
stawił wiele ciekawych ini
cjatyw kierowanej przez sie
bie i tak zasłużonej placów
ki. Muzeum Tatrzańskie za
kupiło właśnie całą willę
„Opolanka", w której miesz
kał Kornel Makuszyński.
Istniejące już tam dziś mu
zeum pisarza poszerzy się o

specjalne dziecięce muzeum,
w którym młodzi będą mogli
podziwiać swego wymarzone
go Koziołka Matołka, a mo
że nawet tworzyć własne za
bawki inspirowani książką.

Kochane Zakopane! Ludzie
tu jak zawsze wspaniali: wy
bitny chirurg prof. dr Ma
ciej Wit Rzepecki — kiedy
pizzę te słowa pragnie swoje
zbiory przekazać Tatrzań
skiemu Muzeum. To by była
niezwykła ekspozycja pamią
tek nestora polskich chirur
gów, który też lancetem roz
sławił Zakopane.

EKST „KURIERKA”
specjalnego poda
no do druku na starej
maszynie marki „Eri

ka”, będącej całe życie w u-

żytkowaniu Juliusza Zbo
rowskiego, przez górali Sa
muelem zwanego, który 44

lata był dyrektorem Muzeum
Tatrzańskiego.


